
PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Oazę- 
tł Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów lapisuje 
gazetę na Kwartał lub pól roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek 1 
■araia nas na znaczne koszta, postano
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” la
tały rok, premię czyli podarunek war
tości jednego dolara w książkach znaj
dujących się w naszej księgarni, tak po 
wieści owych, jak 1 Historycznych, jako 
te* do > abożeństwa, za zapłatą 10с. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre 
■Iię wybierane są Boczniki tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko
sztuje <2.00 na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu
je <3,00 bez premii, a d0 Kanady ko
sztuje <3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tę sumę razem i 
abonamentem. Np : Kto sobie wyblerze 
w premi powieść "Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje <2.00, to odciąga sobie 
dolara Jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza 10с. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta
rzy abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
10с. w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Nasiyfcl podróżuj:, a." » • •»,
posiadają nasze zupełne zaufanie i ma
ją prawo kolektować za “Gazetę Pol
ską” i kaiążki na eo wydają kwity:

Pan W. Radomski kolektuje w Owan- 
tonna, Wells, Minnesota Lake, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, So. Dak., 
Little Falls i Flensburg, Minneapolis i 
St. Paul Minn.

Pan Pawlowski uolektuje w całym 
stanie Pensylvania, Delaware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanislaw Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Is and.

Pau Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pau F. Pisarek i jego pomocnik Mi
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniewicz So. River, N. J. 
Pan Józef Girin itd. kolektuje w 

Kenosha, Wis. i okolicy.
Pan Br. Piórkowski, 1144 St. Aubin 

•ve Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko 605 Jarvis ave., Win- 
“‘Peg, Canada.

Pan Wl. Bańkowski 3696 8. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w oalym 
stanie Ohio.

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
(th str. Wy-adotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i ozolicy.

Pan Jan Przybysławski kolektuje w 
Mass., Conn. itd. —

Pan Jan Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Mass., kolektuje w North
ampton Mass., i okolicy.

Pan S. Kotkowski, kolektuje w Chi
sago, Ill. i okolicy

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
pbiladelphii i okolicy.

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham
mond, Ind. i okolicy.

Pan A. Bohdanowicz, .,09 Portland st. 
g. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy.

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill. i okolicy.

Stanislaw Dobkowski, 60 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., Kolektuje w Brooklyn, 
New York City i okolicy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge
mont st., Philadelphia, Pa., kolektuje 
obecnie w Philadelphii, Pa., i okolicy.

Pen Klemen» Mioduszewski, 1317 
Division St., Erie, Pa. obecnie kolek
tuje w Erie, Pa. 1 okolicy.

Pan Aleksander Petryka obecnie ko
lektuje w Chicago, South Chicago, Ham
mond, East Chicago, Michigan City itd., 
itd.

Abonenci, Którzy mają płacić prenu
meratę za “Gazetę Polską”, a idą do 
Pyaey, niechaj pozostawią -z domu pie- 
n‘ądze i upoważnią swoje żony do za
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
•^oje premię, jakie sobie obiorą, po- 
®>eważ wieczorem po 6tej godzinie 
*net zmrok zapadnie, to mało obejść 
®®żna. a cały dzień się zmarnuje. 
w- DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

Pani K. W. Fairbanks na Korei.

Przyjaciele K. W. Fairbanksów 
otrzymali wiele listów od byłego 
wizeprezydenta i jego żony, opo
wiadających o rozkosznie i przy
jemnie spędzonym czasie podczas 
ich podróży naokoło świata. Po
wyższa ilustracya jest reproduk- 
cyą fotografii, którą pani Fair

Z polityki ogólno-świa- 
towej.

Ogórkowy sezon. — Manewry 
20,000 wojska Stanów Zjednoczo
nych, jako antiniemiecka demon- 
stracya? — Rząd Washingtoński 
nie ma większych funduszów na 
‘“rygacyę. — Dalsze klęski His’ 
panii. — Dlaczego zaawanturowa- 
ła się w nową wojnę. — Lud an
gielski pluje carowi w twarz.

Dla prasy w -całym świecie czas 
wakacyjny, w którym parlamenty 
nie obradują, a sfery urzędnicze i 
dyplomatyczne także szukają wyt
chnienia na łonie natury, nazywa 
się czasem ogórkowym.

Jest on dla pism o tyle przy
krym, że nie ma ezem* zapełnić 
miejsca, zarezerwowanego dla 
spraw politycznych i dyplomaty
cznych, więc piszę się o wężach 
morskich, i wymyśla różne naj
okropniejsze, chociaż nieprawdo
podobne historye, byle tylko nie 
wydawać gaStety w pewnej części 
n ie zad rukowanej.

W bieżącym sezonie ogórkowym 
potrzeba wymyślania okropnych 
historyi nie jest tak piekąca, bo 
czas jest dosyć ciekawy ze wzglę
du na olbrzymie “pachnące rewo- 
łucyą” strajki w Europie, ze 
•względu na kłopoty Hiszpanii w 
Afryce, zawikłania w Turcyi, Per- 
syi itd., no i ze względu na usta
wiczne przygotowania wojenne 
wszystkich bez wyjątku mocarstw 
i liczne a ciekawe manewry sił 
zbrojnych.

Nawet Stany Zjednoczone nie 
pozostały w tyle pod tym wzglę
dem, a generał Wood swemi opo
wiadaniami o potędze niemieckiej 
i gotowości tego mocarstwa do na
jazdu na “każde państwo” wy
wołał dużą senzacyę w kraju.

“Nie znaczy to bynajmniej — 
powiada gen. Wood — aby Niem
cy zamierzały urządzić najazd na 
Stany Zjednoczone, lecz pewność 
o ich gotowości do takiego 
najazdu, powinna ko
niecznie naprowadzić nas na myśl, 
że Stany Zjednoczone nie są przy
gotowane do odparcia żadnego.”

W ten sposób niejako usprawie
dliwia gen. Wood objęcie komen
dy nad ochotniczą i regularną ar
mią. dochodzącą do siły 20,000 
ludzi, która obecnie odbywa swo
je manewry w Stanie Massachu
setts.

Jak na Stany Zjednoczone, jest 
takie skupienie żołnierza w jed
nym punkcie kraju dość znacz- 
nem.

Drugą sprawą, która w ostat
nich dniach mocno poruszyła opi
nię ludności Stanów Zjednoczo
nych, to wyraźne oświadczenie 
sekretarza spraw wewnętrznych, 
R. A. Ballingera, że rząd nie jest 
w stanie przcznaceyć żadnych 
większych sum na irrygacyę. Od
bywający się obecnie w Spokane, 

banks przesłała swoim przyjacio
łom w Indianapolis. Przedstawia 
ona p. Fairbanks, siedzącą w lek
tyce, którą niesie dwóch Koreań
czyków’. Państwo Fairbanks po
dróżowali przez całą Koreę. Zwie
dzili oni prawie wszystkie przy
lądki w Japonii, gdzie w kołach 
dyplomatycznych i rządowych by
li przyjmowani z wielką uprzej
mością.

Wash., kongres irrygacyjny, za
żądał osobną rezolucyę na ten cel 
pięciu miliardów dolarów. Po o- 
świadczeniu sekretarza, zreduko
wano to żądanie do 10 milionów 
rocznej subwencyi.

Skarb państwa na cele irryga- 
cyjne wydał dotąd przeszło 50 mi
lionów dolarów, nie licząc ogrom- 

yeli ,vłożonyeh w tę samą
sprawę przez prywatne przedsię
biorstwa, dzięki czemu olbrzymie 
obszary ziemi dawniej pod upra
wę nieprzydatne, oddano rolni
ctwu. — Kongres w Spokane wy
gotował plany, które mogłyby z 
gruntu zmienić gospodarkę krajo
wą i podnieść bogactwo kraju ol
brzymio, to też zawód, jaki na tej 
drodze spotyka obradujących, od
czuwają boleśnie.

Spodziewano się zupełnie czego 
innego.

• • •
Hiszpania w dalszym ciągu po

nosi porażki w Afryce, a Mauro
wie trzymają się wcale nie źle, 
■broniąc swych posiadłości.

Wojna ta, jak już pisaliśmy na 
tern miejscu, nie cieszy się popu
larnością u ludu Hiszpańskiego, i 
czynnie przeciwko niej protestu
je.

Do dawnej przeszłości należą 
już czasy, kiedy przodujący w że
gludze morskiej, potężny swoją 
śmiałą przedsiębiorczością naród 
hiszpański, na wszystkich dale
kich morzach występował jako 
szczęśliwy zdobywca, i w niezmie- 
rzonem państwie kolonialnem o- 
tworzył spbie niewysyohające ni
gdy, jak się zdawało, źródło do
brobytu i potęgi.

Ale niezbyt długo cieszył się o- 
wioeami swych odkryć i podbojów.

W dobrobycie zamarły cnoty 
narodowe, które stanowiły główną 
tajemnicę powodzenia. Stępiła się 
przedsiębiorczość, a zapanowała 
gnuśność, żądza panowania i ła
twego używania. Z oczyma ut- 
kwionemi w niezmierzone boga
ctwa zamorskie, naród hiszpański 
zapomniał o własnym kraju, od
wykł od znojnej pracy na włas
nym zagonie i gdy poczęła ble
dnąc jego gwiazda, nie znalazł w 
sobie sił do utrzymania się na do
wnem Stanowisku wśród ludów 
Europy.

Pokonany w wojnie ze Stanami 
Zjednoczonymi, pozbawiony resz
ty swych zamorskich posiadłości, 
zubożony lenistwem, nierządem 
w kraju własnym, rozdarty na na
miętnie zwalczające się stronnic
twa. stanął nad brzegiem moralne
go i materyalnego bankructwa i 
trzeba było całego szeregu lat wy
tężonej pracy wewnętrznej, aby 
uchronić go od zupełnej ruiny i 
wytworzyć warunki nowego roz
woju i stopniowego odrodzenia.

I rzeczywiście, po ostatniej klęs
ce Hiszpania znacznie się zmieni
ła.

IV błogosławionym przez naturę 
kraju szybko rozwinął się prze
mysł i handel, podniosło się za
niedbane rolnictwo, ale okres ten 
przerwało nagle nowe przedsię
wzięcie kolonialne rządu.

Przykład innych narodów, a 
zwłaszcza Franieyli, przystępują
cej do zdobycia nowej kolonii w 
Afryce, rozbudziło w kołach rzą
dowych i wojskowych Hiszpanii 
stare ambieye kolonialne, kazał 
zapomnieć o smutnych doświad
czeniach i skromnych siłach i po
pchnął do próby utwierdzenia 
wpływów hiszpańskich na wybrze
żach sąsiednich Afryki północnej 
w Marokko.

Pozostało tam Hiszpanii z daw
nych dni blasku i chwały kilka 
punktów obronnych, pozbawio
nych wszelkiego znaczenia polity
cznego i handlowego, ale po za te- 
mi maieńkiemi osadami na skali- 
stem wybrzeżu, rozciąga się kraj 
obszerny i dosyć żyzny, który za
mieszkują Maurowie, bogaty nie 
tylko w pokłady cennych meta
lów lecz także w gaje oliwne i po
marańczowe, figowe i winnice. Po 
t«i kraj rząd madrycki wycią
gnął ręce w nadziei łatwej zdoby
czy.

Tygodnie płyną, krew’ się leje, 
a Hiszpanie przekonują się eo 
dzień, że nie łatwa to sprawa, a 
w’ całym kraju wrzenie przeciwko 
rządowi wzrasta, i kto wie, co z 
tego jeszcze wyniknie.

• • •
Z telegramów wiedzą czytelnicy 

o ostatnich podróżach cara rosyj
skiego.

Monarchowie witają go z u- 
przejmością dyplomatyczną, ale 
nie ludy!

Znamiennem jest stanowisko lu. 
dlu angielskiego. W Londynie od
było się kilka wielkich manifesta- 
eyi antiearskioh. Na jednej z nich 
noszono flagi, na których widnia
ły zdania : “Posłaniec z piekła, wi
taj batiuszka!” — “Czyż mamy 
ściskać dłoń krwawą?*’ — “Na 
uczczenie pamięci ofiar rosyjskiej 
tyranii!” — “Precz z tyranem 
Mikołajem!” itp.

Policya w niczem nie przeszka
dzała manifestantom.

Mówców’ było kilkunastu. Prze
mawiali członkowie angielskiego 
parlamentu, a także i wychodźcy 
polityczni z Rosyi.

K. Hardie mówił:
“Przyszliśmy tu, aby pokazać 

wszystkim, że król i rząd zniewa
żają uczucia naród1.’., przyjmując 
w Anglii cara!”

Aładin wołał między innymi:
“My Rosyanie tego cara nie 

chcemy, jeżeli Sir Edward Grey 
i jego przyjaciele życzą go sobie, 
to my im go najchętniej ustąpimy. 
Rosya jest bezsilną wewnątrz i ze
wnątrz, całej swej olbrzymiej 
armii używa car do poskramiania 
“wiernopotddańezej ludności.”

Hyndman mówił namiętnie:
“Jeżeli się car pokaże w Lon

dynie, to go lud wrzuci do kloaki.. 
Niech go sobie król całuje, niech 
go rządowcy ślinią i całują w 
buty — lud ma dla niego tylko po
gardę i pluje mu w twarz.”

Bernard Shaw’ zajął więcej u- 
miarkowane stanowisko:

“Jest gatunek gościa, którego 
nikt nie potrzebuje witać, a tym 
jest ten, który sarn się wprosił, 
wiedząc, że jest niepożądany. Car 
wprawia w kłopot króla, który 
wołałby raczej wyjechać w odwie
dziny do cesarza chińskiego. Car 
nie składa wizyt, bo go nikt w 
Europie nie przyjmuje. Wie, że 
Anglicy dają gościnę wielu Rosya- 
nom i dobrze się z nimi obchodzą. 
Więc sam się zaprosił do nas. a my 
powinniśmy zrobić, co zrobili Wło. 
si, powiedzieć mu: — “ Nie ma 
nas w domu!”

Cara można żałować, bo dopra
wdy znajduje się w najokropniej- 
szem położeniu, jakie można sobie 
wyobrazić i jest to człowiek słaby, 
narzędzie silniejszych wpływów.

Na zebraniach przyjmowano na
stępującą rezolucyę:

“Naród angielski pozdrawia 
bratnie ludy Rosyi, "wyraża nadzie
ję zaprowadzenia w Rosyi rządów 
konstytucyjnych w najkrótszym 
czasie; absolutnie protestuje, prze
ciw przyjęciu cara przez króla i 
rząd w imieniu narodu brytyjskie
go; oświadcza, że obecność cara w 
Anglii jest zniewagą i że, o ile 
chodzi o masę narodu, car jest 
gościem nieproszonym i niepożąda. 
nym”.

WIADOMOSCI—ZAGRANICZNE.
Z polityki Wenezueli.

CARACAS, Wenezuela. — Ape- 
lacya Cipirana Castra do kongre
su wenezuelańskiego została po 
odczytaniu jej na wspólnej sesyi 
oddaną za staraniem przyjaciół 
Castra w ręce specjalnego komi
tetu i tam przepadla. Ostatnich 
wjęe sił dobywają jego przyjacie
le, aby obudzić pewną sympatyę 
do pozbawionego urzędu prezy
denta, lecz bez widocznego skut
ku dotychczas i Castro nie ma na 
wet tej satysfakcyi, aby słowa je
go były powtórzone przez pisma 
wenezuelskie, tak, jak to było je
go życzeniem.

Zabrano się oddawna do syste
matycznego łupienia jego olbrzy
miej fortuny, jaką ma Castro we 
Wenezueli i w przeciągu pierw
szych sześciu miesięcy, około 5,- 
000.000 dolarów zupełnie ściągnię
to.

Metoda, jaką się posługiwano, 
aby część majątku Castra warto
ści 1,000,000 doi. zredukowano ao 
50,000 doi. a resztę zabrano, bę
dzie zapewne ciekawą rewalacyą 
dla samego Castra, który obecnie 
ma sposobność zasmakować 
tych samych lekarstw, któremi 
leczył naród Wenezueli przez kil
kanaście lat.

Castro był właścicielem akcyi 
cygaretowych wartości 1,000,000 
doi., które mu oddano na wła
sność za udział w protegowaniu 
trustu cygaretowego.

Przed kilku laty dyrektorzy te 
kompanii sprzedali akcyj t-yoh 
wartości 5,000,000 dolarów pry
watnej osobie, Senorowi Garcia 
Giierra, za 250,000 dolarów, czyli 
równe pięć procent całego kapi
tału i to pomimo tego, że w tym 
(samym llr^iu, t kiedy dokonano 
sprzedaż.'", akeye według ceny 
targowej przynosiły dwadzieścia 
pięć procent premii.

Utworzono następnie nową 
kompanię, w której skład weszli 
wszyscy akeyonaryusze z wyjąt
kiem Castra. Wtenczas postarano 
się o polecenie ze sądu karnego 
aby owe 50,000 dolarów, które 
właśnie odpowiadają pięcio-pro- 
centowej cenie kupna całego u- 
działu Castra, zdeponowano w 
Banku wenezuelskim na rzecz 
tego, ktoby mógł wykazać się, ja
ko właściciel tego udziału.

Tak więc w jednym dniu ma
jątek wartości 1,000 000 doi. zma
lał nagle do 50,000 doi. Lecz naj
gorszą rzeczą było to, co jeszcze 
po tej operacyi miało nastąpić. O- 
tóź te 50,000 doi. wzbudziły chci
wość niejednego z adwokatów. 
Bezzwłocznie też zajęto je jako za
bezpieczenie pretensyi pojedyń
czych osób które wniosły skargi 
przeciw Castrowi w czasie jego 
nieobecności, celem odzyskania 
różnych własności i szkód, od Ca
stra im się należących. Następ 
stwem tych operacyi finansowyc 
było to, że przybył nagle przed 
kilku dniami pewien niemiecki o- 
bywatel, nazwiskiem Theodore 
Ilauker mający akcyj cygareto
wych wartości jednego miliona 
dolarów i rości sobie pretensyę 
że one należą do niego na mocy 
kupna od Castra. Wziął sobie zna
komitego doradcę prawnego i roz
pocznie kroki sądowe przeciwk 
spekulantom z powodu niepraw
nego zreorganizowania kompa
nii, wskutek czego akeye straciły 
zupełnie na "wartości.

Co uczyniono z akcyami cyga- 
retowymi Castra, to samo poiwtó-

Sędzia W. Jeff Pollard.
Znakomitą figurą na nieodby- 

tym Kongresie przeciwalkoholo
wym w Sztokholmie był sędzia W. 
Jeff Pollard z St. Louis, który lat 
kilka temu wsławił się przez za
prowadzenie systemu zestawowe
go w poprawie opilepw. Więcej, 
niż 600 mężczyzn i kobiet zgodzi
ło się na zastaw utworzony przez 

rzono przy’ wyrzuceniu go z in
nej kompanii, która kontroluje 
całkowicie monopol do żeglugi 
po rzece Orinoco, i przez eo natu
ralnie jego olbrzymi udział w 
akcyach tej kompanii stał się bez 
wartościowym. 

Kłopoty Hiszpanii.

MELILLA, 11 sierpnia. — Ar
mia hiszpańska w Marokko zosta
ła już zwiększoną do liczby 38,- 
000 ludzi, wobec czego jenerał Ma
rina ma przejść do ataku. Celem 
jego zabiegów ma być góra Ga- 
ruga, tj. centrum sił zbrojnych 
Knbyłów. Hu|«apąn'c ostrzeliwu- 
ją tę górę dzień w dzień. Pociąg 
wiozący prowianty dla armii hisz
pańskiej dojechał tutaj cało Mau
retański okręt, wiozący kontra
bandę wojenną został zabrany w 
okolicy Alhucemas.

Wzlot na siedm mil w górę.

Z miasta Mołan, Włochy, dono
szą iż porucznik Mina, wzniósł 
się balonem, w powietrze na wy
sokość 11.800 stóp, czyli 
przeszło siedm mil. Jestto najwyż
sza wysokość wzlotu, juką dotych
czas zdołano osiągnąć.

Książę Abruzzów na szczycie 
góry.

ALLAHABAD, Indye, 11 sier
pnia. — Z Indyi Azyatyckich. do
noszą, iż ks. włoski Abruzzów wy
szedł na szczyt Godriu-Austen, 
•wysoko na 24.600 stóp, najwyższy 
szczyt na świecie. — Po górze E- 
v/erest |Gaurizaukar] wysoka na 
28.265 stóp, jest Godvin-Austen 
najwyższem punktem na ziemi.

Wypędzono go z kraju.
TEHERAN, 11 sierpnia. — Zill 

es Sułtan, wuj detrpnizowanego 
szacha perskiego, pretendował do 
tronu, został jednakowoż za to 
skazany na $500,000 kary i bani- 
cyę. Po wyroku tym natychmiast 
go wywieziono z kraju.

Z Aeronautyki.
CHAMONIX, ligo sierpnia. — 

Włoch Speltereni. przeleciał 
balonem “Sirus”, wraz z trzema 
towarzyszami ponad Alpami i 
wylądował w okolicy Locarno na 
wysokości 5.400 stóp. “Sirus” 
leciał ponad szczytami Mont 
Blanc, Aiguille du Dru i Aiguille 
Verte, wzbijając się najwyżej na 
18.373 stóp ponad poziom morza.

sędziego Połlarda. a z tych więk
szy procent istotnie się poprawił. 
Jego planem jest dawać więźniowi 
do wyboru albo zgodzić się na za
staw, lub iść do więzienia, a to 
skutkuje dobrze. Sędzia Pollard 
był witany na Kongresie jako je
den z najpraktyczniejszych pra
cowników "^.ó; wstrzemięźliwości 
w obecnej dobie.

Cholera.
PETERSBURG, 11 sierpnia. — 

Ubiegłej doby zmario na cholerę 
12 osób —nowych zachorowań 41. 
W ciągu ostatnich trzech dini by
ło wypadków zachorowań 81, zaś 
27 wypadków śmierci.

Hrabina Giżycka otrfeymala 
dziecko.

WIEDEŃ, 11 sierpnia. — Hra- 
| bina Giżycka, dawniejsza panna 

Eleon. Pattersonówna z Chicago 
otrzymała opiekę, nad swą małą 
córeczką po długich staraniach.

Hr. Giżycki wykradł dziecko w 
roku 1908. llrabiostwo po paru la
tach pożycia otrzymali seperacyę.

Na pomyślny dla hrabiny obrót 
rzeczy, wpłynął car Mikołaj, któ
rego poddanym jest hr. Giżycki, 
gdy się doń o pomoc hrabina zwró
ciła. Powiadają też, że rolę w tej 
sprawie odegrały także pieniądze 
Pattersona, który popłacił -długi 
hrabiego; to podobno dopiero 
wpłynęło przekonywająco na hr 
Giżyckiego.

Pogodzenie się Japonii z Chi
nami.

PEKIN, 11 sierpnia. — Kwestyę 
sporną o budowę kolei “Mandżu- 
ryi” jaka dłuższy czas trwała mię
dzy Japonią a Chinami ostatecz
nie załagodzono. Krążyły tu po
głoski o nagromadzeniu wojska' 
japońskiego w Mandżuryi. jedna
kowoż poseł tamtejszy japoński 
zbił je, twierdząc, iż prócz zwy
kłej żandarmeryi w liczbie 50, nie
ma żadnego "wojska i że wogóle 
Japonia chce całą tę sprawę poko
jowo kończyć. —

Usiłuje przepłynąć kanał La 
Manche.

CAPE GRIS NER. Francya, 12 
sierpnia. — Mantagon Holbein 
słynny angielski plywacz, rzucił 
się tu w kanał, by przepłynąwszy 
go, stanąć na ląidzie brytyjskim 
Zniknął on tak w mgle, iż przez 
dwie godziny wcale go nie było wi- 
daz. Jestto już szósta jego próba 
przepłynięcia tego kanału, jednak 
zawsze bezskutecznie.
(Ciąg dalszy telegr. na str. 7-ej.)

DO ABONENTÓW.
Kto * czytelników ma na adresie 

znaczek “Ang 9” to znaczy, że prenu
merata jego skończyła się w sierpniu, 
1909 roku . Kto chce nadal “Gazetę 
Polską” odbierać, niechaj natychmiast 
przyfle prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazety wstrzymamy.



UAZSTA POLSKA W „HlLAGO

rabowali swoją ofiarę z $7,00 go
tówki, a w dodatku ciężko go po
bili. Piotrowski leży w szpitalu z 
roztrzaskaną szczęką, nadwerężo- 
nem okiem i ranami po calem cie
le.

Z Buffalo, N. Y.
Nieuwaga i niewczesne figle 

stały się przyczyną śmierci 15-le- 
tniego chłopca B. Zimermana, grał 
on w piłkę na moście kolejowym 
prowadzącym przez Benziger ulicę 
chcąc pokazać co on to potrafi 
podskakiwał sobie i chwytał pił
kę. Wreszcie stracił równowagę i. 
runął z mostu głową na .dół ńa 
tory kolejowe, gdzie go spotkała 
uatyiehm|iastowa śBnierć. r Czaszka 
pękła pod ciężarem spadającego 
ciała i chłopiec wyzionął ducha, a 
ciało jego zabrano do trupiarni.

— 56-letni Piotr Czaszyński za
mieszkały przy Bailey ave., a za
trudniony w fabryce “Snoiw 
Steam Pump Works” jako prosty 
robotnik, odniósł podszas pracy 
takie uszkodzenia cielesne, że le
karze nie rokują mu wyzdrowie
nia. Kawał ciężkiego żelaza spadł 
mu na głowę i zranił ciężko. Ran
nego zabrano do lazaretu.

— Inspektor emigracyjny Spar- 
kin nie pozwolił na umieszczanie 
w jednym z miejscowych szpitali 
niejakiego Franciszka Skopca. 
przybyłego z Kanady okrętem. 
Skopiec zachorował nagle na po
kładzie, a gdy okręt przybił do 
przystani buffaloskiej, chciano 
go zabrać do szpitala, bo był ko
nający. Nie zgodził się na to in
spektor emigracyjny, oświadcza
jąc, że to sprzeciwia się prawu. 
Oburzenie, jakie wywołał zakaz 
ten głupi było wielkie i dlatego 
sprawę oddano do rozpatrzenia 
wyższym władzom emigracyjnym.

Skopca zdołali lekarze uratować 
— ale nie chcieli, by coś podobne
go miało zajść w przyszłości.

I władze nibyto po zbadaniu 
wszelkich szczegółów wydały wy
rok “salomońsfki”. Pochwaliły 
Sparklina za jego prawdziwie lu
dzki czyn i powiedziały, że tak jak 
postąpił, powinien był postąpić.

Nie pierwszy to dowód ze strony 
władz emigracyjnych, że o emi
grantów nie dbają i obchodzą się 
z nimi po macoszemu. Zastawiają 
się niby to prawem i twierdzą, że 
chorego emigranta nie wolno wpu
szczać do kraju.

— Po kilku latach bezustannej 
pracy i ogromnych starań, udało 
się Polce Antoninie Meleszewskiej, 
zamieszkałej obecnie gdzieś w o- 
kolicy jWarszawy w Królestwie, 
otrzymać od rządu Stanów Zjed
noczonych dwa tysiące dolarów 
zaległej pensyi i szesnaście dola
rów miesięcznie po swym mężu, 
Wiktorze Małeckim.

Małecki zapisał się do wojsk», 
podczas wojny amerykańsko-hisz- 
pańskiej i po dłuższej chorobie na 
żółtą febrę, zmarł w szpitalu woj
skowym w Winthron, Miss.

Wdowę o śmierci zawiadomiono 
urzędownie, a ta zaangażowała na 
swą obronę adwokata, który m:ał 
się sprawą uzyskania pensyi zająć

Stało się też, że wreszcie po kil
ku latach, Maleszewskiej przyznał 
wydział wojskowy pensyjny sumę 
dwa tysiące dolarów gotówką i w 
przyszłości szesnaście dolarów 
miesięcznie pensyi.

Sumę tę pobierać będzie Male- 
szewska do śmierci.

Wiktor Małecki znany był sze
roko buffaloskiej polonii. Bar
czysty, silny i rosły miody ten 
człowiek zapisał się zaraz w pier
wszej chwili do artyleryi i w cza
sie pobytu w Winthrop, Miss., na
bawił się strasznej choroby, zwa
nej ‘‘żółtą febrą” i z tejże choro
by nie wyzdrowiał, a zmarł po 
kilku miesięcznej walce.

Małecki należał do bateryi F, 
artyleryi nowojorskiej.

— W dzielnicy położonej za uli
cą Smith i kolejami żelaznemi, 
gdzie zakłada się nowa polska pa
rafia śś. A.p. Piotra i Pawła, już 
rozpoczęto budowę kościoła kosz
tem $8.000. Kontrakt budowy o- 
trzymał Polak, Izydor Warszew
ski. Proboszczem parafii jest ks. 
Piotr Pitass.

— W niedzielę poświęcono tu 
Dom Moniuszków, dom towarzy
stwa śpiewackiego im. Moniuszki. 
Dotychczas kilka towarzystw w 
Buffalo posiada swe własne domy. 
Jest Dom Polski, Sokolnia, Dom 
Mickiewicza i Dom Moniuszków.

— Na Marcina Mroza fam. pod 
nr. 161 Titus ave. napadli przy 
Syeamore i Leopere ul. trzej ban- 
dyei i zażądali pieniędzy. Gdy na
padnięty żądaniu odmówił, pobi
to go boleśnie i zabrano 7 dola
rów. Po jakimś czasie pobity pod
niósł się z bruku i udał się na sta- 
cyę policyjną. Stamtąd wysłano 
policyanta, który wkrótce uwię
ził niejakiego Jana Kropskiego, 
lat 18; Mróz rozpoznał w nim je
dnego z napastników.

— W okolieyi Batavii znalezio
no niejakiego Józefa Peekiego, le
żącego na trawie ze złamaną 
szczęką i bezprzytomnego. Podob
no dwaj napastnicy napadli go,

Z OSAD POLSKICH.
Z Altona, Pa.

Ludwik Achasz, polski robotnik 
podczas pracy w lejami, wybił z 
kotła niewłaściwy korek, co spo
wodowało wylew roztopionego że
laza. Nieszczęśliwy został oblany 
od nóg do ghowy i w kilka minut 
przestał żyć. Pozostawił żonę >i 
pięcioro dzieci.

— Córka farmera Rozalia Koj 
wyszła w pole, aby urwać gruszek. 
Została napadnięta przez jakiegoś 
łotra, który ją sehańbił.

Z Baltimore, Md.
Następcą ś. p. ks. Andrzeja 

Marzęckiego na probostwie w Cur
tis Bay, w parafii św. Anastaze
go, zamianowany został ks. Paweł 
Sandalgi.

— Franciszek Flora, maszynista 
kompanii B. and O., przyprowa
dziwszy swą lokomotywę z Wash- 
ingtoną, D. C., do Baltimore, wra
cał pieszo do swego domu. Na 
przecięciu ulic Ostend — Leaden- 
hall został przejechany przez lo
komotywę w czasie, gdy przecho
dził przez szyny kolejowe. Po 
przywiezieniu go do szpitala;, 
wkrótce ducha wyzionął, osiero
cając żonę i dwoje maleńkich 
dzieci.

Z Bay City, Mich.
Umarł tu w domu rodziców, 

zain. pn. 1214 S. Monroe ul., siedm- 
nastoletni Franciszek Nadolski, 
członek Bractwa św. Stanisława 
Kostki, no. 1. Śp. Franciszek uległ 
śmiertelnym obrażeniom cielesnym 
przy pracy w tartaku firmy 
Campbell-Brown. Spadła na niego 
z wysokości siedmiu stóp ciężka 
Młoda, miażdżąc biedakowi całe 
lewe ramię i łamiąc lewą nogę 
w pobliżu kostki. Zawołano po
śpiesznie na miejsce wypadku dra 
C. M. Świątka, który też udzielił 
Uszkodzonem/u pierwszej pomocy 
lekarskiej. Następnie przewiezio
no nieszczęśliwego do domu ro
dziców, gdzie mimo zabiegów le
karskich — skonał w 25 godzin po 
wypadku. — Jest silne przekona
nie ze strony p. dr. Świątka, że 
śmierć spowodowały nie same ob
rażenia zewnętrzne, ale dodatko
we uszkodzenia wewnętrzne w 
okolicy serca.

Pięknie się stawili robotnicy 
koledzy zmarłego z tartaku Camp
bell-Brown, którzy zakupiwszy 
kilka ślicznych drzewek palmo
wych, otoczyli nimi trumnę śp. 
Franciszka. Oprócz ztęgo sprawili 
eiż robotnicy ładny wieniec z 
różnobarwnych kwiatów.

Pogrzeb z wigiliami odprawił 
ks. proboszcz Edward Kozłow
ski i ' odprowadził zwłoki na 
cmentarz.

Dowiadujemy się. że ks. Ed
ward Kozłowski zajął się tym wy
padkiem i dokłada wszelkich sta
rań, ażeby pociągnąć kompanię do 
odpowiedzialności, jeżeli zawiniła.

— Zygmunt Petliński 11-łetni 
chłopiec polski, bawił się na po
ciągu kolei Michigan Central, na
ładowanym drzewem. Pociąg ru
szył. Zygmunt spadł pod wagony 
i został zgnieciony na śmierć. 
Kompania temu nie winna. Chło
piec pozostawił rodziców, braci i 
siostry.

— Ks. proboszcz Edward Kozło
wski rozpoczął kurs łaciny dla 
tych abiturientów szkoły św. Sta
nisława Kostki, którzy chcą koń
czyć dalsze studya. Dotychczas 
zgłosili się: Albin Zieliński, Jan 
Kabat, Ignacy Tomczak, Wincen
ty Balcer, aptekarezyk Edmund 
Chmura i Maryanna Smielewska. 
Winszujemy !

— Obywatel W. V. Przybyszew
ski z Bay City, otrzymał rządową 
posadę stanowego deputy inspek
tora pokarmów, którą objął na
tychmiast. Biuro jego mieści się 
w Majestie Bldg. w Detroit.

Z Bayonne, N. J.
Grono ludzi dało przedstawie

nie amatorskie. Gdy skończono za
bawę. goście porozchodzili się do 
domów, na reżysera przedstawie
nia pana Wójcickiego napadło 
dwóch bandytów, z których jeden 
uderzył go patką do gry w piłkę 
w głowę, robiąc dziurę na trzy i 
pół palca, a drugi wyjąwszy re
wolwer, chciał strzelić do leżące
go i broczącego krwią Wójcickie
go. Przypadkiem przechodził jakiś 
człowiek, który spłoszył niedo
szłych morderców. Dochodzenia 
policyjne wykazały, że dowódca 
bandytów nazywa się Jewusiak, 
jest Rusinem z Gtalicyi i ma zakład 
pogrzebowy przy Railroad avet

Z Bismarck, N, D.
Szalała tu burza, po której na

stąpiło oberwanie się chmury. 
Zboża gotowe już pod sierp, są 
zniszczone. Szkody są bardzo zna
czne.

Z Batavia, N. Y.
Na Józefa Piotrowskiego, zna

nego tu obywatela napadło kilku 
drabów Amerykanów, gdy szedł 
wieczorem do domu. Bandyci ob

gdy wracał późną nocą na farmę 
— gdzie pracował i pobili tak 
straszliwie. Peekiego znają w każ
dym sądzie jako zawadyakę.

— We wtorek bawił w mieście i 
odwiedził polską parafię Bożego 
Ciała JE. ks. Arcybiskup Quigley 
z Chicago, który przez dłuższy 
czas konferował podobno o waż
nych sprawach z Praw indy a tem 
OO. Franciszkanów, Przew. O Fu- 
dzińskim.

— Sierota Stanisław Grudziń
ski zgłosił się do biura, gdzie 
przyjmują rekrutów do marynar
ki. Ponieważ atoli nie jest pełno
letni, przeto odesłano go z nię 
czem do domu i polecono wystarać 
się o opiekuna. Opiekun znalazł 
się na poczekaniu w osobie klerka 
Fr. N. Pierc’a i Grudziński jest 
już dzisiaj żołnierzem.

— S. M. Spryszyński, 222 Sta
nislaus ul, znany magister farma- 
cyi, otrzymał w tych dniach dy
plom optometryi Stanu New York.

Z Chicopee, Mass.
Emil Bohek jeździł koniem po 

Exchange ulicy. Nagle urwał się 
postronek, — koń kopnął go w 
prawą nogę, tak silnie, że pękła 
mu kość poniżej kolana. Odwiezio
no go do szpitala, lecz po trzech 
dniowym pobycie zmarł. Zmarły 
liczył lat 26, zostawił żonę i pię
cioro małych dzieci.

Z Condoux w Kanadzie.
Zaszły tu dwa nieszczęśliwe wy

padki pomiędzy Polakami. Chło
piec Wojciecha Musia przeciął 
sobie nogę tak nieszczęśliwie, że 
doktór rnusiał ją odjąć do kostki 
i uczynić go kaleką na całe życie.

— W ubiegłą niedzielę u Jaku
ba Górskiego pobili się dwaj mło
dzieńcy, przyczem Tomasz Wawra 
przestrzelił innemu chłopcu rękę.

Z Depew, N. Y.
Kontraktor i budowniczy pan 

Aleksander Ćwikliński z Buffalo 
rożpoczął tu pracę około budo
wy nowej szkoły polskiej św. Au
gustyna, w której będzie się mie
ścił tymczasowy kościół. Piwnicę 
na 12 stóp już wykopano. W su
terenach zostanie urządzona hala 
na zebrania dla towarzystw, na 
parterze kościoła,a na drugiem pię- 
rze 8 klas szkolnych. Koszta bu
dowy $20,424.

Z Detroit, Mich.
Antoni Kaja, zamieszkały przy 

ul. Theodore pod nr. 747, zatrud
niony przy budowie gmachu Freud 
na ulicy Woodward, spadł z dru
giego piętra na ziemię, łamiąc so
bie cztery żebra i doznając we
wnętrznego uszkodzenia. Odwie
ziono go ambulansem do szpitala 
Harper. Czy groźny stan zdrowia, 
w jakim się obecnie znajduje, po
lepszy się, niewiadomo.

— Antoni Kozreń, robotnik za
trudniony przy budowie nowego 
gmachu Heyn’s Bazaar, spadł z 
■czwartego piętra, lecz się nie za
bił. Uległ natomiast złamaniu czte
rech żeber i obrażeniom wewnętrz
nym. Lekarze w szpitalu Harper, 
gdzie go zabrał ambulans East 
End, powiadają, że Korzeń praw
dopodobnie wyzdrowieje. Szczegó
ły nieszczęścia nie są nam znane.

— Na Zgromadzeniu proboatz- 
czów polskich, zwołanem przez 
Wiel. ks. Pawła Gutowskiego, u- 
chwalilo zająć się założeniem i bu
dowaniem sierocińca polskiego. 
Prezesem tymczasowego komitetu 
obrano ks. Pawła Gutowskiego, a 
sekretarzem ks. Sylwestra Ig. Kol- 
kiewicza.

— 65-letni Ant. G. Kanorowski 
umarł w piątek ubiegły wskutek 
udaru słonecznego.

— Czujność psa, należącego do 
Ludwika Warańskiego, 211 Wats
on ul. ocaliła prawdopodobnie od 
śmierci 18 osób, gdy się zapalił 
dom. Pies począł szczekać i obu
dził wszystkich. Strata wynosi 
$1,000.

— W czasie pożaru, zresztą nie
wielkiego domu Marcina Hamer- 
nika pnr. 177, 33 ul., 7-letni Wła
dysław Borkewiez podbiegł pod 
koła nadjeżdżającej sikawki i zo
stał przejechany. Zdaje się, te od
niósł głównie obrażenia wewnętrz
ne.

— Stanisław Ryk, zamieszkały 
przy ulicy Otis na zachodniej stro
nie miasta miał zdarzenie, które 
mogłoby go było przyprawić o 
śmierć, gdyby był się natychmiast 
nie udał do lekarza.

Powracał on od pracy i idąc u- 
licą Otis, potknął się o coś i u- 
padł ręką na szkło, które mu prze
cięło żyły w ręce. Byłby umarł z 
powodu utraty krwi, gdyby się 
był nie udał do doktora R. Sadow
skiego. 1444 Michigan ave., który 
mu opatrzył ranę.

Polacy mają brzydki zwyczaj 
wyrzucania wszystkiego na ulicę, 
zamiast do przeznaczonych na to 
pudeł.

— Uwięziono tu Gustawa Obla- 
ser, jako podejrzanego o zamordo
wanie Marty Galonowej. Zwłoki 
jej znaleziono, jak już donosiliśmy 
w telegramach, w krzakach w po
bliżu miasta.

Galonowa zamordowana zosta-1 czasie łowienia ryb poniżej jazdu 
ła w sobotę rano. Wyszła ona ze 
swego domu w sobotę o godzinie
10 rano. Prawdopodobnie szła do 
składu Enterprise Mamifecturing 
Co, gdzie miała zapłacić za me
ble. Do składu jednak nie doszła.

Oblaser podobno kochał się w 
zamordowanej, zanim wyszła za 
Galana. Miał on już kilka razy 
z polieyą do czynienia. Nie ule
ga wątpliwości, że Galanową spo
tkał nieraz po jej zamąźpójśeiu.

Według opowiadania żony, O- 
blaser wyszedł z domu o godzinie 
8:30 rano W ten sam dzień. Po
wrócił w południe, powiada O- 
blaserowa, zjadł obiad i znowu 
gdzieś poszedł. Powrócił rychło 
w sobotę wieczorem. Wątpliwem 
jednak, czy Oblaser mógłby udać 
się i powrócić nazad z osamotnio
nego miejsca, gdzie znaleziono 
cyiło zamordowanej, w trzech go
dzinach i pół. A żona jego powia
da, że tak długo bawił poza do
mem.

Oblaserowie pobrali się sześć 
lat temu i mają jedno dziecko. O- 
blaserowa twierdzi, że opowiada
no jej bardzo wiele o stosunku, 
który miał mieć jej mąż z Gala
nową, lecz ona nigdy ich nie wi
działa razem. Raz podobno Gala- 
nowa przyznała się, że się w O- 
blaserze kocha i często się spoty
kają.

Oblaser podobno odznacza się 
też bardzo ciemną przyszłością i 
'był kolegą Listki, znanego majstra 
od zamków. Około sześciu mie
sięcy temu, Oblaser skazany zo
stał przez sędziego Jeffriesa na 
parę miesięcy do łomu poprawy 
za włamanie się do czyjegoś do
mu. Tak samo podobno odegrał 
on niepoślednią rolę w znanym 
wypadku morderstwa Chauvina, 
zamordowanego około 18 lat te
mu.

Oblaser, dowiedziawszy się, że 
polieya go poszukuje, zgłosił się 
sam do więzienia powiatowego, 
krótko po północy i oddał się w 
ręce policyi. Polieya podejrzywa, 
że wie on coś o zamordowaniu 
Marty Galanowej.

Józef Mosiński został również 
aresztowany. Podejrzywa go poli
eya, że jest on kolegą Oblasera. 
Kieszenie jego były pełne wycin
ków z gazet o morderstwie. Zam
knięto go na centralnej stacyi po
licyjnej.

Niejaka Anna Kurkowska ze
znała w policy, że niedawno te
mu, Oblaserowi miała nawymy- 
ślać za to, że zakłócał spokój ro
dziny Galanów. Oblaser jednak 
miał jej powiedzieć, że nie dba o 
swą żonę i że szanował więcej Ga
lanową, jak żonę.

Kurkowska opowiedziała na
stępnie, że Oblaser w niedzielę cho
dził około jej domu kilka razy.

Wyglądało to tak, jakby chciał 
coś jej powiedzieć.

Do całej tej sprawy można tyl
ko dodać, że smutnym jest to ob
jawem, że Polacy odgrywają naj
główniejszą rolę w tem ohydnem 
mordzie.

Zamordowana nie cieszyła się 
dobrą opinią.

Z Grand Rapids, Mich,
Przy ul. Park i Gunnison “na 

Krakowie” pobudowano halę pol
ską 50 stóp długą a 40 szeroką, 
która nazywać się będzie “Hala 
Kościuszki”. Zajęły się tem Tow. 
N. Serca P. Jezusa i Tow. świę
tego Józefa; za par. tygodni od
będzie się uroczyste otwarcie tej 
hali.

Z Garfield, N, J.
W tutejszem więzieniu odebra

ła sobie życie przez powieszenie 
się Polka Anna Zargaska. Oskar
żona ona była o rabunek, a cho
ciaż się energicznie wypierała za
rzucanego jej czynu, jednak ją 
osadzono w celi więziennej. Z roz
paczy więc targnęła się na własne 
życie.

Z Jersey City, N. J
Do Franciszki Weberowej, zm. 

pnr. 236 przy Warren ulicy, strze
lił wczoraj wieczorem Feliks Ko
sakowski.

Kula przeszła przez piersi 
stan postrzelonej budzi obawę. Ko
sakowski mieszkali poprzednio u 
Weberowej i kilkakrotnie wyja
wiał jej swoje afekta miłosne. 
Weberowa jednak wdowa, lat 50 
licząca, a mająca dorosłe dzieci 
odrzucała te wszystkie propozy- 
cye i wymówiła Kosakowskiemu 
u siebie mieszkanie.

Zawzięty kochanek, któremu o 
ile się zdaje, nie'chodziło tak o 
Weberową, jak o jej majątek, po
przysiągł zemstę. Wczoraj też 
wieczorem wszedł do mieszkania 
swej bogdanki, i strzeliwszy do 
niej z rewolweru zawołał: “Tu 
musisz umrzeć!” Kula wyszła ple
cami, około ramienia. Weberową 
przewieziono do szpitala, a Kosa
kowskiego do więzienia.

Z Kilbourn, Wis.
Jan Janiak, polski farmer, za

mieszkały w Delona. ośm mil na 
zachód od Kilbourn, utonął w 

w niedzielę. Widziano, jak spadł 
ze skalistego wybrzeża do wody i 
kilku ludzi pospieszyło mu na 
pomoc. Janiak zaraz poszedł pod 
wodę, ale go prawie natychmiast 
wydobyto na brzeg. Gdyby lekarz 
był na miejscu, zdołałby go urato
wać, ale wszelkie wysiłki obecnych 
by go do życia przywrócić spełzły 
na niezem. Przypuszczają, że Ja
niak umarł ze wstrząśnienia, na 
chorobę sercową lub z innej jakiej 
przyczyny. Utopić się nie mógł w 
tak krótkim czasie, jaki przebył 
pod wodą.

2 La Crosse, Wis.
Podczas silnej burzy, jaka tu 

szalała w środę w nocy, zabity zo
stał przez piorun Józef Dworak, 
robotnik na kolei Chicago, Bur
lington and Quincy.

Z Milwaukee, Wis.
48-letni Andrzej Nowak, 1165, 

6th ave., umarł nagle w nocy i 
żona jego rano spostrzegła, że mąż 
jej nie żyje. Śledztwo koronera 
zarządzone.

Z Minneapolis, Minn.
Nowo zorganizowana polska pa

rafia na północnej stronie miasta 
ma już gotowe plany na nowy ko
ściół i szkołę, który ma być budo
wany przy 26 i Bryan ave., a kosz
tować będzie 20 tysięcy dolarów. 
Budynek ma być dwu piętrowy z 
palonej cegły, 30 stóp szeroki i 
75 stóp długi z frontem do 
Bryan ave. Na dole będą urządzo
ne klasy na szkolę, górna część 
będzie przeznaczona na kościół, w 
którym ma być 500 siedzeń. Do no
wo zorganizowanej parafii należy 
obecnie 175 familii, lecz Wiel. ks. 
Stefan Zrechlik, który organizuje 
nową parafię, ma nadzieję, że licz
ba członków parafii wkrótce zna
cznie się powiększy.

Z New York, N. Y.
Na parowcu Kroonland, który 

popłynął z New Yorku w sobotę 
do Antwerpii deportowaną będzie 
p. Franciszka Wolna. Może jednak 
powrócić w grudniu i być przyję
ta jako żona obywatela tutejsze
go i mieszkańca Detroit. Mąż jej 
mieszka obecnie w Detroit. Wziął 
on już sobie w swoim czasie pierw
sze papiery obywatelskie, a dru
gie mogą być wydane' dopiero w 
grudniu.

Kiedy p. Wolna przed kilku 
dniami zawitała do New Yorku i 
chciała jechać do męża, okazało 
się po zbadaniu jej. że cierpi na 
chorobę ócz — trachomę i chociaż 
przedstawiała cały stan rzeczy, 
nic nie pomogło, kazano ją depor
tować.

Powrócić jednak może i musi 
być przyjętą kiedy mąż jej będzie 
już miał drugie papiery obywatel
skie.

Z Nanticoke, Pa.
Pan Ignacy Bodnarkiewiez, u- 

kończył w tym roku fakultet me
dyczny na uniwersytecie Jefferson 
w Filadelfii i otrzymał dyplom 
doktora medycyny. Dr. Bednar- 
kiewicz zamierza osiąść w Erie, Pa 
i tam rozpocząć praktykę lekar
ską.

Z New Britain, Conn.

Stefania Różańska z pnr. 51 
przy ul. Głen, zbierając maliny zo
stała napadnięta przez węża, któ
ry okręcił się koło jej nogi i u- 
gryzł ją. Dziewczyna znajduje się 
w groźnym stanie lecz jest nadzie
ja uratowania jej od śmierci.

Z Nowego Yorku.
Regina Szuwalska, małe dzie

cko pp. Władysława i Rafaeli Szu- 
walskich, wpadła pod koła tram
waju i bardzo niebezpiecznie zo
stała pokaleczoną.

— Stanisław Kalinowski, liczą
cy lat 21, podczas swej wizyty u 
p. Głaszewskieh pnr. 226 E. 152 
st. został śmiertelnie postrzelony, 
gdy w pewnym pokoju znajdując 
się ze swą narzeczoną, oświadczył 
jej, iż z nią się nie. może ożenić; 
Nikt nie wiedział, w jaki sposób 
się to stało, a narzeczona Kalinow
skiego, 19 letnia Eugenia Majew
ska, utrzymywała, że młody czło
wiek sam się przypadkowo pod- 
strzelił. Polieya jej nie uwierzyła 
i aresztowała ją. Stanisław Kali
nowski w parę dni po wypadku u- 
rnarł: należał on do dwóch towa
rzystw kościelnych i doznawał po
wszechnego szacunku. Ks. Zanie- 
wicz wygłosił ina cmentarzu mowę 
żałobną.

Z Ogdensburg, N. Y.
Do obłąkania doprowadziło bie

dną kobietę trzymanie się ściśle 
litery ustaw migracyjnych. P 
Anna Kuljaj mianowicie została 
pod ptfrażą inspektora lrzą|dowe- 
go, odesłana dziś w nocy koleją z 
Ogdenburga, do New Yorku, skąd 
będzie deportowana do Austryi.

Przed dwoma miesiącami, przy 
była ona z córką piętnastoletnią 
do New Yorku i władze imigracyj- 
ne przyjęły ją. Pozwolono kupić 

św

a;x.

jej sobie i córce bilet kolejowy dc 
Ladysmith, B. C., gdzie miały po 
łączyć się ze swym mężem i ojcem

W Prescott, Ont., jednakże zo 
stały zatrzymane przez kanadyj
skich urzędników i odesłane z po
wrotem na tej podstawie, że nie 
mają odpowiednich funduszów 
przez ustawę kanadyjską imigra 
cyjną wymaganych.

Biedna kobieta nie znając języ 
ka krajowego i nie będąc więc w 
stanie wytłómaczyć wszystkiego 
straciła zmysły i musiano ją ulo 
kować w stanowym szpitalu.

(Wjładze kanadyjskie agadzają 
się teraz na przyjęcie córki, k 
będzie odesłaną do ojca. •

Z Paterson, N. J.
Skoro budowa kościoła

Szczepana postąpi dalej, przybę
dą tu cztery siostry z zakonu Sa 
lezyanek, z Buffalo, N. Y., i zajmą 
się szkołą parafialną. Dot 
szkoła była pod dozorem
Bernardyński«^ z Reading,1 Pa. 
Siostry tymczasowo będą zajmo
wały część budynku oddanego ns 
szkołę.

W ostatnich dniach ks. Knappel 
zebrał na rzecz budowy kościoła 
sumę $1,650.

Dr. George J. Koch podarował 
jedno i wielkich okien do ko
ścioła.

Instrumenta dla nowej kapeli 
przy kościele św. Szczepana żaku 
piwie przez organistę p. Kosiskie 
go już nadeszły i próby zaezną 
bezwłocznie.

Wieża na nowo budującym ko 
ściele już jest gotowa i dzwon ze 
starego kościoła został w niej za 
wieszony.

Poświęcenie noiwej świątyni <k 
będzie się w niedzielę, dnia 17-gc 
października br. Aktu poświęcę 
nia dokona ks. biskup O‘ Connor

Z Pottsville, Pa.
Siedmioletni Andrzej Kolanko, 

ośmioletnia Elżbieta z Landing
ville oddani zostali pod nadzór są
dowy za to, że położyli progi na 
szyny kolejowe i spowodowali wy 
kolejenie pociągu.

Z Pittsburg, Pa.
Trzy kobiety Polki, szukając ze 

jagodami po lesie zapadły się na
raz do sztolni opuszczonego szy
bu węglowego. Kobiety wpadłj 
do jamy 12 stóp głębokiej i natra. 
fiły na gniazdo jadowitych wę
żów. Piętnaście wężów zabiły w o 
bronie swego życia.

Dwie z nich dostały z przestra
chu napadu histeryi ' umieszczone 
je w szpitalu.

Z Plymouth, Pa.
W kopalni Plymouth Coal Co. 

zabity został odłamem spadające; 
skały Joseph Klasites, młody cliło 
pak, spełniający obowiązki odź
wiernego. Gdy otworzył on drzwi 
do przepuszczenia wagonu z wę
glem, nagle wagon wyskoczył ze 
szyn, uderzył w słup podtrzyma 
jący sklepienie kopalni, posypały 
się odłamy skały, zasypując chłop 
ca i zabijając na miejscu. Niemal 
każda kość została w taim po
trzaskana, a górnikom wzięło 12 
gadzin czasu, zanim go odgrzeba 
li.

ZPhiladelphia, Pa.
Polacy w Philadelphii uczczą 

pamięć setnej rocznicy urodzin 
Słowackiego wielką manifestacyą 
i obchodem w Parku Central dnia 
24 sierpnia bieżącego roku.

— Wojciech Gregorowicz, liczą
cy lat 19, podczas kąpieli w morzu 
na 
się 
ma

wybrzeżu Atlantic City, utopii 
w dniu 30 lipca. Gregorowicz 
brata w Philadelphii.

Z Shenandoah, Pa.
Zabity został na miejscu 10-le- 

tmi Dominik Pargólski. Wyszedł 
uzbierać węgli na tak zwanych 
“dirt-pank” zajęty u dołu nie do
strzegł nad sobą niebezpieczeń
stwa. Robotnicy wywożący kamie
nie z kopalni również nie zwróci
li uwagi wysypując naładowany 
wózek w miejsce, gdzie znajdował 
się Dominik.

Z St. Louis, Mo.
W ubiegłym tygodniu Federa- 

cya Polsko Katolicka w St. Louis 
do której należą wszystkie St 
Louiskie kościelne towarzystwa, o 
trzymała swój “charter.”

Pierwszy roczny zjazd, czyli ze
branie Federaeyi Poisko-Kaittolic- 
kiej, •odbędzie się w polskiej Ha
li, 1940 " 
i trwać 
cznde.

Cass ave., dnia 8 sierpnia 
będzie do 12 sierpnia włą-

Z Sheboygen, Mich.
W odległości 10 mil od tego 

miasta, w pobliżu Melntosh Plains 
czarny niedźwiedź porwał 8 mie
sięczne dziecko pewnej Polki. Po
lowanie na niedźwiedzia tego u- 
rządzone natychmiast przez szery
fów, nie odniosło żadnego skut
ku.

Z Trenton, N. J.
Mężczyzna lat około 35, elegam- 

cko ubrany, prosił M. Czyżyka o 

przyjęcie go na noc. Przedstawił 
się jako robotnik z Newarku, po
szukujący pracy. Otrzymawszy 
przychylną odpowiedź, wydobył 
kieszeni garść złotych monet i za
czął “fundować”. Skoro pod
chmieleni gospodarstwo posnęli 
gość wyciągnął z kuferka 22 do
lary i ulotnił się.

Z Toledo, Ohio.

Józef Polezewtski, liczący lat 22 
został na miejscu zabity, gdy 
wypadł z okna sali tańców w nie
dzielę wieczorem, a Helena Lawa- 
rz.ewska, licząca lat 28, która bez
wiednie przyczyniła się do jego 
śmierci, została aresztowana na 
rozkaz przysięgłych koronera. U 
siadł on na oknie po tańcu, gdy 
panna Lawarzewska nie mając 
złego zamiaru, popchnęła go i wy
padł oknem. Uderzył głową o tro- 
tuar kamienny tak niefortunnie, 
że rozbił sobie czaszkę i uległ zła- 
mamniu kości pacierzowej.

Z Wausau, Wis.

Henryk Żabocki i dwu jego to
warzyszy utonęło w rzece Wiscon
sin przy wyławianiu z rzeki pni 
drzewnych.

Z Winona, Minn.
W przeszłą środę przedpołu

dniem utopiła się w rzece 
Mississippi dziesięcioletnia Helena 
Fischer, córka Józjefa Fischera, 
ztfm. pn. 177 Mankato ave., wyje
chała ona łódką z dziewięcioletnią 
Klarą Pałobicką i 10 letnią M. 
Gabrych na rzekę, a utonęła, gdy 
łódź była o dwie stopy od plat
formy w przystani, a ona źle sko
czyła do deski i wpadła do wo
dy. Wystraszone dziewczęta ucie- 
kły do domu i długo nie dały znać 
rodzicom Fischerówny o wypad
ku.

Z Wagners Point, Md.

Piękną uroczystość obchodziła 
parafia polska w Wagners Point 
a mianowicie zostały w tamtym 
kościele poświęcone dwa boczne 
ołtarze. Tow. męskie św. Rodzina 
założone tego roku liczące 45 
członków, ofiarowało ołtarz, który 
jest umieszczony po prawej stro
nie kościoła i żeńskie Tow. Trójcy 
Przenajświętszej założone w 1908 
roku i liczące 60 członków, ofia
rowało drugi ołtarz po lewej stro
nie.

Koszta obu ołtarzy wynosiły 
250’dWłtów.

Po przyjechaniu do Wagners 
Point gości z Baltimore i uszyko
waniu się Towarzystw wojsko
wych do marszu, ruszono przy od
głosie trąb i bębnów do kościoła 
gdzie naprzeciw wyszła i powita
ła gości gr. 870 ZNP. poczem na 
progu oczekujący miejscowy pro
boszcz ks. Kotlarz wprowadził 
przybyłych do kościoła. Po olipra- 
wieniu odpowiednich ceremonii re
ligijnych poświęcił ks. proboszcz 
Kotlarz oba ołtarze, poezem wy
głosił kazamiej objaśniając obe
cnych o znaczeniu ołtarza, w koń
cu kładąc nacisk i pouczając wier
nych jaką powinna być rodzina w 
pojęciu ehrześełańskiem.

Towarzystwa wszystkich trzech 
parafii z Baltimore brały udział 
a mianowicie : Tow. św. Trójcy, 
Bractwo św. Dominika, Bractwo 
św. Wojciecha, Rycerze św. Wła
dysława, Kadeci św. Marcina, To
warzystwo Panien Niepokalanego 
Poczęcia, Tow. Serca Maryi, Tow 
ołtarzowe, Tow. Różańcowe, Brać, 
two św. Cyryla i Metodego, Ryce
rze św. Wojciecha, Rycerze św 
Marcina, Rycerze św. Michała, To
warzystwo św. Jacka i inne.

Polski aeronauta.

Z Odesy donoszą:
Sport latania po powietrzu zna

lazł dzielnego agitatora w naszym 
rodaku panu Karolu Makowie
ckim, synu śp. Ludwika Makowie
ckiego z Podola. P. Karol, wydaw
ca dwutygodnika “Sport” i se
kretarz klubu aeronatycznego w 
Odesie, zbudował obecnie kosztem 
własnym z bambusu, drutu i płót
na rodzaj ptaka, na którym wpra
wdzie niezbyt wysoko ale w każ
dym razie lata, wprawiając w zdu
mienie tysiące widzów, zbiegają
cych się tłumnie na ciekawe i rzad
kie widowisko. Doświadczenia 
odbywają się na błoniach Michaj- 
łowskich.

Odpowiedzialność matki. W 
domowem pożyciu, matka jest 
najpierwszą, do której się udaje- 
my w razie choroby, lub jakiejś 
dolegliwości. Z butelką Dra Pio
tra Gomozo pod ręką, jest ona go
tową na wszystkie przypadki. 
Każda matka powinna przeczytać 
egzemplarz “Światła”. Wyślemy 
to pismo darmo, jeżeli napiszecie 
do: Dr. Peter Fahrney and Sons 
Co., 112—118 So. Hoyne Ave., Chi-
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[Ciąg dalszy.]

Właśnie, gdy Lucyan wrócił z po
la, nadeszła pani Bielińska, która w 
przekonaniu Julci była uosobieniem 
dobroci. Szczupła, malutka z łagodnym 
uśmiechem na ustach, robiła przy nie
wielkich swoich środkach tyle dobrego, 
iż stała się prawdziwą opatrznością dla 
ludności miasteczka.

Pan Chorzeński był może trochę za 
gwałtowny, cóż, kiedy mu tak leżało na 
sercu, żeby stworzyć w tutejszej miej
scowości jakąś gałąź przemysłu, która- 
by zapewniła mieszkańcom znaczne, 
jak pragnął źródła dochodu. Julcia jego 
rozmowom się przysłuchując, rozumiała 
o co ’chodziło. Pan Chorzeński twierdził, 
że ponieważ okolica tutejsza zasobna 
jest w wapień, należałoby się postarać 
o to, aby wyzyskano te źródła bogactwa 
krajowego i założyć piece do wypalania 
wapna, handel, któryby przyniósł zna
czne zyski, a nędzne obecnie miastecz
ko mogłoby się podnieść. Tak był opano
wany swoim przedmiotem, iż mówiąc, 
zapalał się, unosił, gestykulował i rze
czywiście mógłby się wydać dla kogoś 
kto nie był wtajemniczony w jego pocz
ciwe chęci, trochę dziwakiem.

Ale pan Rodowski szanował go bar
dzo i rad był, gdy ten gość spędzał wie
czór w jego domu.

Nie tak Lucyan, który nie chcąc o- 
kazać się niegrzecznym, pozostał cały 
czas przy gościach, ale widocznie nu
dził się, a po odejściu pani Bielińskiej i 
pana Chorzeńskiego, zwrócił się do Jul
ci z uwagą:

— Ach! cóż to za nudne figury!
Julcia wysiłkiem woli ukryła przy

krość, jaką jej się to odezwanie brata 
zrobiło i podnosząc na niego swoje jasne 
jak niebo oczy, zaczęła mu opowiadać 
o pani Bielińskiej, którą uwielbiała.

— Jaka ona dobra! Wszystkie bied
ne dzieci w całem miasteczku żywi przez 
zimę. Tak, zbiera je, daje im obiady; 
zna je wszystkie po imieniu i z nazwi
ska rodziców; dziewczynki uczy szyć, 
haftować, robić szydełkiem. A jaka 
przytem wyrozumiała, łagodna, wesoła 
Dobra jest dla wszystkich, ale szczegól
nie umiłowała dzieci. Niektóre sprawia
ją jej wiele zmartwienia, szczególnie 
chłopcy, gdyż są pomiędzy nimi i źli, a- 
le ją nic nie zraża, zawsze ma nadzieję, 
że najgorszy może się poprawić, gdy ze- 
chce. Ale powiadam ci Luciu, że to świę
ta kobieta. Ma po mężu, który był urzę
dnikiem, pięćset rubli emerytury, mie
szka przy bracie, proboszczu, i wszystko 
co mają we dwoje, idzie dla biednych i 
potrzebujących.

Julcia, tak zwykle nieśmiała i ma
łomówna, gdy szło o tych, których ko
chała, stawała się wymowną, odważną i 
mimowoli wpadała w zapał, więc teraz 
spostrzegłszy, że się uniosła, nagle za
milkła.

— Ja go pewnie znudziłam mojem 
gadaniem, pomyślała.

Wtem Lucyan podszedł do niej i 
ujmując jej rękę, wyrzekł dziwnie mięk
kim głosem:

— Jeżeli słowa moje zrobiły ci przy
krość, to przepraszam cię bardzo Julciu!

Jej miałyby zrobić przykrość sło
wa Lucyana! Ależ nigdy w życiu! Przy
kro jej tylko było, że on nie miał odpo
wiedniego dla siebie towarzystwa, ani 
rozrywki w domu ojca; to też ucieszyła 
się bardzo, gdy w parę dni potem pan 
Kownacki, bogaty obywatel z okolicy, 
dawny sąsiad ojca, przybył prosić pana 
Rodowskiego na dzień swoich imienin, 
i naturalnie zaprosił i Lucyana.

Zgromadzenia w domu państwa 
Kownackich bywały bardzo świetne.

Ojciec odmówił, gdyż od czasu 
śmierci żony nie bywał na podobnych 
zabawach, ale Lucyanowi nic nie przesz® 
kadzało być tam samemu.

— Wszak pojedziesz tam, Luciu, 
prawda ? — zachęcała brata Julcia,-----
rozerwiesz się trochę.

— A ty będziesz? — zapytał.
— O! nie — odrzekla z żywością.
— Dlaczego?
— Państwo Kownaccy są bardzo 

bogaci, — zaczęła się tłómaczyć, wiele 
osób z najwyższego towarzystwa przy
bywa do nich na ten bal z Warszawy, 
toalety są zawyczaj bardzo eleganckie,

potrzebaby nń było nowej sukni, a nie 
chcę ojca narażać na wydatek... Spo
strzegła się i zamilkła zarumieniona.

Lucyan się zasępił.
— To i ja nie pojadę — rzekł poch

murnie; ale na myśl wyrzeczenia się tej 
ponętnej rozrywki, doznał większe, 
przykrości, niż chciał się przyznać'sam 
przed sobą.

— O! Luciu, nie zrobisz tego! — za
wołała Julcia z żywością. Obraziłbyś tern 
państwa Kownackich, zresztą, przecież, 
ja bez ojca, a tylkj) z tobą, nie mogła
bym się znajdować na takiej zabawie.

Lucyanowi tak się uśmiechała myś 
przyjemności, że po lekkim oporze dał 
się przekonać..

— Tylko jedno jeszcze, moja Jul
ciu — wyrzekł po niejakiem wahaniu, 
— powiedz Franciszkowej, niech mi ła
dnie uprasuje gors u koszuli, bo tak, 
jak ona to robi, to będzie niemożliwe 
przy garniturze frakowym.

— Ach, mój Boże! — zasmuciła się 
Julcia — że też ja o tein wcześniej nie 
wiedziałam. Nie obawiaj się, Luciu, już 
ja dopilnuje, abyś miał wszystko, tak 
jak trzeba.

Kilka dni poprzedzających zabawę, 
u państwa Kownackich, zeszło na zwy
kłych zajęciach. Lucyan, wyręczając oj
ca, chodził doglądać robotników, a pod
czas rzadkich chwil spędzanych w do
mu, bawił się z maluchną Zocliną, nie
kiedy porozmawiał ze Stasiem, który 
cały czas 'wolny .spędzał nad swoją fa
bryką.

Pewnego razu Lucyan zwrócił uwa
gę, że boki wózka świeżo wykończonego 
miały rysunek nierównomierny, stąd 
wyglądały krzywo. Staś słuchał bacznie 
objaśnień brata co do wad w swojej 
robocie.

— Tak, to prawda — odpowiedział 
z powagą, muszę moją robotę jeszcze raz 
przejrzeć.

Zniósł wszystkie wózki, które wy
konał; było ich aż sześć. Zaczął je uważ
nie oglądać i istotnie znajdował w nich 
wady, których dotychczas nie widział.

— O niech Lucyan patrzy, to jest 
krzywe i> to także chybione.

Żaden go nie zadowolnił. Westch
nął i wziąwszy obcążki zaczął wyciągać 
sztyfciki z wózka.

— Proszę Lucyana, ale kółka są ró
wne, prawda? — odezwał się znów.

— Tak, kółka są równe, ale cóż ty 
robisz ? — zapytał brat, widząc, że Staś 
wszystkie wózki rozbiera.

Staś odpowiedział spokojnie:
— Ponieważ są źle zrobione, znisz

czę wszystkie a inne zrobię lepiej.
— Jakto, i nie będzie ci żal pracy ?

— Ha, trudno, jak się co źle zrobi, 
trzeba zrobić drugi raz lepiej.

— Lecz i drugi raz możesz chybić.
— To muszę robić poty, aż zrobię 

całkiem dobrze, odrzekł Staś z silnem 
postanowieniem.

— Ktoby przypuszczał, że ten chło
piec ma tyle wytrwałości, wyrzekł do 
siebie Lucyan i popadł w smutne zamy
ślenie, co się teraz u niego nieustannie 
powtarzało. Po jakimś czasie wstał i 
wziął kapelusz.

— Stachu — rzekł, zwracając się do 
braciszka — jeżeli chcesz, to chodź ze 
mną w pole, gdy będą wracać wozy z 
sianem, to wrócisz do domu.

— Ach, dobrze! — wykrzyknął chło
pczyk z radością.

Idąc ze Stasiem, Lucyan na połowie 
drogi spotkał wozy naładowane sianem.

— Takeście się pospieszyli, że już 
wracacie z sianem? — zawołał.

— A tak, panie — odrzekł wesoło 
młody chłopak, który powoził.

— To dziś prędko skończymy.
— Za dwie godziny nie będzie co ro- 

ńć — odpowiedzieli.
— To ślicznie — powiedział Lucyan 

i poszedł dalej z małym bratem.
Na łące grabili ludzie siano w kop

ki, które następnie składano w duże 
drabiniaste wozy; robota szła żwawo.

Staś pociągnięty ogólnem zajęciem, 
ujął grabie porzucone przez jednego z 
robotników, i zaczął zgarniać siano, cie
sząc się, że mu się udało wyprzedzić 
którego z dorosłych; następnie, gdy wóz 
stał naładowany, wdrapał się na sam 
wierzchołek i jechał do domu, aby nastę
pnie powrócić nazad wozem pustym.

Gdy ostatni wóz wyruszył, a Staś 
umieścił się na jego szczycie, Lucyan 
szedł za wozem, dążąc także do domu.

— Lucyanie, czy mogę patrzeć, jak. 
będą układać siano w zasieku? — zapy- 
ał się Staś, gdy wóz wjeżdżał w bramę.

— Możesz — odezwał się brat.
— Ale Julcia kazała mi, żebym ją 

uprzedził, gdy Lucyan będzie wracał do 
domu.

[Ciąg dalszy nastąpi.]
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I PAN TWARDOWSKI i
CZARNOKSIĘŻNIK.

Melodram fan'aHyczny, ze śjkMinH i taf.ca 
u I, w Ich odsłonach

NAŚLADOWAŁ A. JAX.

•••••••••••••••••••••••••••••••••••«
[Ciąg dalszy.]

Mefistofeles idzie do Twardowskie
go: Oho! tak nie idzie. Najprzód zrobię 
cyrograf z paragrafami. Oto patrz — 
Wydobywa z pod płaszcza byczą skórę. 
Tu jest bycza skóra, piszę, napiszę mo
im pazurem, a pismo będzie wyraźne i 
czarne jak smoła. Pisze:

§ 1. Twardowski zapisuje swą du
szę Mefistofelesowi, która będzie służyć 
Belzebubowi.

§ 2. Za trzy lata przybędzie pan 
Twardowski do Rzymu i tam go weźmie 
nasz poseł Ognioryjos, jak swego.

§ 3. Za to ma prawo pan Twardow
ski żądać od biesa wszystko to, co pie
kło dać może.

§ 4. Gdy bies weźmie pana Twar
dowskiego, trzy sztuki wykona, jakie p. 
Twardowski żądać będzie.

Dan w sabat rano w Mefiście, dnia 
siódmego po pełni, teraz daj serdeczny 
palec, upuszczę ci krwi i się podpiszesz.

Twardowski: Można tobie wierzyć? 
bies zna rozmaite sztuki i gotów mnie o- 
szukać.

Mefistofeles: Tego obawiać się nie 
potrzebujesz, bo gdybym słowa nie do
trzymał, w takim razie nie miałbym 
prawa do ciebie — więc podpisz twoje 
nazwisko.

Twardowski, podpisuje: Oto mój 
podpis.

Mefistofeles, zwija cyrograf i cho
wa pod płaszcz: Teraz jestem na twoje 
usługi. Rozkazuj, tyś mój pan , ja twój 
sługa.

Twardowski: Dobrze, więc mnie od
młódź panie biesie. Jestem podstarzały, 
mam lat 75. Odejmij mi lat 50, a będę 
młokosem, a wtedy dopiero będzie życie. 
Bom doświadczony, więc lepiej użyję 
życia, jak dotychczas.

Mefistofeles: Jutro cię odmłodzę. 
Patrz! oto mój płaszcz! usiędziem nań 
obydwa, ja zaś z mych ust ogniem buch
nę i galopem pojedziemy na Łysą górę, 
płaszcz mój posłuży jako wóz. Na Łysej 
górze cię odmłodzę. Zobaczysz tam roz
maite dziwy, cudy niewidzialne. Zoba
czysz tam czarownice i syreny.

Twardowski: To bardzo pięknie.
Szkoda, że cyrograf tylko na dwalata 
podpisany. Teraz panie biesie daj z pół 
korca dukatów dla mej żony. Chociaż ta 
baba nic nie warta, jednakże my męż
czyźni mamy dobre serce.

Mefistofeles: Zawołaj ją, gdzie ona 
jest?

Twardowski: Ona już śpi. więc za
czekajmy do rana, póki się nie obudzi.

Mefistofeles: Czy myślisz, że ja we 
dnie na mym płaszczu z tobą pojadę? 
gdy pierwszy kur zapieje musimy z Ły
sej góry uciekać, aż się za nami kurzyć 
będzie. — Zawołaj więc t"’oj<ą połowicę.

Twardowski: Widać, że głupiś d.ja- 
beł i nie znasz mej żony, gdybym ją o- 
budził, to ona by nam obydwom lanie 
sprawiła, bo ona nawet djabla się nie 
boi.

Mefistofeles: Zaraz się przekona
my, czy to prawda 1 Zrobię cokolwiek 
piekielnej muzyki i zaśpiewam najnow
szą piekielną piosenkę.

Twardowski: Rób, co chcesz, ale 
pamiętaj, że z mą babą sprawa nie lada.

Mefistofeles: Karramba! Ja boję 
się tylko Lucyfera babusi, a nikogo 
więcej, więc słuchaj mej piosenki.

Śpiew Mefistofelesa, Nr. 2.

■ “Teraz* jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo
cnienia waszego organizmu przez użycie 

GENTIO-COMPOUN D. 
Gentio Compound jest wartościową 

preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Compound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparaeyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com
pound. Aby przekonać się o tern, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na
tychmiast poślemy wam butelkę Gen
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.,™
460 N. Robey St., CHICAGO, Ul.
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Słuchaj!
Kto chce być sławnym mag
ikiem. lub nabyć Czarna ma
gia. Książek, to proszę przys
łać swój dokładny adres i 2 ce
ntowy znaczek pocztowy. : :

Mrs M. Pupa. 15 w. 24th pl. Chicago, 111.

DOKTOR KALLMERTEN,

NJJSLtNNIEJSZ? SPECYALISTA 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. G 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallinerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z* ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, onisz swą chorobę 
ze wezeikiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezph'. 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« o

SA (ПОПОВУ M REK I I E HF.KZA
Usuwa w 24 

g«*dz uat h 
wszelkie moczowe 

wydzieliny 
Każda plcałka / nod taką WI0V

wyatrztga cle alę 
n*<laduw«lctw 

.V»i tprztdai uc 
iviiyitkidi aptekach.

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód, co cię dolega a staniesz się w ten 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre 
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egzaminaerę. a my odeślemy ci z powrotem 
wynik mikroskopiesnej i chemicznej egzami 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako tek poda 
my zarazem przyczyny twej choroby 1 jak 
z niej się ninżess wyleczyć, przyłączając ró
wnież skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa 
się z najstarszych i najpraktyczniejszych do
ktorów, chemikó.r i aptekarzy, wykształco 
aych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsze J/plomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dla 
tego za każdy nasz czyn. My nie leczymy 
apecyalnych chorób, ale wszystkie ehorohś 
waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jax przysłać odłączenie wilgoci
ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową
butelkę z twoim moczem, pierwszym odda
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w małem pudełku ekspressem s góry 
opłaconym.

Ślina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocz. Adres: 

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, 111

IMPORTEBZY I
TYTONIU. CYGAR, PAPIEBO8OW 

FABRYKA TA SPRZEDAJE

Turecki tytoń, funt po 9150. 91.75. 92.- 
.......................... 00, 93.00, 94 00 i 95 00. 

Tytoń rosyjski, funt po 50 ct., 60 st. 75s^ 
.......................................................... i 91-00. 

Tytoń do fajki “Cigars elipping" funt 
po ................................................... 90 st.

Rosyjski tytoń u fajki funt po ... 40 et. 
Tabaka do zażywania funt po 30 et. i 85c. 
Papierosy z tureckiego tyt -fu sto po 
„.............................. 50 ct., 75 t. i 91-00.
Maszynki do papierosów sztuka po . 10«. 
Gilzy do papierosów setka po 7e., lOe. i

............................................................... 15 et.

/ABRfKANCI
i tabaki do zażywania. 
PO ZNIŻONYCH CENACH.

Bibułki m tuzin psczek «.Oe., 25c.,— v_____ ________ __________ ______ 35«
i..........a.............................................45 «t

Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o 
rze howe po..................... 5c., Sc., ! 10«.

Fajki ruin« od....................1U ct. da A5.00
Cygary za pudełko s 50 s kami ”o 75e 

91.00, 91-20, 91-40, 91-60, 91-85, 92 50
„ 1 ........................................................  93.00.
Małe eygarki, za sto sztuk po 55«., 75«.. 
m • ..................................................90e 1 91 35
Tabakierki i tytonierki od lOe. do 92.00
Herbata rosyjska K. S. Popowa funt pc

À. TRAĆKT, 779 Mil'waukae Av’e., ’ ’ CHICAGO, iîX........ •11°-
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Słynny na cały Świat i znany jako najlepszy specyalista ;
GCHORÛB NEiłWOWYCH I CHRONICZNYCH

;Dr badger
I > posiadający najlepsze dyploma i ma- 
' ' przeszło trzydzieści lat easpi- 
I ’rencyi w 1 tczoniu rozmaitych cierpień 
;. ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi

! niebezpiecznych chorób, którzy
, ’ wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
( > Badger i polecając swym znajomym, 
' ! nazywając go dobrym Samarytaninew 
i ’obecnego w eku.
' > » __________

; > DR. BADGER LECZY
: ; mężczyzn, niewiasty i dzieci.
< ’ Jego porady są bezpłatne a otwarte i pełne wopół« 
' > czucia Je co skutccznc-ńć w leczeniu jest dowie« 
, ' dzlona przez setki podziękowań wdzięcznych 
’ Jema pacyentów. Dc. Badger leczy wszystkie choroby skotecrnle. Specyalno<«‘ jepoJest wl e < 
' > czenla zasiarz&lych chorób n<rnowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, owa. gardłu I karatów S 
, ' oddechowych, katara tołą^ku i kiszek, Ihzajl. parchów, wyrzutów, zastarzałych run, świerzbu« «
< '! wszelkich chorób pochodzących z krwi. Dn leczy z JaknaJlepszyml skatkaml wszelkie CflO« < 
J ' ROBÏ KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIF.RPIENH MACICZNE. On zwraca szcztgćlr.ą uwa i
< ' ł»< r.a wszystkie CHOROBY PRTÎTATNE ’ zaraźliwe (czy to nabyto lab z rodziców przekazane « 
4 ’ i leczy Je prędko i skuteczni*. Nic trzeba tlę wstydzić. Jęcz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba j 
’ > nie się sprowadza gor*ze następstwa I złe skutki na przyszłość. Kaódy cierpiący powinien bei 5
< ’ z włócznie pisać du niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, pode swój wiek 1 pleń 1 załącz / <
• ’ troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w lifcie » natychmiast otrzyma PORADĘ DARBG, < 
J czy choroba jest wyleczalna lub nie. Można po ptilsku, słowacku, czesku, angielsku J 
<* lub niemi<ku. Adres: {

| Dr. L. A. Badger, 1404 Jefferson ave., TOLEDO, 0.^

¥
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OZNAJMIENIE CIERPIĄCYM.

Co dokonać może znakomite leczenie przez wiele 
.at znanego

$

9

£

$

WIEL. NEWMANA.
Bez wyjątku nato, że choroby były uznane ja

ko nie wylecz л-пе, przez ich długo trwałoSĆ wprost 
można ich nazwać jako naprzednle w leczeniu 
wszystkich chorób, a w tyko z powodu szczere 
go oddania się każdej chorobie 1 ta rdz o staranne
go leczenia. Czytajciedowód powyższych zmianek. 

Muszę wam donlećć, Łe lekarstwa otrzyma
łem w p< rządku, i tq dobrą nowinę, iż już jestem 
zdrową, to jest po czterotygodniowe!» leczeniu 
i jest mojem szczerem życzeniem, aby list mój 
był w gazecie, aby ludzie poznali jak szlachetnie 
postępujesz z cierpiącą ludzkością i że mogą to- 
iie uiać, z zapewnieniem, że otrzymają więcej, 

aniżeli u wielu innych, anajpierwsze to jest spra
wiedliwość Ciel piałem na niezn 'ne rozdymanie 
w krzyżach, kaszel mnie mocno dusi! ale dusze 
ni* się krótkiem oddechem sprawiało mnie nä 
większą przykrość. Apetytu wcale nie miałem. 
Do pracy zupełnie niezduJna, i wiem że'na taką 

ohorooą bardzo wiele niewiast cierpi, dlatego chcę im wskazać drogę do zdrowia, 
bez wielkich kosztów i ryzylti. Dzięknję ci zgłębi serca

Pozcstaję z uszanowaniem, Magdalena Frąsik Box 23 R F.D. 1. Linwood Mich 
Wyleczony z ciągłego bólu w lewym boku poa piersiami.

Wiel. Księże Newmanie 1
Otrzymałem od Was list z zapytaniem o u.« jem powodzeniu, dotyczącein się trego 

zdrowia. Otóż Bogu dzięki czuję się całkiem zdrowszym Widzę teraz że Wiel. Księdza 
lekarstwa były pomocą mego zdrowia. A zatem Wiel. Księdzn składam serdeczne dzięki 
a poradę i lekarstwa, które zażywałem, i życzę każdemu kto cierpi na jakąkolwiek 

chorobę, aby się wprost udał do Wiel ks., a na pewno nie będzie zawiedziony. Więc 
jeszcze raz dziękuję za doprowadzenie mnie do zdrowia. Pozosfaję z Szacunkiem 

Frank Albrecht, W.st Fort Wiliam, Ont.,Canada
Podobnych listów z.najdnje się u mnie setki. Piszcie o szczegóły. Porada z bar

dzo pożyteczną książeczką bezpłatnie nie odwlekaj Siądź natychmiast i opisz swoją 
dolę.
Na to poświęcam się, nhy Ciebie cierpiącego wydfwigać z cierpień, i abyś temu 
światu slniył pożytecznie* jak i sobie samemu (załruz 2 centową markę).

Adresujcie:Ber Ncwmar, 1361 W. bake st . Chicago, IU.

» <♦> <♦> <♦> <♦> <♦> <♦> <♦> <♦> жг -ж- ж ж ж-

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
praktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów ZJedn 

załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra
jach. a także sprawy spadków« i pleuipotencyjn*, msjąt 
orzedstawileell w różnych krajach udziela wszelkich 
iuforniacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.

Pełnomocnictwa i inne prawo« dokument« wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.
Adres* 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y.

C"
Wsrzjnne w Tolskiej Kolonii, | o ożorej fw sł;nn; m ea rały 
świat p.«hle orrodowjni pod * leli im jKtrtowjm mieście NOR« 
FOLK, YIRGINIa Tam niema nigdy ostrej zimy. Czarną 
urodzajną ziemią uprawia elą przez cały rok. Dobra zdroje- 

wa woda. Ziemia daje takie dowody, że łatwo dorobić eią można majątku. Wiele polskich
r<»dzl już tam osiadło 1 dobrze aią im powodzi. Piękne farmy ogrodowe ra em z domem 
za $l,00S na roczne spłaty.

I. HERC, dept. p. 2 Carlisle St., New York.
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Pewien stary król kupił sobie pchłę.
Twardowski, zdziwiony mówi: Co? 

kupił sobie, pchłę ?
Mefistofeles: Tak, kupił sobie pchłę 

i śpiewa dalej:
I chciał, aby modnie ustroiła się, 
Rozkazał krawczyni dla niej suknię 

szyć
Z jedwabnej matervi suknia miała 

być. 
Tańczy.

Złotnik dla niej zrobił,
Mały pierścioneczek, 
Modniarka uszyła 
Maleńki czepeczek.
Szewc zrobił trzewiki,
Z komarowej skórki, 
Rękawiczki były 
Z ogonka jaszczurki. 

Bębni rękami p,o stole.
(Ciąg dalszy nastąpi).

© © © © © © © © © 
© Nowe wydanie Gry 
@ Bardzo Wesołej i Za- 

bawnej dla Kółek To-
g} warzyskich

®NIEB0
z 32 obrazkami, druko- 

® wane na pięknym pa- 
© pierze, w dwu kolorach 
© — które trzeba same-
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mu nalepić na tekturę, 
Cena....................10 ct.

Nalepione na grubej 
tekturze, oprawne w 
im płótno, bardzo o- 
zdobnie i mocno wy
kończone, Cena. .50 ct.

Prześliczna ta gra 
powinna się znajdować 
w każdym domu, jest 
bardzo pouczająca i za
bawna. Od dwóch do

@ dziesięciu osób może 
© brać udział w tej samej 
© grze. Adresować. W.

Dyniewicz Publishing 
@ Co., 531 Noble St., 
® Chicago, Tli
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Dr. С. В. Нам

Di. C, 8. UJM, Specyalista. 
LECZY ZASTARZAŁE CHOROBY 
MĘ3CZYZN, KOBIET I DZIECI.

Przeszło dwudziestoletnia praktyka i tysiące wyle
czonych pacjentów są rękojmią uczciwości i powo
dzenia. My prawdopodobnie mamy wiąccj doświad
czenia i więcej ludzi wyleczyliśmy ra jx>mocą korę- 
8pondencyi, niż którykolwiek z dziś żyjących dokto
rów. Ni« podejmujemy się leczenia chorób niewyba
czalnych. ale śmiało twierdzić możemy, te wyleczy
my każdą wyleczalną chorobę, a nawet wiele takich 
chorób, kióre przez innych doktorów i ostały uznane 
za i iewy!ec'ą’nc. Wyleczyliśmy tysiące zastarzałych 
chorób, których inni doktorzy nie mogli wyleczyć. 
Złe i 'astarzałe choroby leczymy z łatwością i prosi
my się <1 > nas zgłaszać w takich wypadkach. Jesteś
my pewni. że was wyleczymy, jeżeli najnowsze meto
dy lecznicze posiadają środki lecznicze na waszą cho
robę. Nie okłamujemy nikogo, aby go dostać na ta- 
cyeuta. Wierzymy w sprawiedliwe traktowanie i u- 
czciAe sposoby. Nasze ceny są najniższe 2a usługi——— ; r , , , , . . , , ------- - reny JM, najniższe za usiugi

doświadczonych lekarzy i dobro lekarstwa Na za długoletnia praktyka i umiejętność są pe
wną gwa-ancyą. że chorobę wyleczymy Bez względu na to jak długo chorowaliście, napi- 
h Co-. > opiazcle swoją chorobę, a natychmiast dostaniecie odpowiedź
i PORADĘ DARMO. Dajcie nam tylko »osobność przekonania was. te was wyleczymy. 
Można piaaćdo nas w jakimkolwiek jeżyku. Na odpowiedź prosimy załączyć 2c. znaczek po- 

DR. C. B. HAM CO., 1201 Adams st., Toledo, Ohio.

PEDICURA
na pocenie nóg, bóle, złą »M.

Przyślijcie fC cent, w 2 мы»><ггс,ь zaaez- 
kach pocztowych za jedno f/u4«^«*szko lub 
31.00 na 8 j udełeesk-.

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przesłać przez 

Money Order, ż.. press, Check lub Registered 
Letter.

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
t^-odniti) pocenie nóą i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle, złą w«>ń itd. nie szkodząc wasze 
mu zdrowiu — jeźli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaka inną ehorobę t« r.apiss 
cie do nas. a my chętnie odpjszemy i donie 
aiemy jaką maść, medycynę lub pigułki i mr 
eie używać. Porada .armo. Adres:

PEDICURA IEMEDY CO. NOT INC. 
E. P- Leischner, Chemirt.

460 N Robey atr., CHICAGO. ILL

Kto chce
rek, łańcuszek,

kupić szetero-złety 
lub srebrny zegi- 
pierbcionck. kolczyki

broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę |>o piękny ilustrowa
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując* złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów Adresować należy:

K. STACHOWSKI & CO.

533 Noble et.. Chicago TH



GAZKTA POLSKA W JHIOAGO.4.

HENRYK SIENKIEWICZ. $

Pan Wołodyjowski. J
Powieść historyczna.

Da'.szy.)
A pan Sobieski siadł naprzeciw i mówił da

lej:
— Xie chcę z tobą gadać, jak z podkomen

dnym, ale jak z przyjacielem, ba! jako ojciec z 
synem! Jeszcze za tych czasów, kiedyśmy to w 
ogniu bywali, u Podhajec, i przedtem, na Ukrai
nie; kiedyśmy ledwie zdążyć mogli przemocy 
nieprzyjacielskiej, a tu, w sercu ojczyzny, ubez
pieczeni za naszeini plecami, źli ludzie warcholili 

' się, prywat własnyęh dochodząc — przychodziło 
mnie nieraz do głowy, że ta Rzeczpospolita zgi
nąć musi. Zbytnio tu swawola nad ładem panu
je, zbytnio dobro publiczne prywatnym sprawom 
ustępować zwykło.... Tego nigdzie nie ma w ta
kim stopniu. . . Ot! gryzły mnie te konsyderacye 
i w dzień, w połą, i w nocy, w namiocie, bom so- 
i w dzień, w polu, i w nocy w namiocie, bom so- 
brze!... to nasza powinność i nasz los! Ale że- 
byśmy to choć wiedzieli, że z tą naszą krwią, 
która wypływa nam z ran, wypłynie i zbawie
nie! Xie! i tej pociechy nie było. Oj, ciężkiem dni 
przebywał pod Podhajcami, chóciażem wam we
sołe pokazywał oblicze, abyście zaś nie myśleli, 
żem o wiktoryi w polu zdesperował. Ludzi nie- 
masz! — myślałem sobie — ludzi niemasz, praw
dziwie tę ojczyznę miłujących! I tak mi było, ja
koby mi kto nóż w piersi wbijał. Aż razu pewne
go... było to ostatniego dnia w Podhajeckini o- 
bozie... gdyLi was w dwa tysiące posłał do ata
ku na dwadzieścia sześć tysięcy ordy, a wyście 
na oczywistą śmierć, na pewne jatki, lecieli z ta
kim okrzykiem i ochotą, jakoby na wesele, przy
szło mi nagle na myśl: “A owi moi żołnierze?” 
I Bóg w jednej chwili zdjął kamień z serca i w 
oczach stało mi się jasno. Ci — rzekłem — z czy
stej miłości dla matki tam giną; ci nie pójdą do 
związków, ani do zdrajców; z nich utworzę świę
te bractwo, z nich utworzę szkołę, w której mło
de pokolenia uczyć się będą. Ich przykład, ich 
kompania podziała; przez nich ten naród niesz
częsny się odrodzi, prywaty próżen, swawoli nie
pomny, i stanie jako lew, okrutną moc w człon
kach czujący i świat zadziwi. Takie to bractwo 
z moich żołnierzy uczynię!

Tu pan Sobieski sam zapłonął, podniósł do 
góry głowę, podobną do głowy rzymskiego ceza
ra i wyciągnąwszy ręce zawołał :

— Panie! Nie pisz na naszych murach: “Ma
ne, Tekel, Fares! ’ i pozwól mi moją ojczyznę 
odrodzić!

Nastała chwila milczenia.
Mały rycerz siedział z głową spuszczoną 

i czuł, że go drżenie chwyta w całem ciele.
Hetman chodził czas jakiś szybkimi kroka

mi po izbie, następnie zatrzymał się przed ma
łym rycerzem.

— Przykładów trzeba — rzekł — przykła
dów eo dzień, któreby w oczy biły. Wołodyjow
ski! ja ciebie w pierwszym rzędzie do bractwa 
zaliczył. Zali chcesz do niego należeć?

Mały rycerz wstał i objął hetmańskie 
kolana.

— Ot! — rzekł wzruszonym głosem — ot! 
usłyszawszy, że mam znów jechać, pomyślałem, 
że mi się krzywda dzieje i że mi się wczas dla 
mojej boleści należy, a teraz widzę, żem zgrze
szył. .. i ... i kajam się takowej myśli i mówić 
nie mogę, bo mi wstyd...

Hetman przycisnął go w milczeniu do serca.
— Garść nas jest — rzekł —ale inni pójdą 

za przykładem.
— Kiedy mam jechać ?—pytał mały rycerz 

— Mógłbym i do Krymu samego, bom juz tam 
bywał.

— Xie — rzekł hetman. — Do krymu poślę 
Ruszczyca. — Ma on tam pobratymców, a nawet 
i imienników, podobno, że braci stryjecznych, 
którzy dziećmi przez ordę zagarnięci, zbisurma- 
nili się i do godności między pogany doszli. Ci 
mu będą we wszystkiem pomocą; zaś ciebie w 
pole potrzebuję, ile że nie masz ktoby ci w pro
cederze z Tatary dorównał.

— Kiedy mam jechać?! — powtórzył ma
ły rycerz.

— Za dwie niedziele najdłużej. Potrzebuję 
się jeszcze z panem podkanclerzym koronnym 
rozmówić i z panem podskarbim, listy Ruszczyco- 
wi przygotować i instrukcye lnu dać. Wszelako 
bądź gotów, bo się będę śpieszył.

— Od jutra będę gotów!
— Bóg ci zapłać za intencyę, ale tak prędko 

nie potrzeba. Xie pójdziesz też na długo, bo w 
czasie elekcyi, jeśli tylko pokój będzie, tu mi 
będziesz potrzebny w Warszawie. Słyszałeś o 
kandydatach? Co też się między szlachtą mówi?

— Z klasztorum niedawno na świat wychy
nął, a tam nie o światowych rzeczach myślą. Tyl
ko wiem, co mi pan Zagłoba powiadał.

— Prawda! Mogę mieć od niego informacye. 
Siła on między szlachtą znaczy. A ty za kim my
ślisz dać kreskę?

— Sam jeszcze nie wiem, jeno tak myślę, 
że wojennego potrzeba nam pana.

— Oto jest! tak! tak! Mam i ja takiego na 
myśli, któryby samem imieniem sąsiadów prze-

raził. Wojennego nam pana potrzeba, jako był 
Stefan Batory. No, bądź zdnśw, żołnierzyku! . . 
Wojennego pana nam potrzeba!... wszystkim 
to powtarzaj. .. Bądź zdrów! Bóg ci zapłać za go
towość. ..

Pan Michał pożegnał się i wyszedł.
Przez drogę rozmyślał. Był jednak żołnie- 

rzysko rad, że ma jeszcze przed sobą tydzień lub 
dwa, bo miłą mu’była ta przyjaźń i ta pociecha, 
którą mu Krzysia Drohojowska niosła. Cieszy! 
się też myślą, że na elekcyę powróci i wogóle już 
bez zmartwienia do domu wracał. Miały i stepy 
dla niego jakiś urok, po którym, nie wiedząc, tę
sknił, tak przecie przywykł do tych przestrzeni 
bez końca, w których konny żołnierz się więcej, 
niż człowiekiem czuje.

— A no, pojadę — mówił sobie — do tych 
pól niezmiernych, do stannic i mogił, starego ży
cia na nowo kosztować, z żołnierzami pochody 
odprawiać, granicy po żórawiemu strzedz, z wio
sną w trawach buszować, a no, pojadę, pojadę!

Tymczasem rozpuścił konia i jechał skokiem 
bo już zatęsknił za pędem i za świstem wiatru 
w uszach. Dzień był pogodny, suchy, mroźny. 
Śnieg zmarzły pokrywał już ziemię i skrzypiał 
pod nogami bachmata. Zbite jego grudki wylaty
wały z impetem z pod kopyt. Pan Wołodyjowski 
leciał tak, że pachołek, na gorszym koniu siedzą
cy, daleko pozostał za nim.

Miało się ku zachodowi; zorze świeciły na 
niebie, rzucając na śnieżne przestrzenie fioleto
wy odblask. Na rumiane niebo weszły pierwsze 
gwiazdy migotliwe i księżyc się podnosił w 
kształcie srebrnego sierpa. Droga była pusta, le
dwie gdzieniegdzie wymijał rycerz jakąś furę i 
leciał ciągle; dopiero ujrzawszy w dali dwór Ke- 
tlingowy, powstrzymał konia i pozwolił dopę- 
dzić się pachołkowi.

Nagle ujrzał przed sobą, idącą naprzeciw ja
kąś wysmukłą postać.

Była to Krzysia Drohojowska.
Pan Michał poznawszy ją, zeskoczył natych

miast z konia i oddał go pachołkowi, sam zaś po
biegł ku niej, nieco zdziwiony, ale- bardziej jesz
cze uradowany jej widokiem.

— Żołnierze mówią — rzekł — że o zorzy 
można różne nadprzyrodzone persony spotkać, 
które czasem złą, a czasem dobrą wróżbę znaczą; 
ale już dla mnie lepszej nad spotkanie waćpanuy 
wróżby być nie może.

— Pan Nowowiejski przyjechał — odpowie
działa Krzysia — z Basią i panią stolnikową się 
zabawia, ja zaś wyszłam umyślnie naprzeciw 
waćpana, bom była niespokojna o to, co pan het
man miał waćpanu powiedzieć.

Szczerość tych słsćw niezmiernie ujęła ma
łego rycerza za serce.

— Zali naprawdę waćpanna tak się o mnie 
troszczysz? — pytał podnosząc na nią oczy.

— Tak! — odrzekła niskim głosem Krzysia. 
Wołodyjowski oczu z niej nie spuszczał, bo 

nigdy dotąd nie wydawała mu się tak piękną. 
Na głowie miała 'kapturek atłasowy, a biały pu
szek łabędzi otaczał jej drobną , bladawą twarz, 
na którą padał blask miesiąca i rozświecał ła
godnie, te szlachetne brwi, oczy spuszczone, dłu
gie rzęsy i ów ciemny, ledwie dostrzegalny pu
szek nad ustami. Spokój jakiś był w tej twarzy 
i dobroć wielka.

Poczuł pan Michał w tej chwili, że to jest 
przyjacielskie, kochane oblicze.

Więc rzekł:
— Gdyby nie pachołek, który za nami je- 

dzie, to bym na tym śniegu do nóg waćpannie z 
wdzięczności upadł!

A ona:
— Waćpan takich rzeczy nie mów, bom ich 

niegodna, a w nagrodę powiedz, że ostajesz przy 
nas i że cię będę mogła dłużej pocieszać!

— Nie zostaję — rzekł pan Wołodyjowski.
Krzysia zatrzymała się nagle:
— Nie może być?
— Zwyczajna żołnierska służba! Na Ruś ja- 

dę, ku Dzikim Polom...
— Zwyczajna służba?, powtórzyła Krzysia.
I umilkłszy, poczęła iść śpiesznie ku domo

wi. Pan Michał dreptał przy niej, nieco zmiesza
ny. Jakoś mu było trochę i ciężko na duszy i głu
pio. Chciał coś mówić, chciał na nowo podjąć roz
mowę — nie szło. — A jednak zdawało mu się, 
że ma do powiedzenia Krzysi tysiące rzeczy i 
że właśnie teraz pora potemu, póki są sami i 
nikt im nie przeszkadza.

— Byle zacząć! — pomyślał sobie — to da- ' 
lej pójdzie...

Więc nagle spytał:
— A pan Nowowiejski dawno przyjechał?
— ’Niedawno — odrzekła Drohojowska.
1 znów rozmowa się urwała.
— Nie tędy droga! — pomyślał Wołodyjow

ski. — Jak tak będziesz zaczynał, to nigdy nic 
nie powiem. Ale widzę, że mi resztę dowcipu ża
łość wyjadła.

I przez czas jakiś dreptał w milczeniu, wą
sikami tylko coraz mocniej ruszając.

Nakoniee, już przed samym domem, przy
stanął i ozwał się:

— Bo widzi waćpanna. jeślim przez tyle lat 
szczęście odkładał, byle ojczyźnie służyć, jakiem- 
że czołem pociechy teraz nie odłożę? ,

Zdawało się Wołodyjowskiemu, że tak pro
sty argument powinien odrazu Krzysię przeko
nać, jakoż po chwili odrzekła ze smutkiem i ła
godnością:

— Im się pana Michała bliżej poznaje, tern 
się go więcej czci i szanuje...

To powiedziawszy, weszła do domu. Już w 
sieni doleciały ich Basine okrzyki: “Ałła! Ałła!” 
A gdy weszli do gościnnej izby, zobaczyli pana 
Nowowiejskiego z zawiązanymi oczyma, w po
chylonej postawie i z wyciągniętemi rękoma, u- 
siłującego złowić Basię, która kryła się po kątach 
okrzykiem “Ałła” oznajmując swą obecność. Pa
ni stolnikową zajęta była rozmową pod oknem 
z panem Zagłobą.

Ale wejście Krzysi i rycerza przerwało za
bawę. Nowowiejski chustkę ściągnął i biegł wi
tać. Wraz przypadli stolnikową, Zagłoba i zdy
szana Basia. •

— Co tam? co tam? Coć pan hetman powie
dział? — pytali jedno przez drugie.

— Pani siostro — odrzekł Wołodyjow
ski — jeśli chcesz listy do męża posyłać, to masz 
okazyę, bo na Ruś jadę!

— Już cię posyłają! Dla Boga żywego, nie 
zaciągaj się jeszcze i nie jedź! — zawołała żałoś
nie pani Makowiecka. — Że też ci to chwili czasu 
nie dadzą!

Istotnie, funkcyę ci przeznaczono? — pytał 
zasępiony Zagłoba. — Słusznie pani stolnikową 
mówi, że młócą tobą, jak cepami.

— Ruszczyć jedzie do Krymu, a ja po nim 
chorągiew obejmuję, bo jako pan Nowowiejski 
wspominał, szlaki się pewnie na wiosnę 
zaczernią.

— Zali my tylko mamy tę Rzecz pospolitą 
przed złodziejami obszukiwać, jak pies podwór
ce! — zawołał Zagłoba. — Inni nie wiedzą, któ
rym końcem z muszkietu się strzela, a dla nas 
nigdy spoczynku!

— No, cicho! Nie ma o ezem gadać! —■' od
rzekł Wołodyjowski. — Służba, to służba! Da
łem hetmanowi parol, że się zaciągnę, a czy prę
dzej, czy później, to wszystko jedno...

Tu pan Wołodyjowski przyłożył palec do 
czoła i powtórzył ów argument, który mu już 
raz wobec Krzysi posłużył:

— Bo widzicie waćpaństwo, jeślim ja przez 
tyle lat szczęście odkładał, byle Rzeczypospoli
tej służyć, jakiemże czołem nie wyrzekłbym się 
tej pociechy, którą w kompanii waćpaństwa 
znajduje?

Na to nikt nie odpowiedział; jedna tylko 
Basia przyszła namunnuszona, z buzią wysunię
tą naprzód, jak rozsądne dziecko i rzekła:

— Szkoda pana Michała!
A Wołodyjowski roześmiał się wesoło.
— Bodaj waćpannie lo§ szczęścił! Toć jesz

cze wczoraj mówiłaś, że mnie nie cierpisz, jako 
Tatarzyna dzikiego!

— Ale! jako Tatarzyna! Wcale tego nie 
mówiłam. Waćpan tam sobie będzie na Tatarzy- 
nacli używał, a nam będzie tęskno!

— Pociesz-że się, hajduezku | wybacz wać
panna, że cię tak nazywam, ale ci to okrutnie 
pasuje. Pan hetman zapowiedział mi, że to nie 
na długo tej komendy. Za tydzień, lub za dwa 
ruszam, a na elekcyę koniecznie mam być w 
Warszawie . Sam hetman tego pragnie i tak bę
dzie, choćby nawet Ruszczyć z Krymu na maj nie 
nadążył.

— O, to wybornie!
— Pociągnę i ja z panem pułkownikiem, 

pewnie pociągnę — rzekł Nowowiejski, bystro 
patrząc na Basię.

A ona na to:
— Będzie takich, jak waćpan, niemało! Słod

ka to dla żołnierza rzecz pod takim komendan
tem służyć. Jedź waćpan, jedź! Będzie panu Mi
chałowi weselej.

Chłopak westchnął tylko i po czuprynie się 
szeroką dłonią pogładził, wreszcie rzekł, rozsta
wiając ręce, jak w ślepej babce czynił:

— Ale pierwej pannę Barbarę złapię! da
libóg, złapię!

— Ałła! Ałła! — zawołała, cofając się 
Basia. ,.

Tymczasem Drohojowska zbliżyła się do 
Wołodyjowskiego z rozjaśnioną twarzą, cichej 
radości pełna.

— A niedobry, niedobry dla mnie pan Mi
chał; dla Basi lepszy, niż dla mnie?

— Ja niedobry? ja dla Basi lepszy? — py
tał ze zdziwieniem rycerz.

— Basi to pan powiedział, że na elekcyę wra
ca, a przecież żebym to była wiedziała, nie by
łabym do serca wzięła odjazdu.

— Moje złocist. .— zakrzyknął pan Michał 
Ale zaraz się pomiarkował i rzekł:
— Mój przyjacielu kochany! Małom co ci 

powiedział, bom głowę stracił!

ROZDZIAŁ IX.

Począł się wtedy zwolna zbierać pan Michał 
do odjazdu, nie przestając jednak Basi, którą 
coraz więcej lubił, lekcyi dawać, ani też przecha
dzać się sam na sam z Krzysią Drohojowską i 
pociechy u niej szukać. Zdawało się też, że ją 
znajduje, bo i humor mu się poprawiał z każdym 
dniem, a wieczorami brał nawet czasem udział w 
zabawach Basi z panem Nowowiejskim.

Młody ów kawaler stał się wdzięcznym w 
Ketlingowym dworze gościem. Przyjeżdżał od 
rana, albo zaraz z południa i przesiadywał do 
wieczora, a że lubili go wszyscy, więc i radzi wi
dzieli, tak, że prędko poczęto go uważać jako na
leżącego do rodziny. On niewiasty do Warszawy 
woził, sprawunki dla nich u bławatników czynił, 

a wieczorami w ślepą babkę pasyami grywał, po
wtarzając, że musi koniecznie przed wyjazdem 
niedoścignioną Basię złowić.

Ale ona wyjawiła się zawsze, chociaż pan 
Zagłoba mówił jej:

— Złapie cię w końcu nie ten, to który inny! 
Lecz stawało się rzeczą coraz bardziej .jas

ną, że właśnie ten ją chciał złapać. Nawet i “haj- 
duczkowi musiało to przychodzić do głowy, bo 
się chwilami namyślał, aż mu czypryna całkiem 
na oczy spadała. Pan Zagłoba miał jednak swoje 
powody, dla których nie było mu to na rękę. Pe
wnego wieczora, gdy się już wszyscy rozeszli, za
pukał do stacyi małego rycerza.

— Tak mi żal, że się musimy rozstać — 
rzekł — iż tu przychodzę, aby się jeszcze napa
trzyć. Bóg wie, kiedy się zobaczymy!

— Na elekcyę ze wszelką pewnością powró
cę — odpowiedział, ściskając go, pan Michał — 
i powiem waści czemu: hetman chce mieć tu w 
tym czasie jak najwięcej ludzi, w których się 
szlachta kocha, aby ci ją dla jego elekta kapto- 
wali. A że, dziękować Bogu, imię moje ma dość 
miru u współbraci, więc mnie tu pewnie ściąg
nie. Liczy om i na waćpana.

— Ba! wielkim niewodem mnie łowi; ale 
tak mi się coś widzi, że chóciażem dość gruby, 
jednakże się przez jakie oko tej sieci prześliznę. 
Nie będę ja za Francuzem głosował.

— Czemu tak?
— Bo by to było absolutum dominium.
— Kondeusz pakta musiałby poprzysiądz, 

jak każden inny, a wódz to ma być wielki, akcy- 
ami wojennemi wsławiony.

— Za łaską Bożą nie potrzebujemy wodzów 
we Francyi szukać. I sam pan Sobieski pewnie 
od Kondeusza nie gorazy. Uważ, Michale, że 
Francuzi tak samo w pończochach chodzą, jak 
Szwedzi, więc pewnie i tak samo przysiąg nie 
dotrzymują. Carolus Gustavus gotów ci był co 
godzina przysięgać. U nich to jak orzech zgryźć. 
Co tam pakta, jak kto poczciwości nie ma!

— Ale Rzeczpospolita-obrony potrzebuje! 
Ot! żeby taki książę Jeremi Wiśniowiecki żył! 
Unanimitate-byśmy królem go obrali.

— Żywię syn jego, ta sama krew!
— Ale nie ta fantazya! Żal się Boże na niego 

patrzeć, bo on do pachołka, niż do księcia z tak 
zacnej krwi podobniejszy. Zęby to jeszcze inne 
czasy były! Ale dziś pierwsza rzecz wzgląd na 
dobro ojczyzny. To samo ci i Skrzetuski powie 
Cokolwiek pan hetmań uczyni, to i ja uczynię, 
bo w jego szczerość dla ojczyzny, jak w ewange
lię wierzę.

— I! czas o tern myśleć. Gorzej to, że teraz 
jedziesz.

— A waćpan co uczynisz?
— Wrócę do Skrzetuskich. Basalyki mnie 

tam czasem oprymnja,« ale jednak, jak ich dłu
go nie widzę, to mi za nimi tęskno.

— Jeśli po elekcyi będzie wojna, to i Skrze
tuski ruszy. Ba! kto wie, czy i waćpan jeszcze 
w pole nie wyciągniesz. Może razem na Rusi bę- 
dziem wojować. Tyleśmy w tamtych stronach 
zaznali złego i dobrego.

— Prawda! jak mi Bóg miły! tam nam naj
lepsze lata spłynęły. Chciałoby się czasem zoba
czyć wszystkie owe miejsca, kftóre świadkami 
naszej chwały były.

— To jedź waść teraz ze mną. Będzie nam 
wesoło, a za pięć miesięcy wrócim tu znowu do 
Ketlinga. Będzie i on wówczas i Skrzetuscy.

— Nie Michale, teraz mi nie pora, ale za to 
przyrzekam ci, że jeśli się z jaką panną, majęt
ność na Rusi mającą, ożenisz, tedy cię tam odpro
wadzę i na instalacyi waszej będę.

Wołodyjowski zmieszał się nieco, ale zaraz 
odparł:

— Gdzie mnie tam żeniaczka w głowie! Naj
lepszy waść masz dowód w tern, że do wojska 
ruszam.

— Toż to mnie i trapi, bo ja myślałem: nie 
jedna, to druga. Michale, miej Boga w sercu, za
stanów się, gdzie i kiedy znajdziesz lepszą spo
sobność, jaką właśnie masz w tej chwili. Pom
nij, że przyjdą później lata, w których powiesz 
sobie: każdy ma żonę, dzieci, a ja sam, niby mać
kowa grusza, w polu sterczę. I żal cię chwycł i 
tęskność okrutna. Bo żebyś był oną niebogą po
ślubił, żeby ci była dzieci zostawiła, no! dałbym 
spokój; już miałbym dla afektów upust jako- 
wyś i gotową pociechy nadzieję, ale tak, jak jest, 
może przyjść godzina, że próżno bliskiego ducha 
będziesz koło siebie szukał, i że sam siebie spy
tasz: zali ja w cudzoziemskim kraju mieszkam?

Wołodyjowski milczał, rozważał, więc pan 
Zagłoba znów miówić począł, bystro patrząc w 
twarz małego rycerza.

— W imaginacyi i w sercu, owego różowego 
hajduczka w pierwszym rzędzie ci wyznaczyłem, 
bo prima: to złoto nie dziewka, a secundo: tak 
jadowitj<h żołnierzy, jak wybyście na świat wy
dali, jeszcze chyba na ziemi nie bywało.

— To wicher; zresztą już tam Nowowiejski 
chce z niej ognia wykrzesać.

— Otóż to, otóż to! Dziśby ona pewnie jesz
cze wołała, gdyż się w sławie twej kocha; ale 
gdy pojedziesz, a on zostame, wiem zaś, że szel
ma zostanie, bo to nie żadna wojna, a to kto 
wie, co będzie.

—Baśka wicher! Niech ją Nowowiejski bie- 
rze. Szczerze mu życzę, bo to setny chłop.

— Michale! rzekł, składając ręce Zagłoba— 
pomyśl, co by to było za potomstwo!

[Ciąg dalszy nastąpi.]
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Utopiła dziecko i siebie.

M’COMBO, O., 12 sierpnia. — 
Ze studni na podwórzu farmera 
Jamesa H. Rittera wydobyto zwło
ki jego żony i jednorocznej córe
czki. Kobieta będąc w kiepskim 
stanie zdrowia, popełniła samobój
stwo i zabójstwo z rozpaczy. Dzie
cina trzymała się szyi matki w sil
nym uścisku.

Dalsze wiadomości z Kongresu ir- 
rygacyjnego.

SPOKANE, Wash., 12 sierpnia 
— Delegaci kongresu nawodnie
nia ziemi, jak i farmerzy z połu- 

stanów,
oświadczyli się stanowczo za tem 
by miasto Chicago było połąezo 
ne nowymi sztucznymi kanałami.

Jest to oczywiście fakt, 
ważny w swoich skutkach, iż 
sługuje na ogółne uznanie.

Walka z kapitałem.
MC KEES ROCKES, Pa.,

sierpnia. — By zmusić robotników 
do zaprzestania strajku, jaki już 
od dłuższego czasu trwa w tem 
mieście, postanowiła kompania 
Pressed Steel Car Co. powyrzu
cać z domów kompanijnych ro
dziny strajkierów.

Jednakowoż napotkała ona ze 
strony eięmiężonyoh robotników 
na wielki opór. Zabarykadowali 
oni bowiem wszystkie miejsca 
prowadzące do ich domostw, nie 
wpuszczając nikogo, kto nie nale
ży do strajku. Zachodzi jednak 
obawa, że gdy szeryf rozpocznie 
wprowadzać w czyn postanowie
nie swoieh basów, wtedy przyj
dzie do rozlewu krwi między woj
skiem i strajkującymi.
Wyścigi balonu powietrznego z lo

komotywą.
PEORIA, Ul.. 12 sierpnia. — 

Konduktor kolei Rock Island 
Walkings, jadąc wczoraj z Chil- 
licothe. 111., do Peoria, zauważył 
w wysokości około dwustu stóp ba
lon powietrzny. Przypuszczają, iż 
jakiś aeronauta urządził sobie wy
ścigi z koleją, siły lotu tego stat
ku powietrznego nie zdołano je
dnak rozpoznać.

1

Nędzarz-Bogaczem.
PITTSBURGł, Pa., 12 sierpnia 

— Piotr Leibauch, maniak - nę
dzarz, który prowadził życie tak 
skąpe, jak tylko sobie wyobrazić 
można i przeważnie zawsze przy
mierał głodem, jest w calem tego 
słowa znaczeniu bogaczem, o ozem 
policya przekonała się w dniu 
wczorajszym.

Znaleziono w jego mieszkaniu 
kilka kuferków pehiych monety 
metalowej, kilka skarpetek, wy
pakowanych papierowymi pienią 
dzmi. cały kocioł do ogrzewania 
mi<tłzkagiia, wypełniony srebrny
mi niklami, oraz dziesięcioeentów 
kami i centami. Ogółem obliczają 
iż człowiek ten posiada $100,000 
majątku w gotówce.

Policya łspakowała wszystkie 
pieniądze na. wozy i odwiozła do 
banku, gdzie pieniądze zostaną u- 
lokowane do przeliczenia.

Leibauch mieszka pnr. 1400 Ma
dison ave., na północnej stronie 
miasta. Wykryto ten skarb w spo
sób następujący; Wiatr porwał 
papiery i Leibauch począł gonić 
jednę dziewczynkę, oskarżając ją 
dziewczynki powiadomiła polieyę 
o rzucanie tych papierów. Matka 
dziewczynki powiadomiła polieyę, 
która zjechała na miejsce, by are
sztować Leibaucha, czego też doko
nano po stoczeniu walki z nędza
rzem.

Zawiadomiono inistytucyę do
broczynną i gdy urzędnicy tejże 
zjechali na miejsce i zrewidowali 
mieszkanie. w każdym zakątku 
znaleźli pieniądze. Zarządzono na- 

■ tychmiast szczegółowe poszukiwa. 
nia od góry do dołu i odnalezio
no cały skarb. Znaleziono także 
kilka książek bankowych na tysią
ce dolarów, deponowane w ban
kach.

Leibauch urodżił się na północ
nej stronie miasta i całe życie tu
taj mieszkał. Miał on brata. An
drzeja, który się zastrzelił. W ja
ki sposób Leibauch zdołał zebrać 
tyle pieniędzy, jest zagadką. Han
dlował on ziołami.
Krwawe rozruchy w Kanadzie.
FORT WILLIAM, Ont., 13 sier. 

pnia. — Wczoraj wybuchły tu 
rozruchy i krwawe starcia pomię
dzy robotnikami strajkującymi 
portowymi, a specyalną policyą 
przeznaczoną do. ochrony kanadyj
skiej kolei “Pacifie”. Robotnicy 
strajkujący są to Grecy, Włosi i 
Węgrzy. Starcie było tak gwałto
wne że przeszło 25 osób jeąt ran
nych, a z tego 3 śmiertelnie.

Pomiędzy rannymi znajduje się 
także naczelnik wspomnianej po
lieyi Bali.

Zaprowadzono tu prawo wo
jenne. Położenie jest niezwykle 
poważne i do tego stopnia, że bur
mistrz proklamował mobilizacyę

mil cyi do pomocy polieyi. Strza
ły padały cały 
walki ulicznej 
ulicę McTavish 
frachtowego.

Liczba strajkujących wynosi ty. 
siąe ludzi. Otoczono w jednej z 
chat 25 policyantów, o których 
los obawiają sję tu powszechnie.

Z Winnipeg zażądano pomocy 
regularnego wojska, które przy
jechało. Dotąd nie sprawdzono, 
kto był bezpośrednią przyczyną 
krwawego starcia. Przypuszczają 
że strzelaninę spowodowała poli- 
eya, w skład której wchodzą lu
dzie świeżo dopiero z Winnipeg 
nadeszli i nie obznajmieni ze sto
sunkami. Że walkę spowodowała 
policya, przemawia fakt, że właś
nie wczorajszy dzień był poświęco
ny obradom między delegatami 
robotników a przedsiębiorstwem 
budowy, i ze wszystko przemawia
ło za załagodzeniem-sporu. Pertra- 
■ktacye były już na dobrej drodze, 
bo przedsiębiorcy skłonni byli do 
podwyższenia pracy, gdy doniesio. 
no delegatom robotników, że poli
cya strzela do strajkujących, 
wtedy wszelkie umowy zerwano 
i oświadczono przedsiębiorcom, że 
kobee strzelaniny do robotników 
będą teraz prowadzić walkę do 
ostateczności.

Strajkujący składają się z e- 
nńgrantów z południa, ludzi nie
zwykle porywczych i skłonnych 
|d'o bójki, to też najmniejszy na
wet krok wyzywający ze strony 
niedoświadczonej polieyi mógł 
two wywołać całe zajście.

dzień. Środowisko 
przeniosło się na 
około magazynu

ła-

Rabunek banku.
JACKSONVILLE, Ill., 13 sierp, 

nia. — W tutejszym powiecie w 
miejscowości Franklin wszedł do 
banku “Farmer and Merchant” 
człowiek przebrany za farmera 1 
zażądał od kasyera wymiany 
drobnych pieniędzy na większe 
banknoty. Skoro kasye.r przystą
pił d*o okienka, by pieniądze wy
mienić — wymierzy! do niego rze
komy farmer z rewolweru i pod 
grozą strzału zrabował $2,500, po. 
ceem zbiegł.

Tajemnicze morderstwo.
FRANKFORT, Ky., 13 sierp- 

nia. — A. Engelman, funkeyona- 
ryusz kolei żelaznej Queen & Cre
scent” został w King’s Mountain 
w biurze zastrzelony.

Strzał morderczy padł przez o- 
kno i trafił Engelmana w tył gło 
wy, kładąc go trupem na miejscu. 
Przy zamordowanym nie znalezio
no rzeczy wartościowych, jak ze
garka, pierścionków, ani też pie
niędzy, tylko przeszukany i po
rzucony portfel.

Pieniąde kompanij, które leżały 
w szufladzie, zostały nietknięte.

Jest to drugi wypadek morder
stwa w tern samem miejscu w cią
gu dwóch lat, a co najciekawsze 
że morderstwo dokonane zostało 
w obu wypadkach w ten sam spo
sób i w tym samym czasie.

5 Osób ginie w pożarze.
HANCOCK, Mieli., 13 sierpnia. 

— Podczas pożaru jednego domu 
mieszkalnego zginęło tu pięć o- 
sób, matka z trzema dziećmi i słu
żąca., a mianowicie Joanna, Ejl- 
waird, Peter, Aminin Dionne i nie- 
jaka Raeine. Zmarła Joanna Dio
ne wybiegła z domu podczas wy
buchu pożaru, ale powróciła, by 
dzieci ratować i wtedy wraz z nie
mi padła pastwą strasznego ży
wiołu.

Przejechany na kolei.
BURLINGTON. Wt., 13 sierp

nia. — Znany pedagog 
wielu dzieł,

I anto» 
profesor Wilhelm 

Bernhard! z Washingtonu, D. C. 
uległ strasznemu wypadkowi, któ
ry życiem przypłacił. Przejechał 
go pociąg kolei linii Rutland. Po
wodem wypadku była prawdopo
dobnie ta okoliczność, że zmarły 
miał bardzo słaby słuch, mógł 
więc nie dosłyszeć jadącego po
ciągu.

Stracenie mordercy.
TRENTON, N. J., 13 sierpnia. 

— We więzieniu stanowem straeo. 
no tu Adblfa Bertscheya, w krze
śle elektrycznym i w ten sposób 
przecięto pasmo życia znanegjo 
powszechnie mordercy i zbrodnia
rza.

Karyerę zbrodniczą rotzpoeząił 
on od kradzieży, a 
moądlerstwie.

Egzekucya odbyła 
spokojnie. Bertschey 
go warostu i nadzwyczajnej siły 
mężczyzną, spodziewano się więc 
że podczas egzekueyi przyjdzie do 
awantur i dlatego około miejsca 
egzekueyi podwojono straże.

Wszelkie jednak obawy okaza
ły się płonne. Spokojny i zdecy
dowany na wszystko, skazaniec 
podszedł do krzesła elektryczne
go. Ubrany był w obszerny 
płaszcz przystrojony różą białą, w 
okolicy serca. Bez jakiegokol
wiek oporu, dał się Bertschey do 
krzesła przywiązać; o godzinie 9. 
rano puszczono prąd elektryczny

skończył na

się zupełnie 
był słusznc-

o sile 1850 wolt, diwia razy i w kil- Przekonał się jednak wkrótce że 
ka minut potem, był on już tru-' zamiast ducha, zabił kobietę. Mi- 
pem. O godzinie 9:12 z rana o- 
znajimił Dr. E. A. Spitzka, urzę- 
downie, że dusiza uleciała z ciała 
skazańca.

Stracony nie dał przed śmier
cią żadnych wyjaśnień; napisał on 
jednak i wysłał kilka listów. Zo
na odwiedziła go w przeddzień 
śmierci i pożegnała go po raz o- 
statni.

Bertschey’» zasądzono na karę 
śmierci, za zamordowanie Polaka 
Frań. Janowskiego kelnera.

Bertschey włamał się był 29 gr. 
r. z. do hotelu w Lakewood, ee- , 
lem rabunku. Janowski jednak o- 
btuteił się i spłoszył bandytę, któ
ry uciekając, strzelił i zabił Jano
wskiego na miejscu. *

Miejscowość Monticello, N. Y., 
zniszczona przez pożar.

MIDDLETON, N. Y., 12 sierp
nia. — Wczoraj w nocy powstał 
pożar wMonticello i zniszczył tam 
36 gmachów i domów.

Spłonęły więc: hotele, składy, 1 
i rezydeneye.

Trzy hotele przepełnione w,y- j 
cieozdtoweami (nowojorskimi, spa- | 
liły się doszczętnie. Goście wyra-^ 
towali się z płomieni. Spaliły się: 
bank “Union”, dwie redakeye 
dzienników i wszystkie oprócz je-' 
dnego sklepy w mieście.

Straż pożarna nic mogła opano
wać pożaru i dopiero za przyby
ciem taborów z Portu Jerwis i Li-' 
berty, 
kalizowała płomienie.

Szkody wynoszą 
$1,000,000. Ogień srożył się przez 
6 godzin, po upływie których po
trafiono go dopiero zlokalizować. 
Zdawało się, że całe miasto ule
gnie zagładzie.

Monticello jest miejscem wypo
czynku nowojorczan.

mowolnego zabójcę aresztowano.
Więzień dotrzyma! słowa.

| MIDDLETOWN, N. Y. — Gdy 
tam przesiedział 15 lat, pierwszą 
jego czynnością było udanie się do 
Daniela A. Fentona, właściciela 
hotelu Elberon i postrzelenie go 
śmiertelnie, a następnie odebranie 
sobie życia. Fenton zmarł od ra
ny w parę godzin później. Przed 
laty 15-tu Fenton był jednym z sę
dziów przysięgłych przesłuchują
cych sprawę McSorley’a. Przestęp
cę skazano na 15 lat więzienia, a 
wtedy zawołał on: “Pierwszą mo
ją czynnością po wyjściu z więzie
nia będzie zastrzelenie przysięgłe
go Fentona.” I słowa dotrzymał 
choć sam zginął.

Z ławy sędziowskiej do 
fabryki.

KENOSHA, Wis., 11 sierpnia.— 
Były sędzia Józef R. Clarkson z 
Kenosha Wis., który przed kilku 
tygodniami w niewytłumaczony 
sposób gdzieś się zapodział — pó
źniej znaleziono go we fabryce u 
Sabula, la. — zawiesił swój zawód 
jako adwokat, na kołku i dzisiaj 
w środę rozpoczął pracę w jednej 
z fabryk w Kenosha. Swym przy
jaciołom wręcz oświadczył, że che 
pracować ręcznie, aby wyrobić w 
sobie poczucie własnej siły.

Praca fizyczna, powiada on, nie 
_________________ tylko mu wyjdzie na zdrowie cia- 

po użyciu dynamitu, izdo- pa> fllc i ducha, a jego celem koń
cowym jest oddanie się pracy na 

co najmniej P°ln religijnym.
i

Chłopiec utonął w mule rzeki 
Illinois.

PEORIA, 111., 11 sierpnia. — 
Ugrzązł tu wczoraj w mule rze
ki Illinois 8-letni Adam Ross, ło
wiąc ryby wraz z dwoma swoimi 
siostrami i kilku innymi chłopca
mi. Tonącemu nikt nie przyszedł 
z pomocą, gdyż nikogo nie było z 
osób starszych. Ciało nieszczęśliwe
go chłopca tak głęboko ugrzęzło 
w piasku, iż z wielką trudnością 
odnaleziono je.

Wzlot p. Longwort.
WINSTED, Conn., 11 sierpnia 

— Córka byłego prezydenta Roo
sevelt» p. Alieya Longworth, o 
świadczyła, iż w .pomyślnym i po
godnym czasie zrobi podróż nad 
powietrzną w balonie. Wzlot na
stąpi w parku w Berkshires; 
podróży towarzyszyć jej 
aeronauta p. S. H. Torbas.

w
będzie

Pożar teatru.
TORONTO, Out., 11 sierpnia. — 

Na wyspie Hanlan powstał pożar 
w teatrze “Gem”, od którego za 
paliły się inne drewniane zabu
dowania, służące do rozrywki.

Pastwą płomieni padła jakaś 
nieznajoma kobieta, znalazłszy w 
nieh śmierć, zaś kasyerka teatru 
p. English doznała ciężkich i ży
ciu grożących poparzeń. Szkoda 
wynosi $500,000,

Oszust.
NEW YORK, 11 sierpnia. — 

Donald L. Persh, młody kapita
lista i finansista nowojorski do
puszcza się oszustwa na większą 
skalę, sprzedając na giełdzie cudze 
akcye. Młodego spekulanta aresz
towano.

Pożar w hotelu.
VERNOR, B. €., 11 sierpnia

— W pożarze hotelu Okanagan 
w Vemor zginęło 11 osób, a cztery 
wskutek poparzenia walczy ze 
śmiercią. W hotelu znajdowało się 
około 60 osób.

Ciągnięcie losów na t. z. 
rezerwacye.

COEUR D’ ALENE, Idaho, 11 
sierpnia. — W tych dniach zakoń
czyło się ciągnięcie losów na re
zerwacye indyjskie w Coeur d’ A 
lene. Zgłosiło się około 3.000 apli
kantów, z tych wiele było z Chi
cago i stanu Illinois.

Następne losowanie odbędzie się 
w Flathead, gdzie owe grunta roz
dane będą między 2,800 obywateli

Większa część zwycięzców w u- 
bieganiu się o te grunta, są to 
ludzie biedni, jak robotnicy, wdo 
wy, sieroty i nauczyciele.

Zabił “ducha”.
SCRANTON. Pa. — Stara 

na Brygida Nolan chcąc nastraszyć 
swojego sąsiada Johna F. Deana 
wyszła nocą w długiej nocnej 'ko
szuli w białej zasłonie na głowie 
i siedzącego przed swoim składem 
Deana lekko uderzyła kijem po 
plecach. Ten zbudzony z drzemki 
gdy przed sobą białą postać ujrzał 
przeraził się. ale zamiast uci’ekae
— pochwycił za kamień i uderzył 
mniemanego ducha z całej siły w 
głowę, zabijając “go” na miejscu

pan

DLA CIERPIĄCYCH.

Кя В. Ł. Miller, misyonarx.

poleca KOBOLO, jako najskuteczniej 
eze lekarstwo na wszelkie choroby po 
wstale z zaziębienia, jak katar, ehoi. 
by phie i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a 
petytu, katar żołądka i na wszelkie cho
roby powstałe z nieczystej krwi i wy 
cienczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm lip.

Butelka $1.00. Lekarstwo można ńa 
być u:

Kobolo Tonie Med., Co.. S78 N. Pau 
lina str., Chicago Ul.

8
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KALENDARZE ŚCIENNE
na rok 1910.

Zwracamy uwagę polskich bi- 
znesistów na Kalendarze Ścienne 
na rok 1910. Dnl ^wane są na 
pięknym papierze, rozmiaru 15% 
x 10% cali z emblematem i her
bem Po.ski w kilku kolorach. Ka
lendarzowa tabletka jest rozmia
ru 8%x6% cali i zawiera miesią
ce, dnie, posty, zmiany księżyca, 
imiona świętych na każdy dzień 
oraz drukowane w czerwonym ko
lorze święta kościelne i narodowe 
z dodatkiem notatek z dziejów 
Polski i Ameryki.

Kalend trze te z ogłoszeniami

na kalendarze przysy-

interesu sprzedają się po nastę-
pujących cenach:

100 sztuk «4.00
200 >• »7.50
300 n «10.00
500 •1 «12.00
1000 1» «20.00.
Prosim pp. byznesistów aby

S obstalunki
s łali jak najprędzej pod adresem: i
$ W. DYNIEWICZ
£ PUBLISHING CO.
L5 531 Noble St., Chicago, 111 I

Firmę odwakacką: J. R. Clark 
son and Robert V. Baker, rozwią
zano urzędbwnie we wtorek. Clark 
son pracuje w fabryce firmy Sim. 
mon« Manufacturing Co.

Choroby letnie.

choleryna, cholera, boleści w brzu
chu, biegunka, mdłości, wymioty 
i inne zaburzenia przewodu pokar
mowego, ustępują szybko, jeżeli 
brać Severy lekarstwo na chole
rę i biegunkę. Jest to najlepszy i 
najbezpieczniejszy środek w ta
kich przypadkach- 
Cena 25 centów
wszystkich aptekarzy. — W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, Iowa.

Nieszkodliwe, 
i 50 centów, u

CZARA'A MAGIA!
Kto chce być słynnym 

y-j aktorem Czarnej 51ngii, 
OŁ lub nabyć znikającą rnone 

tę? Proszę przysłać dokła- 
I dny swój adres i 2c zna- 

Zk czek pqcztowy. Adresuj:
' M. M. GRACZYK.

1 *Uł 1 S. Aslilntid nv. ( II

И

[i aż
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HA DMA będzie postny każdemu 
U AII m U kto przyszłe parę znacz* 
ków pocztowych, nasz No. 4 najwięk
szy katalog w Polskim języku. Opis 
200 chorób i jak je wyleczyć. Ilustracje 
i opisy elektro-leczniczych aparatów, 
MjMcł, Perfum, Brzytew, Uarmonji, 
Koncertinów. Powinszowafi, Listowe
go Papieru, Fontanicznych Piór i set* 
Ki innych rz<*czv. Pisz po katalog dzi
siaj i adresuj: John> Supplt Hovas, 
2334-2340 S. Oakley Ave. Chicago.Ill

52

®
 CZYTAJ

Ja polcarze ci drogę do Scsę 
śćia. Każdy co będzie miał 
moje instrukcyje i sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom Judzi 
i pokarze tobie jak możesz 
mieć sczęśćie. Przysli swój 

adres i 2c marki a otrzymasz pełń e instruk
cyje i sekrety za któremi podziękujesz.

ELSDON NOVELTY CO. 
3515 W. 51-st ST. CHICAGO, ILL.

|37|

Potrzeba zdolnych i cbitnych uczennic
- do -

PolakleJ Kzkcłjr 4rźu»rerjl 
”’ kura Staranna 

tana opłata. 
Dyplomy walne na całą 

Amerj kę
Rozpocząć naukę można każ 

(lego czaeu.

Kompletny kur»
*T»| nauka. Imiarkow

POLISH COLLEGE OF MIDWIFERY 
Dr, W. Statkiewic«, Frez.

8 25 Milwaukee Ave Dept I) Chicago

NOWY WYNALAZEK.
Najnowaxy sposób leczenia choroby włosów 
Tysiące łysych ludzi dostało piękne włosy.

Auy zostać Specyalistą w lecze
niu tysięcy przeróżnych chorób, 
jest mozliwem. Jesteśmy Specya- 
litami w sposobach leczeniu 
Włosów, Skóry na caaszce i Twa
rzy. Wypadanie włosów jest nie- 
naturalnem. Jesteśmy specyalista- 

ml europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy i inne naukowe instrumenta dla 
egzaminowania i wyleczenia papry na gło
wie, egzemę, pryszcze, łuski, narosty, zapa
lenia i bąble. Zwracamy uwagę, ażeby leczyć 
natychmiast wszelkie objawy choroby wło
sów, a szczególnie gdy się zauważy wypady- 
wanie włosów. Pozwólcie nam przeszkodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie zos
taniecie łysymi. Poślemy wam DARMO wszel
kie informacye, tyczące się powodu wypa
dy wania włosów i ysiny i jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swoje 
nazwisko i adres i załączy 2centową markę. 
Nie zwlekaj, napisz zaraz do:

PROF. J. M BRUNDZA & Co., 990, 
Broadway & So. 8th 8t., Brooklyn, N. Y.

CZYTAJCIE! KORZYSTAJCIE!
Tania jazda do kraju, tylko za kil

ka dolarów.
Może każdy od nas odjechać do 

kraju na najlepszych ekspreso
wych szyfach prosto do Hambur
ga, lub Bremen przy kilkodzien- 
nem zajęciu na szyfie. 
cztery razy w tygodniu.

Piszeie zaraz po spis, 
odjazd szyfów.
The European Transfer

23—25 Montgomery St.,
JERSEY CITY, N. J. 35

Odjazd

nazwy i

Co. Inc.,

■

$

Kto przyśle tę
dziewczynkę i 5 dwu- 
centowych marek, otrzy
ma nowy, najpiękniej
szy długi list — powin
szowanie do kraju, zło. 
tem i srebrem ornamen
towany, podwójnej war
tości. Piszeie, do kogo

potrzebujecie list. Adresujcie:

Wudawnictwo S. Żukowskiego
440 Noble Str., Chicago, 111. |34l

BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania kaią 
żek. Zgłosić się do filii pod adresem. 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave., 
Detroit, Mieh.

Na sprzedaż grunt w okolicy Rhi-. 
nelander, Wis.

Grunt jest dobry, niepiaszczy- 
sty. W tej okolicy znajduje się o- 
koło 35 familii polskich. Mamy 
polski kościół, dobre drogi, groser- 
nie, salon, hotel i pocztę. Główne 
miasto jest 11 mil oddalone. W po
bliżu znajdują się małe jeziorka z 
rybami i kaczkami i kurami azi- 
kiemi. Roboty leśnej jest poddos- 
tatkiem i można zarobię od $26 do 
$35. Farmerzy tutejsi kupni grun
ta od kompanii 10 lat temu a te
raz są warci od 3 do 4 tysiące do
larów i dobrze im się powodzi. 
Jeszcze można te grunta kupić od 
kompanii po cenie od $5 do $12 
za akier. Potrzeba mieć najmniej 
$500 na rozpoczęcie, a $200 na za
datek zakupna, a resztę można 
spłacać w mniejszych kwotach na 
łatwych warunkach. Po dalsze 
warunki trzeba napisać po an
gielsku do: W. A. Brown, Rhine
lander, Wis., lub pc polsku do 
Steve Nitka, 716 Arbutus, Rhine
lander, Wis. J33|

Nowy Prawdxlwy s 23 kamieniami kolejowy eegarek.

Dla chorych
linhioł — Je<,i cierpisz 
AUUIul na białe upta- 

wy, opadnięcie macicy, 
bezpłodność lub jaką- 
bądź chorobę peryody- 
czną lub inną, wyle
czoną być możesz ta
nim lc.sztem. Opisz 
więc chorobę i załącz 
2c. markę pocztową na 
odpowiedź.

Mrs. Д. Hon, Box E, So. Bend, Ind.
83

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po
winna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć 

liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po

wstrzymać włosy od wypadania — a na
być ładne bujne włosy, i wiele cieką 
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszeie za
raz tak: Panie Karaś, proszę mi przy
słać książeczkę, “Poradnik Zdrowia”. 
Adresuj: W. A. Karaś, 978 Cypress st., 
W . Oakland, Ca. |Oct.28|

krosty, piegi,

Aby przedstawić publiczności najnowazy zegarek, czy at« 
złotem napełniany, aprzedajemy pierwsze 10.000 sztuk 
nsszych nowych imitowanych z 23 kamieniami “Accura- 
tus’’ zegarków tylko po 95.75. Te śliczne i łndue zo- 
garki. pięknie grawirowane. o podwójnej kopercie “lo- 
ier cscopement”, z patentowym regulatorem, kolejowy i 
z inne roi wysokiej klssy wyszczegó nieniami, są absolut
nie akuratne i można na nich polegać. Męzkie lub dam
skie, trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, że one są dobrymi zegarkami ais 
także pięknymi a szczycić się będziecie, tak z mecha
nizmem jak z koperty, gdy pokazywać będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny zega
rek za małe pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj 
przód, gdyż będziecie potem żałowali. Jednocentowa po
cztówka wystarczy, aoy wysiać ten zegarek, dla egzami- 
nacyi na najbliższej stacyi ekspresowej. Jeżeli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu 95.75 i koszta 
ekspresowe, a zegarok będzie wasz. Jeżeli się wam nie

spodobr., nie bierzcie go i nie będziecie odpowiedzialni 1 zegar k będzie nam zwróceny na 
nasz koszt Blerzemy całą odpowiedzialność. Śliczny pozłacany łańcuszek darmo z każ
dym zegarkiem. Gdy wysp zedamy 10.000 zegarków, cena trchże zegarków będzie 98.50, 
a jednakowoż będą anie po tej cenie. Adresujcie: EXCELSIOR WATCH CO., Dept. 519 
Chicago, Illinois. U S. A . |36!

I
 Zostań farmerem i bądź niezależnym:

Warunki bytu w miastach stają eią coraz to gorsze.

Utrzymanie kosztowniejsze, praca niepewniejsza Przyczyną tego łatwo zrozumiesz, jeże
li sobie przypomnisz że parą lat temu 75pr. czyli trzy czwarte cząóci ludności stanów 
Zjednoczonych mieszkało na wsi; teraz atoli około65 pr. prsebywą w miastach, a tylko 35 
pr na wsi. Owe 35 pr. mają dać utrzymanie sobie i 65 pr. ludności miejskiej. Czy mogą oni 
to robić? i jak (Hugo będą oni wstanie to czynić! Kiedy nie będziesz miał pieniędzy i zie
mi wtedy C'asy będą t«k kosztownie, że nie będziesz eią miał czego tknąć. Kilka lat wstecz 
ziemia w Kalifornii mogła być sprzedana aker za jednego dolara. Teraz atoli a ker ziemi 
w Kalifornii kosztuje fSOD.OO. Dajemy Ci ofertę teraz, tylko na krótki czas aker za $25.<M) 
na miesięczne bez procentowe spłaty, suchy i żrmy kraj w pobliżu kolei żelaznej, wybor
ny klimat, pełen źródeł, chłodne lata i przyjemne zimy, najlepszy rynek sprzedaży, a mo
żesz także pracować w każdy dzień roku w pobliżu swej posiadłoś« i.

Korzystaj ze sposobności:
Wszędzie mamy polskie osady, rodziny przenoszą się ustawicznie, by rozwinąć swoje po
siadłości. Tamci mówią na miejscu przeważnie o aym kraju i piszą do swych przyjaciół, 
idąc za ich przykładem.
Zażądajcie informacji, zanim nie będzóe zapóźno. Piszeie po ilustrowane 

pamflety do: Jos. Ruszkiewicz, 450 W. Chicago ave., Chicago, Ul., albo do: 
Sothern Timber & Colonization Co., Pokój 28—163 Randolph 8t., Chicago.

$
$
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No. 1005. Gwarantowane przez W. F. Severa Co., zgodnie z prawem o pokarmach 
i Lekarstwach z d. 30 czerwca 1906go roku.

WZMOCNIJ
Musisz być młodym umysłowo i fizycznie, jeżeli chcesz zachować 
swoją energię. Jeżeli twoje siły żywotne idą na marne, jeżeli twój 
system nerwowy jest w nieporządku, to nie czekaj aż zachorujesz, 
tylko bierz

SEVERY NERVOTON
On sprowadzi sen spokojny, uspokoi nerwy, rozjaśni umysł 
da siłę nerwom. Polecany’ osobom osłabionym jako wzmoend- 
ciel i osobom przepracowanym jako odbudowywacz sił organi
zmu . Przynosi ulgę w bezsenności i pomaga w anemii; przy
wraca zdrowie osobom nerwowym, a rzeźkość ludziom w pode
szłym wieku. Cena $1.00

Pomógł tam gdzie lekarze nic nie pomogli
Panna M, Figerlee, 419 East 64th st., New York, N. Y., pisała do nas niedawno: 

: “Severy Nervoton jest wspaniałem lekarstwem. .Przed .trzema laty .jeden z .członków, 
: naszej rodziny zachorował na wyczerpanie nerwów i New»ton. wyleczył tę osobę, 
; pomimo, że nasz doktór familijny nie mógł przynieść ulgi.”

Na sprzedaż u wszystkich aptekarzy. Żadaj Severy. Nie bierz innych.
—

Cztery dawki
Pan Franciszek Coufal z Grawin, Minn., pi
szę do nas: “Pragnę zawiadomić Panów, że

Severy Lekarstwo Na 
Nerki i Wątrobę

okazało się bardzo zadawalniającem. Po 
czwartej dawce poczułem dużą ulgę, a gdy po
łowę zawartości jednej butelki zużyłem, byłem 
już zupełnie wyleczony.” Takie listy o- 
trzymujemy codziennie. Świadczą one, że 
ten preparat jest najlepszy ze wszystkich na 
zaburzenia nerek, wątroby i pęcherza, na łe- 
manie w krzyżu, bóle w biodrach itp. Cena 
50c i $1.00.

Czternaście dni
a wysypka już znikła. Oto co do nas piszę p. ; 
Antoni Kasacek z West Wellington, Conn: < 
“Severy Maść na świerzb w poleczeniu z

Czyścicielem Krwi
Okazała się bardzo zadawalniającą. Wysyp- < 
ka znikła po dwóch tygodniach, i teraz mani j 
skórę gładka. Przyjemnie mi polecać Wasze ! 
lekarstwa. Severy Czyściciel Krwi _  $1.00; ;
Severy Maść na Świerzb — 50c. Spróbuj ich. j

Porada Lekarska Darmo.
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Uwagi Redakcyi.
“Polak w Ameryce” podał w 

jednym z ostatnich swoich nume
rów podobiznę gmachu Kollegium 
Polskiego w Philadelphii. —

Gmach kolosalny 3-piętrowy w 
stylu ciężkim, więziennym, po
mieścić może podobno 1500 stu
dentów. Gmach jest gotów; wew
nątrz wymaga tylko różnych wy
kończeń, ale poświęcony będzie i 
oddany do użytku dopiero w ro
ku przyszłym. Kolegium to stanę
ło głównie staraniem ks. Godry- 
cza. “Polak w Ameryce” zapowia
da “dalsze informacye w nieda
lekiej przyszłości”. — Może do
wiemy się z nich, o ile to “pol
skie kollegium” będzie na prawdę 
polakiem.

• • •
Szkół wyższych i kolegiów ma 

nam przybyć w najbliższych la
tach od razu kilka. A także obce 
wyższe zakłady naukowe zaczyna, 
ją zaprowadzać ’ katedry języka, 
historyi i literatury polskiej. Wy
wiązała się już nawet z tego po
wodu polemika w naszej prasie; 
te ostatnie usiłowania obcych, aby 
w mury swoich zakładów przy
ciągać młodzież polską, przyjęto 
na ogół nie bardzo przychylnie. 
W każdym razie, razem wziąwszy, 
jest to objaw ze wszech miar do
datni, dowodzący, że z jednej stro
ny Polacy co raz więcej dbają o 
wyższę wykształcenie swych dzie
ci, a z drugiej, mamy na myśli 
krytykę prasy, i konkurencyę — 
zmuszający kierowników zakła
dów tego rodzaju do ciągłego ich 
doskonalenia i ulepszania..

• • •
Prasie naszej imponuje ogrom

nie ofiarność rodaków naszych w 
Galieyi na rzecz “Daru Grunwal
dzkiego”. Nic dziwnego; złożono 
tam blisko milion koron w ciągu 
nie całych trzech miesięcy. Niektó
rzy redaktorzy nasi gorszą się 
tern, że Polonia Amerykańska nie 
spieszy także ze swoimi składka
mi na ten sam cel. Co do nas, nie 
gorszymy się wcale. “Dar” ten 
ma wspomódz szkolnictwo pol
skie na kresach — składa go 
rdzeń narodu. My — wyrzuceni 
aż po za kresy, stwierdzilibyśmy 
czynem nasz patryotyzm o wiele 
wyraźniej, gdybyśmy się w roku 
grunwaldzkim zdobyli na jakiś 
wielki wysiłek w celu podniesie
nia naszego własnego szkolnictwa! 
Ojczyzna daleko więcej byłaby 
nam za to wdzięczną! Tu idzie o 
ratowanie miliona dzieci polskich 
przed wynarodowieniem. Powró
cimy do tej sprawy jeszcze nieraz.

• • •
W Nowym Yorku rozpoczął na 

nowo wychodzić dawniejszy “Ty
godnik Nowojorski” pod zmienio
nym tytułem, jako “Tygodnik 
Polski.” Wydawcy zapowiadają, 
że niebawem zamienią go na 
dziennik. Także w Pittsburgu od 
1-go września zacznie wychodzić 
nowe codzienne pismo, pt. “Ku- 
ryer Pittsburski”. Niewątpimy, 
że oba te wydawnictwa, wiele 
przyczynią się do rozbudzenia w 
ludzie polskim chęci do wspólnej 
pracy dla dobra ogólnego.

• • •
Dzienniki nasze w tygodniu mi

nionym podały jednozgodnie 

brzmiącą wiadomość, że komisarz 
emigracyjny w Nowym Yorku, p. 
Williams usunął z Elis Island a- 
genta polskiego domu emigracyj
nego św. Józefa. Niektóre z pism 
podają, że stało się to na podsta
wie jego dochodzeń, które w do
mu emigracyjnym miały skonsta
tować jakieś nadużycia. Tak, czy 
owak, fakt to bardzo smutny, bie
dni polscy emigranci nie mają tam 
teraz nikogo, ktoby się nimi zao
piekował, gdyż Dom Emigracyj
ny Z. N. P. jeszcze nie otwarty.

• • •
Sprawa rozłamu w naszem So

kolstwie nie schodzi jakoś z po
rządku dziennego, na łamach ga
zet i.... i jeszcze bardziej jątrzy 
świeżą ranę.

• • •
Józef Weyssenhoff w dalszym 

ciągu pomieszcza w “Tygodniku 
Ilustrowanym” krytykę twórczo
ści Wyspiańskiego. Po udowodnie
niu, że we wszystkich swoich po
mysłach, nie był nigdy oryginal
nym a zapożyczył je u swoich i 
obcych, powiada tak:

“Jego indywidualność zawiera 
się przedewszystkiem w obfitości 
wielkich i niedojrzałych projek
tów, do których wykonania przy
stępuje z ogromnym temperamen
tem, z bezgranieznem zaufaniem 
w swą moc i nieomylność. Rzadko 
który poeta przemawia takim to. 
nem despotycznego władcy, tak 
lekceważy wyszkeftonego przecie 
przez mistrzów polskiego czytelni
ka. tyle każę sobie wybaczać.”

A dalej:
“ Wyspiański nawet w ciągu 

krótkiego żywota, gdyby przez lu
dzi i okoliczności inaczej był wy
chowany, mógłby może udoskona
lić się, zamiast popadać w coraz 
zgubniejszą manierę.”

Kończy zaś ustępem następują
cym:

“Niepomierna i uparta chwalba 
Wyspiańskiego przyczyniła wiele 
szkody, jemu samemu za życia, a 
(dotychczas jeszcze przyczynia się 
do mącenia pojęć o sztuce i o pię
knie. A także równanie go do naj
szczytniejszych wież myśli pol
skiej, obraża po prostu dumę na
rodową. Chyba by zburzyć lub po- 
inżyć wszystkie szczyty naszej po- 
ezyi, aby je wtłoczyć pod stryehu- 
lec tak problematyczny, jak twór
czość Wyspiańskiego. Dlatego też 
postawienie krakowskiego poe
ty na właściwem mu miejscu jest 
zadaniem nie zdrożnem, wypływa- 
jąeem owszem ze czci i umiłowa
nia całego przybytku sztuki i kul
tury polskiej.”

• • •
W notatce poświęconej temu 

samemu rozbiorowi krytycznemu 
twórczości Wyspiańskiego, pomie
szczonej w numerze 32 naszego 
pisma, jest jedno zdanie niezrozu
miałe. Zecer opuścił tern wyraz: 
znanym. Zdanie tyjn wyrazem u- 
zupełnione, będzie brzmieć: W 
najwięcej znanyrą utworze sceni
cznym Wyspiańskiego itd.

• • •
Bolesław Prus, po dłuższej 

przerwie, rozpoczął w dalszym 
ciągu nadsyłać do “Tygodnika I- 
lustrowanego” swoje znakomite 
“kroniki tygodniowe”. Tę ostat
nią poświęca sprawie wychowania, 
a zaczyna ją tak:

“Od ćwierci wieku, jeżeli nie 
dawniej społeczeństwo nasze cier
pi na brak wychowania, który o- 
bjawia się w mnóstwie form i jest 
źródłem niezliczonych przykrości, 
przeszkód, a nawet występków. 
Na brak wychowania chory jest 
młodzieniec, który nikomu nie u- 
stępuje na ulicy, ałbo wchodzi w 
kapeluszu tam, gdzie wszyscy sie
dzą z odkrytemi głowami; chorą 
jest i ta dama, która bez ceremo
nii zrywa cudze kwiaty, nie zamy
ka drzwi za sobą, albo siada w wa
gonie na miejscu już przez kogoś 
zajętem. |[Tu mimochodem trzeba 
zaznaczyć, że nawet i Prusowi 
czasem się coś wyrwie... Jak moż
na siadać na miejscu już przez ko
goś zajętem !!!|| Na brak wycho
wania cierpi dwunastolatek, któ
ry wprawdzie ma wstręt do wo
dy i mydła, ale za to namiętnie 
pali papierosy i ten człowiek doj
rzały, który połowę nocy przepę
dza w kabaretach, i dziennikarz, 
który polemizując, posługuje się 
wymysłami albo kłamstwem. A 
już bodaj że nie potrzeba wspo
minać, jak źle wychowanymi są 
te wyrostki, które przechodniom 
wydzierają pieniądze, albo ci sy
nowie gospodarscy, którzy na pu
blicznych drogach rabują przeje- 
żdającyeh kupców.”

Jeżeli w ten sposób na brak wy. 
chowania wyrzekać mu*si kroni
karz warszawski, to co powiedzieć 
o nas, o naszych, amerykańskich 
stosunkach, gdzie o dobrem wy
chowaniu tak rzadko się mówi i 
piszę. . .

• • •
Kilkanaśe-'e pism w Polsce po

wtórzyło korespondencyę redak
tora “Sokoła” i współredaktora 
“Gazety Polskiej”, Stanisława O- 
sady, o “Rozłamie w Sokolstwie 
polskiem w Ameryce”, w której 
jest ustęp następujący:

“Sokolstwo nasze, jak wiado
mo, przed czterema laty połączy
ło się ze Związkiem Narodowym 
Polskim i zyskało na tern tyle, że 
z 700 członków w 40 gniazdach, 
doszło do blisko 5000 w 14 gniaz
dach. Dobrze nam było w tym 
Związku; nie odczuwaliśmy wca
le naszej zależności; nasz “Dział 
Sokoli” w Zgodzje jednia! dla idei 
sokolej serca 60,000 członków, za
znajamiał z nią szerokie masy i 
cieszyliśmy się nadzieją, że z cza
sem, jeżeli nie faktycznie, to du
chem wszyscy będą z nami. Na 
nieszczęście, pomiędzy wodzami je
dnej i drugiej organizacyi przy
szło do nieporozumień na tle wal
ki o władzę. Trzeba uderzywszy 
się w piersi przyznać, że Sokoli za 
wcześnie trochę, za nagle pomyśle- 
leli o zagarnięciu władzy w Związ
ku Narodowym, i na sejmie w 
Baltimore, ponieśli porażkę. Za
częto wzajemnie sobie dokuczać i 
wówczas dopiero, po sejmie w 
Baltimore, to co nas łączyło, dla 
obu stron stawało się coraz niewy. 
godniejszem. Doszło do tego, że 
pewna część Sokołów’ otwarcie 
parła do oderwania się od Związ
ku Narodowego, nie licząc się 
wcale z tern, że ogromna więk
szość za żadną cenę nawet mówić 
o tern nie pozwoli!” 

II.
TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD 

IfiÓ!
Potrzeba nam organizacyi, któ

re umożliwiałyby ludowi polskie
mu spełnianie obowiązków’ obywa, 
telskich.

Potrzeba nam organizacyi, w 
ten sposób urządzonych,i tak wza
jemnie się uzupełniających, aby 
do czterech milionów głów’ docho
dząca ludność polska w Amery
ce coraz silniej odczuw’ała swoją 
jedność i swoją potęgę, by w po
czuciu tej potężnej jedności czer
pała nową podnietę do coraz więk
szych wysiłków.

Potrzeba nam organizacyi w 
ten sposób urządzanych, by czło
nek każdej, należąc chociażby do 
jednej tylko, czuł się przez nią 
pożytecznem kółkiem wielkiego 
mechanizmu, ożywiającego cały 
nasz organizm społeczny.

Powie ktoś na to: wszak mamy 
tyle pięknych i wielkich organiza
cyi, wszak zbudowaliśmy tyle ko
ściołów, szkół, tyle dzielnic pol
skich po miastach, tyle farm, ko
lonii wiejskich, bibliotek, czytelń, 
spółek, przeróżnych interesów.

Wszystko to prawda, ale praw
dą jest także i to, że wszystko to 
zbudowane zostało siłą teigo po
tężnego, żywiołowego odruchu, 
który się zrodził w każdej więk
szej gromadzie wychodźców, a 
parł do wysiłków często prawie 
nadludzkich, by dokoła siebie 
stworzyć warunki, chociaż w czę
ści podobne do tych, wśród ja
kich, żył po tamtej stronie ocea
nu.

Skoro jednak którakolwiek gro
mada wychodźcza uporała się z 
tern pierwszem zadaniem, instykt 
nie poparty wyrozumowaną wolą, 
nie pchnięty na jasno rozumem 
wykreślone drogi, przestawał pra
cować, a sife naszej żywiołowej, 
której zawdzięczamy i parafie i 
organizaeye nasze, przeciwstawiła 
się żywiołowa siła inna, daleko 
potężniejsza, bo na organizacyi 
państwowej oparta, a tą jest ame- 
rykanizacya....

I ta nas ■zmaga 1...
Do dziś nie potrafiliśmy się na 

to zdobyć, aby przeciwstawić jej 
•organizaeye i parafie w ten spo
sób urządzone, by członek, nale
żąc chociażby do jednej tylko, 
czuł się przez nią kółkiem wiel- 
k.ego mechanizmu, ożywiającego j 
cały nasz organizm społeczny.

Bo proszę rozglądnąć się tylko 
do koła.

Czy członek jednej parafii inte
resuje się kiedy sprawami innej, 
czy zabolały go kiedy jej kłopo
ty, czy potrafił je odczuć w mierze 
dostatecznej, czy co gorsza, nie 
cieszył się je j niepowodzeniem ?.. ■ 

A w organizacyach, — czy za
miast wzajemnego wspierania się 
wszystkich, nie marny raczej wza
jemnego zwalczania się, które czę. 
sto przekracza wszelkie grani'e?..

Trawi nas ciężka, chroniczna 
choroba, którą już dawno nazywa
łem “ paraf iańszczyzną”, a która 
w każdej parafii, w każdej orga
nizacyi, każę nam widzieć “Pol
skę w zmniejszeniu”.

I zamiast jednej, czteromiliono- 
wej, nowej a potężnej Polski w A- 
meryce, która byłaby zdolną o- 
przieć się najpotężniejszemu naci- | 
skowi amerykanizacyi, mamy ich 
tutaj tysiąc, tysiąc razy słabszy 
stawiających opór naporowi asy- 
miłacyjnemu ze strony otoczenia.

Bielmo mamy na oczach! Para- 
fiańszczyzna ta nie pozwala nam 
widzieć całej naszej potęgi, poz
bawia największego dobra w każ
dej walce, którą jest wiara 
we własne siły.'

Znam związkowców, dla któ
rych potężnienie naszych parafii, 
wzrost parafialnych szkół, rozbu
dzenie się narodowego ducha w

parafialnych organizacyach i to
warzystwach, jest prawie niezem. 
Patrzą na to wszystko z niechęcią, 
jest im to wszystko tak jakieś ob
ce, że jakby aż nie polskie. Po za 
wtłasną organizacya nie widzą nic 
zgoła ! Wejdźmy w duszę takiego 
związkowca!

Jest tam jedno uczucie, nie
wątpliwie szlachetne, a tera jest 
pragnienie, by jego organizacya, 
w którą wierzy, że jest najlepsza, 
stała się jak najpotężniejszą, by 
ogarnęła wszystkich, by przez i za 
jej pośrednictwem Polacy w A- 
meryce spełnili wszystkie obo
wiązki.

Zanalizujmy to uczucie.
Nazwaliśmy je szlaehetnera i 

jest nim niewątpliwie i bez za
strzeżeń, ale mimo to, ile rodzi się 
z niego zla, już nie tylko dla spra
wy ogólnej, ale i dla tej jednostki, 
która go w sercu swem pielęgnu
je!....

Związkowiec tak czujący, pa
trzy prze.dewszystkiem z ogrom- 
nein lekceważeniem na wszystko, 
co się dzieje po za granicami jego 
organizacyi. A dzieją się tam prze, 
cięż rzeczy, które dumą i pociechą 
napełnić by mogły każde polskie 
serce. Wszak po za Związkiem 
jest całe szkolnictwo nasze, po za 
Związkiem są kościoły, jest milio
nowy jeszcze lud, który mimo 
wszystko, wielkie robi postępy na 
drodze narodowego uświadomie
nia, są tysiączne wysiłki podejmo
wane dla ogólnego dobra....

Nie odczuwać tego wszystkiego, 
nie cieszyć się i nie smucić wraiz 
z innymi, to znaczy dobrowolnie 
usuwać się z pełni społecznego 
życia, to znaczy odrębywać wła- 
snowdlnie z tratwy naszej społecz. 
nej pływającej na amerykań- 
skiem morzu, te belki, na których 
zbudowano Związek Narodowy.

I na cóż w’ tem oświetleniu wy
chodzi owo szlachetne uczucie ży
wione w sercu Związkowca dla 
swej organizacyi?

Oto wyrzucił z serca swego mi
liony braci i ich sprawy; oto .do
szedł do tego, że każdy ich krok 
na drodze rozwoju i pomnażania 
ogólnego majątku naszego, nie tyl
ko go nie cieszy, ale sprawia ból 
jakiś, bardzo z owym bólem po
krewny, jakiego doznajemy na wi
dok wzrostu potęgi przyrodzone
go wroga i przeciwnika....

Oto do czego doprowadza nas 
ta.... parafiańszczyzna.

Bo to samo, co ze Związkiem i 
związkowcami, dzieje się z człon
kami wszystkich innych organiza
cyi i wszystkich parafii.

Wzrost, rozwój i potężnienie 
innych, nie cieszą jak powinny, 
ale.... bolą 1

Piszący te słowa, szukając ilu- 
stracyi do swoich twierdzeń, z roz
mysłem wysunął Związek Naro
dowy na front dla tego, że bę
dąc jego czynnym członkiem, pra
cując dla jego rozwoju i stawiając 
tę organizacyę, zgodnie z większo
ścią jej członków, na pierwszym 
planie, pragnął by też, aby pierw
sza uświadomiła w sobie ten ogól
ny błąd zasadniczy i aby pierwsza 
dalą przykład wyrozumowanego 
przystosowania się do tego, co 
nam w rzeczywistości niesie życie 
i rozwój stosunków.

Ani Związek N. P. nie pochłonie 
innych organizacyi, ani nawet 
projektowy Związek Jedności nie 
pochłonie Związku N. P.; rozum 
zaś wszystkim chyba mówi wyra
źnie, że w miejsce wysilań w kie
runku wzajemnego zwalczania się 
— powinniśmy obecnie wytężyć 
całą siłę myśli i woli do tego ce
lu, by każdy Polak należąc cho
ciażby do jednej tylko organiza
cyi, czuł się przez nią pożytecz
nem kółkiem wielkiego mechaniz
mu, ożywiającego cały nasz orga
nizm społeczny.

Tak jak nie rozumiem dla cze
go członek Z. N. P. ma się wyrze
kać 'pewnego zadowolenia na 
wieść o budowie nowych sizkół, 
nowych kościołów, rozwoju Zjed
noczenia P. R. Kat. itd., itp., tak 
też pragnąłbym, aby każdy Polak 
po za Związkiem Narodowym cie
szył się z tego, że organizacya ta i 
coraz lepiej spełnia swoje zada- | 
nie, co raz więcej zakłada czytelń, 
co raz więcej bibliotek i najroz
maitszych instytueyi, społeczeń
stwu polskiemu w Ameryce po
trzebnych.

Pierwszym warunkiem zmiany 
na lepsze w kierunku wyżej okre
ślonym jest to, abyśmy przestali 
uważać organizaeye nasze za cel, 
a uznali je za to, czem są istotnie, 
za środek do celu, który jest je
den tylko: służba społeczna na
rodowi Polskiemu.

Z pracą naszą w organizacyach, 
trzeba nam wyjść po za ich grani
ce, z tą myślą, że korzyść z tej 
pracy mieć winni nie tylko ei, co 
do nich należą, ale — wszyscy Po
lacy.

Niech organizacya parafialna 
budując kościół i szkołę, nie zamy. 
ka drzwi pierwszego i drugiej dla 
tych, którzy jeszcze do niej nie 
należą; niech się inurem chińskim 
od reszty nie odgranicza ...

Niech towarzystwo zakładające 
I bibliotekę i czytelnię nie. zamyka 

drzwi przed nieczłonkami.
Niech każda organizacya i każ

de towarzystwo myśli o tem, by 
wznosić i budować co raz więcej 
zakładów i instytueyi, które ro
zumie się, pod ich kontrolą, służy
łyby całemu ogółowi.

Od tej myśli zasadniczej, na 
której opiera się każda służba pub
liczna, odzwyczailiśmy się w A- 
meryee. Hasłem dla nas było: mo
je — dla mnie!

Na tej zasadzie oparte wzrosły 
i rozwinęły się nietylko nasze or
ganizaeye ubiezpieezeniowe, ale 
także kościoły i szkoły.

Trudno, rozumie się, wymagać 
było dawniej, lub dzisiaj, aby or
ganizacya ubezpieczeniowa wypła
cała pośmiertne tym, którzy do 
niej nie należą i nie płacą; tu 
wchodzi bowiem w grę zupełnie 
zrozumiały intereę, ale — nie 
mniej jest., falktdm, że wskutek 
przyzwyczajenia, co raz częściej, 
bezwiednie nawet, przyuczyliśmy 
się używać tej miary do wszyst
kich prawie przejawów społeczne
go życia naszego.

Nie pomylę się bodaj twierdząc, 
że właśnie dzięki takiemu pojmo
waniu, nie potrafiliśmy się zdo
być na jedną chociażby większą 
organizacyę [z wyjątkiem może 
Sokolstwa], która służyłaby całe
mu wychodztwu, nie sobie.

W Polsce, chociaż pozbawionej 
bytu państwowego, kościół, szko
ła i wszystkie instytucye oświato
we, to wspólny majątek, wspólny 
dorobek całego narodu. U nas, — 
potwierdzając fakt, że każda orga
nizacya jest “Polską w zmniejsze
niu”, jest to własność poszczegól
nych organizacyi lub też towa
rzystw, wyraźnie i na każdym kro
ku zazdrośnie zastrzegana i prze
strzegana.

Dla tego raz jeszcze powtarza
my:

Z pracą naszą w orgaiuaacyach, 
trzeba nam wyjść po za ich grani
ce, z tą myślą, że korzyść z tej 
pracy mieć winni nie tylko ci, co 
do nich należą, ale — wszyscy Po
lacy.

W następnych artykułach bę
dę się starał wykazać, w jaki spo
sób możnaby tego dokonać we 
wszystkich istniejących organiza
cyach, bez szkody dla nich, a z 
pożytkiem dla sprawy ogólnej, i 
jakich organizacyi brak nam jesz
cze, aby społeczeństwo nasze żyć 
mogło życiem możliwie zdrowem 
i pełnem.

Co inni piszą.
“Naród Polski” organ Zjedno

czenia P. R. K., pisząc o potrzebie 
zmian podręczników szkolnych 
dia szkół polskich parafialnych, 
odsłonił zupełnie wyraźnie i nie
dwuznacznie tę największą bolącz
kę naszą, że Polonia Amerykańska 
dochodząca do czterech milionów 
dusz, na żadnem polu, jak dotąd 
nie wykazuje uzdolnienia do żad
nej wspólnej akcyi.

Po udowodnieniu, że nie brak 
nam, ludzi zdolnych, którzy po
trafiliby opracować podręczniki w 
zupełności warunkom naszym od
powiadające, powiada redaktor 
“Narodu” co następuje:

“Ale, choćby te trudności po
konano, nie da się jeszcze tej 
kwestyi ku ogólnemu zadowole
niu załatwić, bo. nowe trudności 
powstaną przy zaprowadzaniu 
ich w poszczególnych dyece- 
zyaeh, Stanach i parafiach. Wąt- 
pliwem bowiem jest, czy znaj
dzie się jaka firma, któraby ze
chciała podjąć się na własny 
koszt nakładu poprawionych 
podręczników,/bo nie wierzymy 
w to, aby każda parafia zechcia
ła się zobowiązać do ich zapro
wadzenia.

“W Ameryce zajmuje się 
wiele zakonów żeńskich naucza
niem, a każdy z nich na spra
wę podręczników inaczej się za
patruje.

“Znamy n. p. siostry nauczy
cielki, które używają jeszcze z 
czasów średniowiecznych pod
ręczników I ] elementarz^’, od
znaczających się tem, że przy 
każdej nowej literze zawierają 
całe ustępy nic nie znaczących 
sylab, potępionych przez nowo
czesną pedagogikę, jako sprze
ciwiających się wszelkim zasa
dom nauczania i naturze nie nie
mego dziecka.

“ .... Czy zatem poprawione 
wedle wszelkich nowoczesnych 
prawideł pedagogicznych i za
stosowane do naszych warun
ków podręczniki znajdą przy
stęp do tych szkół, w których 
nie ma takich sił, któreby bez 
specyalnych kursów mogły z po
żytkiem ich używać? Kto dobrze 
zna nasze stosunki, ten i za Ha
szem pytaniem postawi wielki 
znak zapytania..........

“Myśl zwołania, a raczej wy
brania specyalnej komisyi, jest 
piękna i godna poparcia, ale czy 
z mozolnych i kosztownych owo
ców jej pracy zechcą w danym 
razie wszyscy kierownicy szkół 

korzystać, o tem wątpić na
leży.”
O odpowiedzi nie ma się co łu

dzić! Dzielą nas przestrzenie ol
brzymie, dzielą granice Stanów, 
dzielą parafie, dzielą dyecezye, 
dzielą organizaeye, a ta jedna, je
dyna rzecz, która by nas łączyć 
powinna: interes wspólny całego 
narodu i jego dobro, okazuje się 
jak dotąd rzeczą tak mało znaną 
i tak mało popularną, że odwoły
wanie się nań jest jeszcze co naj
mniej przedwczesne.

• • •
To samo pismo na czele swojego 

ostatniego numeru pomieszcza na
stępującą uwagę:

“Bicz na własną skórę kręci 
ten, kto nie bierze udziału w 
życiu publicznem i pozostaje w 
nieświadomości tego, co się oko
ło niego dzieje. Im więcej bę
dziemy mieli ludzi opieszałych 
dla spraw publicznych, tem prę
dzej wyłowią nas wrogowie je
dnego po drugim i ani się nie 
spostrzeżemy, jak przepadniemy 
z kretesem....

“Powyższą uwagę podaję je
dna z gazet starokrajskicli, a że 
ta da się i do nas zastosować, 
dla tego*ją tu przytoczyliśmy.

“Prawdą bo jest niezaprze
czoną, że my Polacy najmniej 
interesujemy się sprawami pub- 
licznemi, do których zaliczamy 
łączność w organizacyach, po
pieranie swoich w handlu i 
przemyśle, udział w polityce tu
tejszej, szerzenie oświaty i pie
lęgnowanie naszych cnót 

narodowych. Większą część dro
giego czasu trawimy na tworze
nie wielkich projektów, których 
wykonanie przechodzi nasze si
ły; rozbijamy się na liczne 
stronnictwa o byle drobnostką 
i toczymy w własnem społeczeń
stwie ustawiczną walkę i wsku
tek tego nie możemy w żadnej 
sprawie przyjść nawet do takie
go porozumienia, któreby przy
najmniej w sprawach ogólno
narodowych ku sobie zbliżyć nas 
mogło i na wspólną akcyę ze
zwalało.”
Komentarze chyba zbyteczne. 

Prawdę słów powyższych stwier
dzamy czynem wszyscy bez wyjąt
ku przy każdej nadarzonej okazyi.

• « •
“Dziennik Polski” z Detroit, 

obszernie i często piszę o potrzebie 
założenia w tem mieście polskiego 
sierocińca dla chłopców. Sprawę 
tę ujęli w ręce polscy księża tam
tejsi i jest nadzieja, że projekt zo
stanie niebawem w czyn zamienio
ny.

Dziennik ten donosi:
“Zorganizowano na razie ko

mitet przygotowawczy, którego 
prezesem oibrano jednogłośnie 
ks. Pawła Gutowskiego, sekreta
rzem ks. prób. Kolkiewieza.

“Pominąwszy na razie kwe- 
styę gdzie Sierociniec ma sta
nąć, jednogłośnie uznano ko
nieczność jego założenija ,i w 
zasadzie zgodzono się na zbie
ranie kapitału potrzebnego dro
gą dobrowolnych składek; nad
to sprawę publiczną i obchodzą
cą ogół w całej pełni, poruczo- 
no sekretarzowi, podać ten 
pierwszy akt, zapoczątkowują
cy tak doniosłą sprawę, do pu
blicznej wiadomości, w formie 
odezwy, któraby przygotowała 
społeczeństwo na tak wielki 
krok w rozwoju życia społecz
nego Polonii idetroickiej jak i 
okolicznej.”

• • •
W pismach polskich wychodzą

cych w Buffalo, pomieszczono o- 
djezwę połączonych komitetów 
członków Związku N. P., Unii Pol
skiej i Zjedn. Pol. Rz, Kat., (o za
wiązaniu się tego komitetu dono
siliśmy już w jednym z poprzed
nich numerów) w której ozy tamy 
co następuje:

“Szanowni Rodacy!
Każdy z nas mieszkający w 

mieście Buffalo, choćby najkrót
szy czas, przyznać musi, że my 
Polacy, pod względem politycz
nym nie mąmy tu żadnego zna
czenia, pomimo wielkiej swej si
ły, bo 1-3 część ogólnej ilości 
mieszkańców miasta. Nie ma
my się do kogo udać z najmniej
szą nawet sprawą, która wyma
ga jakiego takiego wpływu po
litycznego. Bo nie mamy swych 
przedstawicieli tam, gdzieśmy 
ieli mieć powinni. Dla tego nie
jednokrotnie jednostki niepowo
łane, wńdząc nieład w naszych 

szeregach, wyzyskują sytuacyę 
dla swych osobistych korzyści, 
przedstawiając się w kołach po
litycznych za naszych upełno
mocnionych przedstawicieli.

“To też Gminy Z. N. P., Unii 
Pol. w Ameryce i Zjednoczenia 
P. R. K., mając nietylko miłość 
starej Ojczyzny w sercu, ale 
także cześć i dobrą wolę dla 
nowej ziemi Washingtona, po
stanowiły wyrwać z rąk zawo
dowych politykierów i osób nie
powołanych kierownictwo na- 
szemi sprawami politycznemi, 
składając je jednocześnie w rę

ce przedstawicieli naszych wiel
kich organizacyi.

“Wobec wyżej podanych fak
tów, prosimy wszystkich braci 
Związkowców, Unistów, Zjedno- 
czeńców i wszystkich obywateli, 
o stawienie się na pierwsze ma
sowe zebranie, które się odbę
dzie w niedzielę, dnia 15-go sier
pnia, o godzinie 4-ej po połu
dniu, w Domu Polskim. Komu
kolwiek dobro nasze politycz
ne leży na sercu, powinien i 
obowiązany jest stawić się na 

czas oznaczony.”
Inicyatorom tej pięknej akcyi 

życzymy wytrwałości! Cała Polo
nia Amerykańska, śledzić będzie 
za rozwojem ich wspólnego przed
sięwzięcia. Cała Polonia wdzięcz
ną będzie buffalowśinom, jeżeli 
wytrwałością swą sitworzą prece
dens godny naśladowania.

• • •
Aa innem miejscu wspominamy 

o przykrych zajściach w Domu 
Emigracyjnym św. Józefa w No
wym Yorku, tutaj na odpowie
dzialność “Dziennika Narodowe
go” przytaczamy wyjątki z listu 
komisarza Williamsa, który — jak 
to pismo twierdzi, został wysłany 
z jego biura do zarządcy tego do
mu.

Brzmią one tak:
“ ... .Dowiedziałem się i zba

dałem, że od każdego immigran- 
ta, przybywającego do waszego 
schroniska, domagacie się opła
ty w wysokości 65 centów. Je
żeli zaś nie opłacą tej należyto- 
ści, to wypędzacie ich i przyj
mujecie dopiero wówczas, gdy 
zapłacą. Czasem otrzymują oni 
za to jedzenie raz na dzień, a 
czasem wcale żadnego. Czasami 
•odprowadza się ich pod adresa
mi, za którymi szukają, a cza
sami nie. Jeżeli obywatel nowo
jorski zgłosi się w waszem 
Schronisku i poszukuje immi- 
grantów, ażeby im dać zatrud
nienie, to zarządcy waszego za
kładu nie chcą mu wskazać od
nośnych ludzi, dopóki poszuku
jący nie złoży wam naleźytości 
$2.00.

“Z początkiem bieżącego ro
ku złożył u was Antoni Jan
kowski kwotę $60.00 do prze
chowania. Gdy przybył on 3 
sierpnia z Gasport do Nowego 
Yorku i zgłosił się u was po 
swoje pieniądze, odpowiedzieli
ście mu, że schronisko pożyczy
ło te pieniądze i dopiero za mie
siąc je otrzyma. Pieniądze te 
nie były wam wcale pożyczone, 
tytułem pożyczki na procent, a- 
le dane tylko do tymczasowego 
przechowania. Jankowski zgło
sił się do Ellis Island i prosił 
mnie w tej sprawie o pomoc. 
Posłałem inspektora do waszego 
schroniska, by sprawę tę zbadał 
i powiedziano mu tam, iż skoro 
tylko zarządca schroniska po
wróci z podróży do Europy, to 
Jankowski otnzyma przekaz na 
swoje pieniądze. Dzięki energii 
inspektora, Jankowski otrzymał 
pieniądze jeszcze tego samego 
dnia.

“Donosi mi Pan w swoim li
ście, że zadaniem waszej orga
nizacyi jest ułatwianie immi- 
grantom poszukiwanie za ich 
krewnymi, przyjaciółmi, a tak
że dopomaganie gdy dostaną się 
oni do celu swej podróży. Spra
wozdania, jakie tu przedłożyli
ście, zawierają adresy rozmai
tych osób, do których rzekomo 
immigrantów sprowadziliście. 
Dochodzenia, uskutecznione we
dle podanych przez was adre
sów, wykazały, że nikt tam ni
gdy nie słyszał ó żadnych immi- 
grantach, albo też, że przyjacie
le i krewni poszukiwani przez 
immigrantów, dawno przed la
ty, jeszcze przed przyjazdem 
immigrantów stamtąd się wy
prowadzili.

“Dowiedziałem się także, z 
bardzo wiarogodnego źródła, że 
od dwóch lat, posiadacie w 
schronisku węża gutaperchowe- 
go, którego napełniacie ciężkim 
jakimś płynem i tym właśnie 
wężem biliście niektórych im
migrantów. Dowiedziałem się 
dalej, że w schronisku macie 
rozmaite spirytualia, którymi 
zakrapiają się często zatrudnie
ni u was ludzie, tak, że widzia
no ich nawet w nietrzeźwym 
stanie. Zmuszaliście również im
migrantów, by pieniądze zagra
niczne mieniali na amerykań
skie po nader niekorzystnym 
kursie. — Pobieraliście także 
od immigrantów, którzy powra
cali do kraju po $2.00 za karty 
identyfikacyjne, które im rze
komo miały służyć do uzyskania 
paszportów; ludzi tych wcale 
nie znaliście, a pomimo tego 
twierdziliście, że ich znacie oso
biście.

“Jeden tylko z naprowadzo
nych powyż faktów wystarcza, 
by wykazać, że schronisko wa
sze zamiast pożytku przynosi 
szkodę. Zastanowiwszy się nad 
całą sprawą, przychodzi się do

(Ciąg dalszy na str. 7-ej.)
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(Ciąg dalszy).

CO INNI PISZĄ?
wniosku, iż instytucya wasza jest 
źle prowadzonym interesem pry
watnym, w którym biedni immi- 
granci bywają wyzyskiwani i bi
ci.”

Dom Emigracyjny jak dotąd — 
nic nie przytoczył na swoją obro
nę. Nie dał żadnych wyjaśnień. Je
dno jest faktem stwierdzonym, że 
jego agent pie ma dostępu na 
Ellis Island.

• * *
W tej samej przykrej sprawie 

zabiera także głos p. J. Kowalczyk 
w “Polaku Amerykańskim” z 
Buffalo i tak powiada:

“Czy to nie wstydł Czy to 
nie straszna hańba, którą imię 
polskie okrył zarząd Domu św. 
Józefa, nie tylko siebie, ale wo- 

góle nas wszystkich Polaków 1!
“I takie zarzuty! Niedołę

stwo, zdzierstwo, łapówki, znę
canie się nad ludźmi! Aleć to 
prawdziwie moskiewska gospo
darka, godna Hurków i innych 
stupajek, na których nikezem- 
ność mamy słuszny powód się 
żalić.

“Czyż na seryo nie wiedział 
o tych nadużyciach kierownik 
zakładu, ks. Kwaśniewski? Czy 
wiedział lub nie wiedział, w to 
się wdawać nie potrzebujemy, 
g/lyż jako kierownik i zarządca 
miał obowiązek zaglądać do 
każdego kąta, wszędzie być o- 
beenym, każdemu patrzeć na 
palce, słowem (być -wzorowym 
gospodarzem. Zadania swego wi
docznie nie spełniał, obowiązku 
nie dopilnował i naraził imię 
polskie na hańbę i pośmiewisko 
całego społeczeństwa amerykań
skiego.

“Nadużycia w Domu św. Jó
zefa działy się już dawniej. 
Przypominamy tylko zajście z 
ową biedną dziewczyną z Poz
nańskiego, której przemocą o- 
debrano cześć dziewiczą i na
stępnie wynagrodzono ją za to 
$500, która nieszczęśliwa w dro. 
dze do kraju zgubiła. Była to 
sprawa aż nadto skandaliczna 

i głośna. Przypominamy zaj
ście z przed' mniejwięcej 
dwóch lat, gdy jeden 
z przedstawicieli Domu św. Jó
zefa bezlitośnie oszukał kilku e- 
migrantów, za co były komisarz 
Watchorn również wykluczył z 
Ellis Island przedstawicieli te
go “dobroczynnego” zakładu.

“Gdy prasa polska -zaczęła 
omawiać te zajścia, wtedy ks. 
Kwaśniewski, robił wszelkie wy
siłki, aby sprawę zbagatelizo
wać i zatuszować. Wtedy mu się 
udało. Teraz prawdopodobnie 
nie wywinie się sianem z przy
krej nad wyraz dla nas wszyst
kich sytuacyi.

“‘Jeżeli jeszcze wogóle wła
dze amerykańskie dopuszczą in- 
stytucyę Domu św. Józefa na 
Ellis Island i pozwolą jej przed
stawicielom , zajmować się lo
sem naszych emigrantów — ro
daków, -wtedy należałoby wy
mieść z tego domu bezwarun
kowo wszystkich funkcyonaryu- 
szy, nie wyłączając naczelnego 
“bossa”, ks. Kwaśniewskiego. 
Dał on nam już dwukrotnie do
wód, że nie umie należycie spra
wować swego urzędu. Przyniósł 
nam wszystkim tylko wstyd. 
Takich działaczy społecznych 
nie potrzebujemy na czele na
szych instytucyi dobroczyn
nych.”

• • •
To samo pismo, pod adresem 

niebawem otworzyć się mającego 
Domu Emigracyjnego Z. N. P. 
podaję także przestrogę:

“Niebawem rozpocznie swą 
działalność Związkowy Dom dla 
wychodźców. Daj Boże, żeby 
Związku Narodowego Polskie
go nie spotkało podobnie sro
motne i przykre doświadczenie, 
jakiego doznali polscy księża 
katoliccy, utrzymujący Dom 
św. Józefa!

“Władze Związkowe nieeh 
czuwają nad urzędnikami i 
funkcyonaryuszami, zatrudnio
nymi przy związkowym domie 
emigracyjnym. Pokusa do na
dużyć jest wszędzie, a zwłaszcza 
na takich posterunkach wielka. 
Nie chcemy bynajmniej nikogo 
podejrzywać, lecz — jak to po
wiadają — strzeżonego Pan Bóg 
strzeże.”

Z AMERYKI.
Władze imigracyjne przyczyną 

szaleństwa polskiej kobiety.
OGDENSBURG, N. Y., 9 sier

pnia. — Pod opieką rządowego 
inspektora odesłano napowrót do 
starego kraju Annę Kuljaj, z po
wodu jej choroby. Przybyła ona 
jeszcze przed dwoma miesiącami 
ze swoją 15 letnią córką do New 
Yorku. Przepuszczona przez urząd 
emigracyjny udała się do Kanady 
do swego męża. Jednakowoż wła
dze tamtejsze nie przepuściły ją 
dla braku odpowiedniej kwoty

Dewitt C. Moon.

Jednym z najznakomitszych 
mężów na kolei w Ameryce jest 
De Witt C. Moon, jeneralny za
rządca kolei Lake Shore i Michi
gan Southern. Pan Moon, który 
mieszka w Cleveland i nie tylko 
rządzi dobrze interesami kolei La
ke Shore, lecz także innemi posił- 
kowemi liniami, urodził się w 
Stockton, N. J., w 1856 roku. Jest 

pieniężnej. To biedną kobietę przy 
prawiło o szaleństwo.

Syn zabił ojca.
DULUTII, Minn., 12 sierpnia.— 

Ośmnastoletni Bjorn zamordował 
swego ojca Jana G. Ostby’ego 
handlarza wiktuałów, po kłótni o 
pokrycie kosztów za pogrzeb jed
nego z dzieci ich rodziny.

Młody Ostby przyznał się do 
zbrodni a szczegóły przyrzekł wy
jawić w czasie ro-zprawy sądowej 
Jego ojciec był zamożnym, ale tru
dno było wydostać od niego pie
niądze. Pogrzebowemu należała się 
zaplata za pogrzeb jednego z 
dzieci. Przysłał on rachunek z gro
źbą skargi do sądu. To dotknęło 
żonę Ostby’ego, która po gorzkich 
jwynzutach swemu mięląowi uczy
nionych, wyszła z mieszkania. Z 
ojcem pozostał syn. Przyszło po
między nimi do kłótni, którą 
słyszano na zewnątrz domu. Kłót
nia zakończyła się zamordowaniem 
Ca(stby’ego. Bjorn telefonicznie 
wezwał policyę.

Wielki pożar w tunelu.
LYNCHBURG, Va„ 12 sierpnia 

— Prace w nowym tuuelu kolei 
Southern na linii prowadzącej 
przez Lynchburg zniszczył w śro
dę pożar powstały we wnętrzu tu
nelu. Ogień wybuchł o 8 rano, 
a pod wieczór pożar objął zastra
szające rozmiary.

W tunelu znajduje się 1,500,- 
000 kubieznych stóp drzewa budul 
eowego i 50,000 syweli pod szyny 
Ogień powstał od iskry z komina 
parowej szufli.

Pewna część terenu nad tune
lem zapadła się, a zachodzi obawa- 
że także nad tunelem położona 
Riehmondane, główna ulica prze- 
jaizdowa w mieście, temu samemu 
ulegnie losowi. Tramwaje prze
stały kursować po tej ulicy.
Thaw uznany chorym umysłowo

WHITE PLAINS, N. Y., 12 sier 
pnia. —Harry’ego Thawa, morder
cę inżyniera White’a posłano z ro
zkazu sędziego Millsa z powrotem 
do domu kryminalnych obłąkań
ców.

Na tern się zakończyła sprawa w 
sądzie podniesiona przez Thawa 
twierdzącego, że tylko chwilowo 
był chory na umyśle, a teraz jest 
zdrów i powinien być wypuszczo
ny na wolność.

Otrzyma $60,000.
DES MOINES, Iowa, 12 sier

pnia. — Pani Józefowa Anderson 
Indyanka czystej krwi ze szczepu 
Choctaw, utrzymująca się z pra-1 
nia bielizny, a żyjąca w nędzy i za
pomnieniu, została uwiadomiona 
przez rząd Stan. Zjedh., że otrzy
ma od niego ..$60,000, jako część 
przypadającą na nią z dwudziestu 
milionów dolarów, jakie w swoim 
czasie rząd wyznaczył na spłacenie 
Indyanom tego szczepu z obszarów 
ziemi, którą posiadali. Pani Ander 
son z domu nazywała się “Wam- 
pueaca.”

ska rozwijać należytej ofenzywy.
Nadeszły tu w ostatnich dniach 

nowe armaty dla Hiszpanów sy
stemu francuskiego. Mimo, że są 
one pierwszej jakości, nie oddają 
spodziewanych usług, gdyż żołnie, 
rze nie są obznajomieni z ich sy
stemem. Ostatnia okoliczność 
wstrzymuje jenerała Marinę od 
stanowczych operacyi, mających 
położyć kres walce.

MADRYT, Hiszpania, 12 sierp
nia. — Jak tu słychać, to Mulej 
Ilafid, sułtan Marokko, zapropo
nował hiszpańskiemu rządowi, że 
on wyśle wojsko w cehi uskromie- 
nia Maurów i przywrócenia po
rządku i spokoju w obwodzie Ri- 
fów. Hiszpania jednak odpowie
działa, że jego zaręczenie co do 
przywrócenia s[>okoju nie daje do
statecznej gwaraneyi. Gien. Mari
na, który teraz rozporządza blisko 
40 tysiącami ludzi, otrzymał roz
kaz wyruszenia przeciw Maurom 
pod Melillą.

ALHUCEMAS, 12 sierpnia. — 
Wyładowywanie zapasów amuni- 
cyi i żywności dla wojska hisz
pańskiego z krążownika Estrema- 
dura napotkało na trudności ze 
strony Maurów, którzy rzęsiście o- 
strzeliwali wyładowywaczy. W 
końcu pod osłoną ognia z dział o- 
krętowych udało się ładunek prze
nieść na ląd, a artylerya na lądzie 
natarczywych Maurów odpędziła.

MELILLA, 12 sierpnia. — Z ba
lonu na uwięzi w obozie wojska 
hiszpańskiego dojrzano w środę 
dwa nowe obozy Maurów, które 
natychmiast pocz.ęła artylerya z 
dalekonośmych dział ostrzeliwać. 
Ostatecznie Maurowie opuścili swe 
leże, zabierając z sobą swych za
bitych i rannych.

Obserwacye z balonu wykazały 
prócz tego, że Maurowie posiada
ją obecnie około 50,000 ludzi i zaj
mują bardzo silne pozycye. Gen. 
Marina wobec tego zaniechał na
padu czekając, aż tory kolejowe 
do Atalayon będą ukończone. Ka
nonada rw Alhucemas i Penon de 
la Gomera trwa w dalszym ciągu
i chodzą słuchy, że Maurowie do 
znali wielkich strat a Hiszpanie 
prawie żadnych.

ORAN, Algier, 12 sierpnia. — 
Powracający z teatru wojny w Ma
rokko okręt przewozowy przyno
si wiadomość, że hiszpańskim ran
nym na wysp‘ie Zafarines grozi za
raza. która lada chwila może wy ; 
buchnąć z powodu braku wody.

MADRYT, 12 sierpnia. — Wie
ści, nadeszłe z Penon de la Gomera 
w Marokko. powiadają, że Mauro. 
wie przypuścili wściekły atak na 
tamtejszy obóz hiszpański. Bitwa 
rozpoczęła się we wtorek. O półno
cy zdawało się, że artylerya hisz
pańska zmusiła nieprzyjaciół do 
milczenia. Tymczasem Maurowie 
pod osłoną ciemnej nocy usypali! 
nowe okopy i w środę wczas rano 
nową bitwę rozpoczęli. Pociski 
z ich dział padały na ulice mia-: 
sta. Z kalibru jednej kuli rozpo-' 
znano, że Maurowie rozporządzają 
tylko lekką artylerya. Ludzie cy
wilni pomagają wojsku w obronie 
miasta.

Penono de la Gomera jest hisz- ! 
pańską twierdzą na wybrzeżu ma- 
rokkańskiem, w oddaleniu 80 mil 
od Centa. Jestto kolonia karna, j

TANGER. 13 sierpnia. — Przy 
jechali tu dwaj wysłannicy Kaby 
łów, walczących pod Melillą, w 
czono Johna McSorley’a, który! 
sprawie zastanowienia się nad!

Kazanie w letnim ogrodzie.
ST. LOUIS, Mo., 16 sierpnia. — 

Ponieważ komitet kościelny zade- 

on samoukiem, a doszedł do tak 
wielkiego stanowiska w świecie 
kolejowym, począwszy swój za
wód od telegrafisty na małej sta
cyjce. Był on kolejno naprawia
czem pociągów, audytorem, urzę
dnikiem podatkowym i zarządcą 
pociągów, zanim udał się do Lakę 
Shore, gdzie praca jego zwróciła 
powszechną uwagę doświadczo
nych kolejarzy całego kraju.

cydował, iż oświetlenie w koście
le w wieczory niedzielne jest za 
kosztowne, przeto ks. Compton 
Kongrecyonalnego Kościoła Ja
cob U Meeker udał się do letniego 
ogrodu i tam z zaimprowizowa
nej na prędce kazalnicy, wygłosił 
kazanie do rozbawionej publiczno
ści. Po skońezonem kazaniu ksiądz 
ów nagrodzony został burzą o- 
klasków-

Przemowie owej przysłuchiwa
ło się około 1000 osób.

Nowy budynek katedralny.
SALT LAKE CITY, Utah, 16 

sierpnia. — Odbyło się tu poświę
cenie nowej katedry, dokonane 
przez bawiącego w temże mieście 
kardynała Gibbona.

Koszta budowy nowej katedry 
wynoszą około 350,000 dolarów.

Ofiary wody.
CINCINNATI, O., 16 sierpnia. 

— Utonęło tutaj dwoje osób, L. 
Fox i panna C. Friedhoff. Powo
dem utonięcia był rwący prąd, 
który im wywrócił łódkę, podczas 
swej przejażdżki po rzece. Mieli 
się oni wkrótce pobrać, gdy nieli- 
tośeiwy los stanął im w drodze, 
przerywając im pasmo dalszego 
żywota.

Ogółem tego roku w całym kra
ju utonęło około 625 osób.

Fatalny wypadek na tramwaju.
LOS ANGELES, Cal., 16 sierp

nia. — P. Annete B. Stuart, żona 
profesora z Monmouth, Ill., scho
dząc wczoraj wieczorem z tram
waju, upadła tak nieszczęśliwie, 
że rozbiła sobie strasznie głowę. 
Ranną odwieziono natychmiast do 
szpitala.

Zamach dynamitowy na most.
NEW YORK, 16 sierpnia. — 

Donoszą z New Yorku o strasz
nym zamachu dynamitowym na 
most wzniesiony nad torami kolei 
New York, New Haven i Hart
ford. Wybuch był tak straszny, 
iż wstrząsnął sekeyą miasta na o- 
dległość pięciu mil. Most był zbu
dowany ze stali, a był położony 
nad sześeiotorową sztreką kolejo
wą. Był przeznaczonym dla pa
sażerów i dla jazdy wozami. Do
tychczas nie wiadomo jeszcze o ja
kimś wypadku pokaleczenia lub 
śmierci.

Zamordowanie Chinki.
NEW YORK. N. Y., 16 sierp, 

nia. — W dzielnicy chińskiej do
puszczono się wczoraj 
strasznej zbrodni na 21 letniej, śli
cznej Chińce, Bow Kim, która 
przed rokiem przybyła do Nowe
go Yorku z San Francisco wraz 
ze swoim mężem Chin Lene-m.

Morderstwo dokonano w czasie 
nieobecności Lena, w jego włas
nym mieszkaniu. Zwłoki pięknej 
Chinki przedstawiały groźny i 
straszliwy widok; sześć ran głę
bokich w ciele, zadanych zapewne 
ostrem narzędziem, a na szyi za
uważono odciski palców, co świad
czy o tem, iż morderca stoczył 
walką. Na podłodze i schodach 
prowadząych do sklepu Yuen 
Chin and Co., zauważono ślady

krwi. Aresztowano trzech Chiń
czyków i sześć Amerykanek, 
które oświadczyły że są żonami 
Chińczyków. Z zeznań Lena do
wiedziano się, że morderstwa te
go miał się dopuścić Chińezyk See 
Sing, gdyż ten ostatni kochał się 
swego czasu w jego żonie bez 
wzajemności. Sądzi więc, że może 
zazdrość popchnęła go do tego 
czynu. ■

Śledztwo okaże, kto winny jesit 
zbrodni.

Pomimo tego oświadczenia Chi- 
na Lena, aresztowano go, lecz po 
złożeniu kaueyi $5000, puszczono 
go na wolność.

Pellagra w szpitalu w Peorii.
PEORIA. 111., 16 sierpnia. —
Dr. Lavinder z rządowego szpi. 

tala we Washingtonie został wy
delegowany do Peorii, celem zba- | 
dania dyagnozy, jaką używał tam- I 
tejszy doktor G. Zeller na włoską | 
chorobę skórną t. z. pellagrę, któ- | 
ra ukazała się w tym szpitalu już J 
w czterdziestu wypadkach. Dia
gnozę dra Zellera uznał dr. La- 
vinder za prawdziwą. Jest to za
raźliwa choroba, spowodowana 
może być przez oparzenie lub spie- ; 
czenie od słońca skórki na ciele. ■ 
Po raz pierwszy ukazała się ta [ 
choroba w tym zakładzie w 1904 
roku; umarło wtedy dwóch pa- 
cyentów, jednakowoż nie wiedzia- J 
no jeszcze wtedy, co to jest za ! 
choroba.

Dopiero w 1907 roku, kiedy za- | 
chorowało na tę chorobę kilka o- 
sób, a między niemi i dozorczyni 1 
chorych, wtedy dr. Zeller i dr. 
Egan odkryli zarazki tej strasz
nej choroby.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W Sztokholmie panuje spokój.
SZTOKHOLM, Szwe-cya, 11-go 

sierpnia. — Jakkolwiek koniec 
strajku, jaki się rozpoczął przed 
paru tygodniami nie da się jeszcze 
przewidzieć, to jednak stwierdzić 
trzeba, że takowy ma teraz mniej
szy wpływ na tryb życia publicz
nego w mieście. Najzupełniejszy 
spokój panuje wszędzie i z nicze
go poznać nie można szczególniej
szych jakichś środków zapobiega
wczych możliwym niepokojom; 
wiadomo dobrze, że rząd trzyma w ’ 
pogotowiu specyalne zastępy woj
ska i polieyi. Środki do życia są j 
znowu obfite, a cena na nie po- j 
wróciła zwyczajna. »Przywrócone! 
już ruch tramwajowy i pojazdowy 
kiedy miasto zagroziło woźnicom 
odebraniem ich lieensyi. Strajk na 
kolejach żelaznych jest prawie 
nieprawdopodobny, ponieważ ko 
lejarze obawiają się o stratę do
datków pensyjnych na wypadek 
strajku. W teatrach i kawiarniach 
miejskich zbiera się znów wieczo
rami dawna klijentela.

Z różnych środowisk przemysło
wych kraju nadchodzą wieści, ż. 
pracę z powrotem podjęto. Oficya- j 
liści kolejowi, telegraficzni, i tele- i 
foniczni odbyli we wtorek burzii I 
we żebranie, ale rezultat obrad j 
nie jest znany.

Ubóstwo strajkierów czyni wy 
nik ruchu strajkowego coraz bar
dziej za gadko wym.

SZTOKHOLM, 11 sierpnia. — 
We wtorek panował w całej Szwe. 
eyi wzorowy spokój. Mnożą się o- 
znaki zapowiadające kompletne 
fjasko strajku powszechnego. Je-

Dwaj ważni świadkowie w spra
wie Suttona.

Sierżant Wacław Dehart z ma
rynarki, zajął tymczasową rolę o- 
brońcy w sprawie dochodzenia 
przyczyny śmierci porucznika W. 
N. Suttona w Annapolis. Jest on 
z zawezwanych osób najwięcej o- 
skarżonym w tej sprawie, jak ze
znają inni oficerowie. Dehart ze- 

| dynem pismem, które w zwyczaj
nym formacie wydano we wtorek 
rano, był organ robotników fabry
cznych “Odpowiedź”. Wszystkie 
inne pisma wyszły, z powodu straj
ku zecerów, w małym formacie 
ręcznie drukowane.

Skutecznie postarano się o za 
prowadzenie lepszego ruchu tram- 

! wajowego w Sztokholmie. Służba 
i tramwajowa zwołała zebranie, na 
! którym obradowano pad projek- 
i tem podjęcia nanowo pracy pod 

pewnymi warunkami. Przedsię. 
| bięrcy tramwajowi dali im czas do 
i południa środy, aby zajęli swe sta
nowiska. Kupcy oświadczyli, że 

’ mają zamiar wysłać na nowo swe 
wozy towarowe na ulice miasta.

Parowce zagraniczne, które w 
Sztokholmie zarzucają kotwicę z 
powoju strajku w dokach okręto
wych przywożą swoich wyładowy- 
waczy.

W Gothemburgu dwadzieścia ty
sięcy robotników urządziło demon- 
stracyę. W mieście tym mają oni 
kontrolę nad każdym pojazdem 
lekarzy, którzy potrzebują pod- 
wody ambulansu, -aby się dostać 
do chorego, odsyła policya do głó
wnej kwatery strajkierów.

Rosya w strachu?
ST. PETERSBURG, 12 sierpnia 

— Zakładanie nowych korpusów 
■wojskowych przez Japonię, jako- 
też rekonstruowanie kolei Autuny 
Mugden, wogóle ruch zbrojny Ja 
ponii na kontynencie azyatyckim, 
uważa Rosya za zrywanie przez 
Japonię traktatu pokojowego, ja
ki zawarto w Portsmonth. Przy
czynę tego zarzutu spowodowała 
szczególnie rekonstrukcya kole 
japońskiej, którą też Japonia roz
poczęła jeszcze przed porozumie
niem się z innemi sąsiedniemi pań
stwami.

Ptośpiech z jakim Japonia wzię 
ła się do gospodarki w Mandżuryi 
jak i przychylność innych mo
carstw, dwa państwa wschodzące
go słońca, zatrważa Rosyę.

Morderca kobiet uwięziony.
POZNAN, 12 sierpnia. — Usilnej 

pracy polieyi udało się schwycić 
prawdopodobnie prawdziwego 
sprawcę wielu morderstw, jakie w 
ostatnich czasach przeraziły Po
znań. Jak wiadomo donoszono w 
ostatnim czasie o spełnieniu pięciu 
morderstw z lubieźności, przypisy 
wanych jednemu i temu samemu 
sprawcy.

Rzekomym mordercą jest uwię
ziony cieśla Kozioł, którego po
chwycono w Steńczewku, w obwo
dzie Środy. Żadnych zeznań wię
zień nie składał jeszcze, ale wielu 
świadków ze stanowczością twier
dzi, że on jest właściwym wielo
krotnym mordercą.

Kłopoty Hiszpanii.
MELILLA, Marokiko, 14 sierp

nia. — Trwająca od dłuższego 
czasu kanonada hiszpańskiej arty- 
leryi nie wyrządziła Maurom wie
le szkody, gdyż mają oni pobudo
wane podziemne lochy i przecho- 
dy. Ubiegłej nocy zrobili Mauro
wie wycieczkę, w zamiarze znisz
czenia kolei, ale zamiary ich zo
stały zapomocą reflektorów elek
trycznych odkryte, a oni sami 
zmuszeni ogniem działowym 
do odwrotu.

Hiszpanie ostrzeliwują bez
ustannie górę Garuga, gdyż jak 
długo jest ona w posiadaniu 
Maurów, nie może armia hiszpań- 

znał, iż on był obecnym, kiedy S. 
otrzymał tak fatalny strzał, i on 
był tym, który odebrał rewolwer 
od jednego z obecnych oficerów 
i odrzucił go. Private Kennedy, 
który w tym czasie w pobliżu te
go wypadku był na straży, jest 
także ważnym świadkiem.

Zeznania jego różnią się co do 
materyi od tych, którzy stali na o- 
koło porucznika, kiedy on umierał.

Statek północny ozdobą parku.

Całkowitą ozdobą, jaką posiada 
San Francisco w parku, jest silnie 
zbudowana mała szalupa, w któ
rej kapitan Roald Amundsen że
glował w północno-zachodniej 
swej podróży morskiej. Statek był 
przedstawiony miastu przez oby
watela Danish i umieszczony w 
sadzawce w parku Złotej Bramy. * i

1 Próba dźwignięcia jej z wody w 
; pobliżu Skalnego Domu, jakoteż
> przeprowadzenie jej na kołach do
> parku, było rzeczą bardzo trudną

!do wykonania, ale też i nader 
zajmującą. Statek posiada poje- 
dyńeze maszty, jeden z nich o 47 

I tonach i uzbrojony tak, jak był 
używany przez sławnego badacza 
w jego morskiej podróży, za od- 

I kryeiami.

środkami, mogącymi ;przjywrót-jć 
spokój, gdyż Maurowie mają już 
być znużeni walką i pragnęliby 
zakończenia wojny.

PENON DE LA GOMERA. 13 
sierpnia. — Artylerya hiszpańska 
walcząca teraz ze zdwojoną silą 
miała Kabylów wyprzeć z zajmo
wanych pozycyi i zmusić do cof
nięcia się w głąb zajmowanego 
przez nich terenu. Po stronie Ka
bylów ma być wielu rannych.

MELILLA, 13 sierpnia. — Mau
rowie zaatakowali hiszpańską ko
lonię, {pilnującą transportu pro
wiantów. Walka była krwawa. 
Straty jednakowoż nie są jeszcze 
znane. Krążą tylko pogłoski, że 
Kabylowie mieli stracić 6 ludzi, 
a wielu ranionych.
Bójka między Czechami a policya.

WIEDEŃ, 13 sierpnia. — Roze
grały się tutaj krwawe sceny 
między policyą, a Czechami. Zda 
niem Niemców, Czesi mieli spro
wokować, aile w gruncie rzeczy ta 
rzekoma “prowokacya” czeska po 
legała na słownych protestach, na 
które policya wiedeńska odpowie
działa ostrymi pałaszami. Walka 
szalała na ulicach. Rozgoryczenie 
w mieście ogromne.

Nie będzie wojny o Kretę.
LONDYN, 12 sierpnia. — W ko

lach dyplomatycznych londyń
skich uważa się konflikt grecko- 
turecki za nieistniejący. Kiedy 
Porta przyjęła notę grecką na za
pewnienie ze strony mocarstw o- 
piekuńczyeh, że ponownie wyspę 
obsadzą wojskiem, jeśli Kreteń- 
ezycy w dalszym ciągu będą się 
prowokująco zachowywali.

KONSTANTYNOPOL.1- 12 
pnia. — W środę na posie
dzeniu tureckiego gabinetu, wyra
ził wielki wezyr Ilibni Pasza prze
konanie. że sprawa turecko-grecka 
dość zadowalniająeo się przedsta
wia.

Oświadczył on też, że jakkol
wiek odpowiedź Grecji nie we 
wszystkich punktach jest zadowal- 
niająea, atoli Porta ją przyjmie, 
bo Grecya zrzeka się w niej wszeL 
'kich zachcianek co do przyłącze
nia do siebie Krety. Na innych 
punktach nota nie jest dla Turcj-i 
wystarczającą poręką i dlatego w 
nowej swej nocie postara się o dal
sze ze stronj’ Greeyi przjTzeczenia. 
W międzyczasie ambasador turec
ki Aten nie opuści, a Tureya liczy 
na państwa opiekuńcze w sprawie 
rozwiązania kwestyi kreteńskiej.

Użytek balonów w wojnie.
MADRYT. 12 sierpnia. — Hisz

pania użyła balonu powietrznego 
do celów wojennych w wojnie z 
Maurami. Nieobliczone i nader ko- 
rzjstne oddaje on usługi na polu 
walki. Nietylko bowiem że swoim 
wj-głądem tak przeraził potomków 
Chama, iż ci przestraszeni ucie
kają formalnie z pola walki, lecz 
także za pomocą balonu zbadano 
dokładnie siedziby nieprzyjaciel
skie. i jakie ich położenie strate
giczne.

Sto lat wolności.
GNAYAQUIT. 12 sierpnia. — 

Rzecz pospol. Eąusdów obchodzi
ła wczoraj stuletnią rocznicę u- 
wolnienia się od Hiszpanii. Nade
słano tysiące telegramów z życze
niami. Dla upamiętnienia dni urzą
dzono wszechświatową wystawę.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:
MARKA do Niemiec, W.

K». Poznańskiego. Prus
Wschódn. i Zachodnich Q M r 
i Szląsku. *4 iw 1OC

KORONA do Austryii, Ga-
licyi, C^ech, Moraw ii ino 87
Węgier. 100 C

RUBEL do Rosyi, Litwy,
Polski pod Moskalem.52 luo 25c 

FRANK do Francji,
gii i SzwajaaryŁ l^ioo 13C.

GULDEN do Holandyi.41 ioo 25c. 
KBONEB do Danii, Nor- __ ,, n_

wegii i Szweeyi. 27ioo dOC.

LIRA do Wloah. 19iw 25c.
Wszelkie pieniądze wysyłane do 

Europy przez niżej podpisanych, do
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczenia i wypłacane są gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z naszym bankiem.

C. W. Dyniewicz & Co. 
805 Milwaukee Ave., Chicago, Ul.

SIERPIEŃ.
19 C. Zebelda.
20 P. Bernarda.
21 S. Joanny wdowy.
22 N. Symforyana.
23 P. Filipa.
24 W. Bartłomieja.
25 S. Ludwika kr.

Wiadomość z Polski.
ZIEMIE POLSKIE POD 

MOSKALEM.
Przeciw katolicyzmowi.

CIIEŁM. — Wskutek przedsta
wienia biskupa chełmskiego Eulo- 
giusza w sprawie konieczności roz
poczęcia walki z katolicyzmem w 
Chełmszczyźnie, synod prawosław
ny postanowił utworzyć dla epar- 
chii chełmskiej posadę misyonarza 
z pensyą 2,000 rb. Zadaniem tego 
misyonarza będzie kierowanie 
działalnością duchowieństwa pra
wosławnego w walce z katolicyz
mem i w kierunku nawracania na 
łono prawosławia odpadłych uni
tów.

Piorun niszczy budynek.
TŁl SZCZ. — Podczas burzy, 

jaka szalała nad Sulejowem, w 
gmi Strachówka, za Tłuszczem, li
derzy! piorun i spalił budynek je
dnego z miejscowych włościan. 
Zgorzały trzy domy mieszkalne o- 
raz pięć zabudowań gospodarskich 
Inwentarz zdołano ocalić, pomimo 
tego straty są dotkliwe.

Strzela w stanie pijanym.
BĘDZIN. — W Zagórzu, w po

wiecie będzińskim, podczas nocy 
strażnik ziemski, zapewne, będąc 
pijanym strzelił do nauczyciela 
miejscowego p. T. A., który stał 
przed własnym domem. Strażnik 
jakkolwiek wiedział, że p. A. jest 
gospodarzem domu, strzelił do nie
go dwa razy. Wskutek tych strza
łów kula przeszła między sercem 
a plecami i zraniła lewe płuco. 
Ranionego przeniesiono do szpita
la na Pogoni w Sosnowcu w stanie 
bardzo niebezpiecznym.

Echa zamachu.
KIELCE. — W związku z za

machem, dokonanym dnia 15 czer
wca rb. pod Kielcami na generała 
żandarmeryi Aitina, iaresztowano 
w Kielcach 80 osób i odkryto do
brze urządzoną drukarnię tajną.

Szczęśliwy wypadek.
PIOTRKÓW. — Podczas osta

tniej burzy w Lasku.w ziemi Piotr, 
kowskiej, dziwny zdarzył się wv- 
padck. Na r/ebanii zebrało się sze
ściu kapłanów, obchodzono bo
wiem prymicye młodego księdza. 
Do pokoju, w którym byli zgro
madzeni. wpadł piorun, obleciał 
go dokoła i nie wyrządziwszy 
szkody nikomu, zniknął w drugim 
pokoju.

Cyganie okradają księdza.
SIERPIEC. — Do gminy Gut- 

kowo zjechał tabor cygański, skła
dający się z 48 osób. Tegoż dnia 9 
kobiet z taboru przyszło na pleba
nię zamieszkałą przez administra
tora parafii Unieek, ks. Jana Kras
sowskiego, i prosiły o sprzedanie 
im mleka. Cyganki, po zapłaceniu 
za mleko, prosiły proboszcza, aże
by nauczył ich niektórych modlitw 
Kapłan zgodził się na to. Gdy cy
ganki po nauczeniu odeszły, ksiądz 
zauważył, iż z biurka skradziono 
mu 500 rb. gotówki i dwa listy za
stawne wartości 600 rb. Ksiądz 
kazał stróżowi kościelnemu ude
rzyć w dzwony. Na alarm zgroma
dziło się około 500 włościan, tłum 
ten rzucił się na obóz cygański. 
Wójt miejscowy, widząc, iż spra
wa przybiera groźne rozmiary, 
wezwał z Raeięża 8-miu strażni
ków ziemskich i przeprowadził w 
obozie staranną rewizyę. Zrabowa
nych u księdza papierów nie od
szukano. Wójt polecił zaareszto
wać i osadzić w areszcie gminnym 

15 cyganów. 9 zaś cyganek z dzie
ćmi zaniknął w spichrzu.

Około godziny 12ej w nocy 
wszczął się ogień w stodole, przy
ległej do spichrza, w którym umie
szczone były zaaresztowane cy
ganki z dziećmi. Wobec silnego 
wiatru ogień szybko ogarnął za
budowania wójta i domu, gdzie 
mieścił się urząd gminny Gutko- 
wo. Spaliły się wszystkie papiery 
i dokumenty.

Kasę pożyczkowo-oszczędnościo- 
wą i książki uratowano. W spich
rzu zgorzało troje dzieci cyganów.

Utracił'obie nogi.
LtBLIN. — Na stacyi tutejszej 
mieszkaniec wsi Dołubaczew, w 
pow. hrubieszowskim, Jan Socha, 
wskakując do będącego w biegu 
pociągu, wpadł pod koła wagonu, 
które obcięły mu obie nogi. Oka
leczonego bez nadziei życia, od
wieziono do szpitala miejskiego.

Demon ognia,

KALISZ. — W dniu 12tvm zm. 
w Płoehocinie p. Janasza w pobli- 
ju fabryki cukru “Józefów” i 
przystanku Płochocin kolei kali
skiej, w południe, z niewiadomej 
przyczyny wynikł pożar w zabu
dowaniach folwarcznych. Pożar, 
z powodu gwałtownego wiatru, 
trudno było opanować. Prócz po
mniejszych budynków, zgorzała 
olbrzymia stodoła prawie z całym 
zeszłorocznym sprzętem żyta. W 
gaszeniu pażaru prócz ludzi miej
scowych, brały udział cztery stra
że ogniowe ochotnicze: z fabryki 
“Józefów”, z Błonia, z Maszny i z 
Czubina. Straty wynoszą z górą 
10.000 rb. Spalone budynki i zbo
że były ubezpieczone.

Re wizy a.
SIEDLCE. — W niedzielę d. 11 

z. m., w pałacu Stanisława hr. Pla- 
tera-Zyberga w Konstantynowie, 
w powiecie konstantynowskim, g. 
siedleckiej, żandarmerya dokonała 
ścisłej rewizyi w obecności właści
ciela, który dopiero dnia poprzed
niego powrócił do siebie z Warsza
wy.

Przy rewizyi nic podejrzanego 
nie znaleziono i nic też nie zabrano.

Powó<. rewizyi niewiadomy: 
można atoli przypuszczać, że sta
ła ona w niejakim związku z kil- 
kogodzinnem w poprzedniem ty
godniu zatrzymaniem hrabiego 
Plater«,, wraz z piętnastu innemi 
osobami, na zebraniu u ks.' Mir- 
skiego i z odbytą wtedy u hr. P. 
w hotelu Bristolu, .rewizyą, która 
jednak także nie wykryła nic po
dejrzanego.

Nierzetelne wykonanie testamentu.
ŻYTOMIERZ. — W roku 1850 

właściciel miasta Kondia pod Ży
tomierzem, Miehał Korzeniewski, 
zapisał 4,711 rb. 86 kop. na zapo
mogi dla 12-u ubogich kalek: 4 
katolików, 4 prawosławnych i 4 
żydów. Na każdy dział rocznie 
miało przypadać po 94 rb. 23 kop., 
mniej więcej po 2 rb. na miesiąc 
na głowę.

Z biegiem czasu jednak szlachet
na myśl ofiarodawcy uległa spa
czeniu i trzecia część kapitału po
szła na odbudowę prawosławnej 
cerkwi w Koniu. By wyrównać po
wstałą lukę, maluczką zapomogę 
dla katolickich dziadów skurczono 
z 2 rb. do 70 kop. miesięcznie. Ka
pitałem zarządza prawosławny 
konsystorz w Żytomierzu.

Nowa kolej.
Do “Kijowskiej Myśli” douoszą 

z Petersburga iż prt-.emysłowey 
okręgu donieckiego rozpoczęli za
biegi o wybudowanie nowej linii 
kolejowej długości 1,300 wiorst, 
celem bezpośredniego połączenia 
Zagłębia Donieckiego z Króle
stwem Polskiem.

Punktem wyjścia kolei ma być 
st. Kirpicznaja Jekaterynińskiej 
kolei. Następnie tor ma być po
prowadzony przez Pawłograd. 
Nowomoskiewsk, Kaniów, Fastów, 
Żytomierz i Zwiahel. Tutaj pro
ponowaną jast końicowa stadya, 
gdyż dalszy ciąg linii, długości 400 
wiorst — Równe, Łuck, Włodzi
mierz, Wołyński, Ostrowiec, Kiel
ce, ministeryum wojny w obecnej 
chwili uważa za niedopuszczalne.

Statystyka Kowna.
KOWNO. — Według wykazów 

ułożonych przez zarząd miejski, 
ludności miasta i właścicieli nie
ruchomości. Kowno liczyło miesz
kańców w dniu 1 stycznia rb. pra
wosławnych 15,622, staroobrzędo
wców 466 i innych wyznań naro
dowości rosyjskiej — 3,248. Pola
ków i Litwinów razem 25,448, Ży
dów 32.628 i innych narodowości 
1,733. Właściciele niaruchomoścf 
w grupie pierwszej. |oszacowanie 
nieruchomości do 400 rb.| znajduje 
się Rosyan prawosławnych 21, sta
roobrzędowców 37 i innych wy
znań 11. Polaków 44. Litwinów 
199, Żydów 153, i innych narodo
wości 1; w drugiej grupie |osz. 
do 800 rhj Rosyan prawosławnych 
31, staroobrzędowców 9, Polaków 
26, Litwinów 73, Żydów 94 i in

nych narodowości 3; w grupie 
trzeciej |osz. do 8 tysięcy rubli| 
Rosyan prawosławnych 8 i innych 
wyznań 6, Polaków 16, Litwinów 
8, Żydów 125, i innych narodowo
ści 2. Suma ogólna oszacowania 
nieruchomości wynosi: jRoqyan 
prawosławnych 251^664 r>b., sta
roobrzędowców 24,700 rb., i In
nych wyznań 685,310 rb., Polaków 
549,049., Litwinów 310,720 rb., 
Żydów 3,116,901 rb., innych naro
dowości 92,570 rb. Liczba rad
nych miejskich wynosi 34, w tej 
liczbie Rosyan prawosławnych 5 

innych wyznań 3, Polaków 25 
*i Litwini.. W zarządzie miejskim 
zasiada czterech członków Pola
ków.

Zasiewy.

PRUSIN, gub. Mohilowska. — 
Deszcze, padające prawie cjiągle 
od wiosny, sprawiły, że żyto na
wet na ziemiach średinio-urodzaj- 
nyeh zapowiada się doskonale, na
tomiast posiew jarzyn z powodu 
niepogody był spóźniony. O kar
toflach trudno sądzić, gdyż teraz 
zaledwie zaczęto je osypywać. 
Koniczyna tegoroczłna z powodu 
późnej i chłodnej wiosny prawie 
chybiła, ale niektórzy obywatele 
zdołali choć z wielkim trudem ze
brać trochę. Nie lepiej dzieje się 
ze sprzętem siana; wskutek gwał
townych deszczów w końcu czer
wca roboty tej uskutecznić nie 
można było, gdyż większe rzeczki, 
jak Soża i Pronia, wystąpiły z 
brzegów i zalały wszystkie łąki 
tak, że trawy nawet nie widać. 
Jeżeli więc będzie jeszcze siano, 
to bardzo nędzne i zamulone. Żyto 
na lekkich nawet gruntach nie ma 
jeszcze ziarna — kiedy przystąpią 
do sprzętu wobec niepogody tru
dno oczywiście określić. Jęezmio- 
na od deszczów i wiatrów przewa
żnie powylegały i plon niezawod
nie będzie nie obfity. 

ZIEMIE POLSKIE POD 
AUSTRYAKIEM.

Życie gospodarcze w Galicyi w 
świetle cyfr.

Statystyka nie zawsze daje o- 
braz pełny, któryby nie wymagał 
uzupełnień i komentarzy. Zwykle 
bywa to szkielet i kontur, doma
gający się bliższych wyjaśnień, ale 
mimo to .nawet taki szemat suchy 
pomaga nieraz do oryentacyi. Otóż 
“Gaa. lwowska” na zasadzie “Sta
tystyki” dr. T. Piłata przytacza 
szereg interesujących liczb o hodo
wli bydła w Galicyi. Na ziemiach 
polskich, które pozostają wciąż je
szcze ziemiami rolniczemi, staty
styka ta nie jest bez interesu na
wet dla szerszego ogółu, tem wię
cej, iż rzuca ona ciekawe światło 
na stosunki Galicyi, którą przy
wykliśmy obserwować pod pew
nym krytycznym kątem w zakre
sie jej gospodarki ekonomicznej.

Otóż według danych z r. 1900 
Galicya góruje procentowo nad 
wszystkimi krajami monarchii au- 
stro-węgierskiej pod względem ho
dowli koni, przypada bowiem na 
nią z ogólnej liczby tych zwierząt 
w Austryi 506 na tysiąc |869,- 
138| sztuk. Jak znaczna jest ta 
przewaga, dowodzi już choćby o- 
koliezność, że najwięcej po Gali
cyi posiadające konie prowineye 
mianowicie: Czechy, Austrya Dol
na i Morawy, wykazują ledwie 
174,82 i 72 na tysiąc. Minimwm 
pod tym względem przypada na 
Tryest i Istryę 11—2 na tysiąc].

Również co do bydła rogatego 
Galicy« dzierży pierwsze miejsce, 
choć już tutaj przewaga nie jest 
tak znaczna. Mianowicie 286 na 
tysiąc z ogółu bydła rogatego w 
Austryi posiada Galfeyal; Naj

bliższe jej Czechy, wykazują 232 
na tysiąc. Minimum przypada na 
Tryest 11 na tysiąc|.

Co do kóz, to prawdziwym eldo
radem ich są Czechy |311 na ty
siąc], gdy Galicya znajduje się na 
czarnym końcu |18 na tysiąc|.

W owce Galicya jest względnie 
uboga |167 na tysiąc
ogółu owiec w całej monarchii,|. 
Najwięcej owiec hodują w Dal- 
macyi |339 na tysiąc|. Galicya za
tem nie liczy na handel wełny.

Co się tyczy hodowli nierogaci
zny, Galicya wybija się na pierw
sze miejsce, posiada bowiem 268 
na tysiąc w stosunku do ogólnej 
liczby.

Pafeieezitictwo w Galicyi stoi 
wysoko, pozostawiając poza sobą 
resztę monarchii austiryackiej.

Z ogólnej liczby ułów w Austryi 
212 na tysiąc przypada na Gali- 
cyę |211,157| nieco więcej zatem 
aniżeli nawet w Czechach |200 na 
tysiąc|. Z minimum figuruje zno
wu Istrya.

Tak samo też ma Galicya, na o- 
gół biorąc, pierwszeństwo w hodo
wli drobiu. Odpowiednie liczby w 
stosunku do tysiąca, wynoszą: dla 
kur — 298, dla gęsi — 259, dla 
kaczek — 51 i dla innego ptactwa 
— 105. Najbliżej Galicyi pod tym 
względem stoją Czechy, przewyż
szając ją jednak trzykrotnie pod

względem najzyskowniejszej hodo
wli gęsi.

Nieco inaczej przedstawia się -ta 
sama statystyka w stosunku do 
przestrzeni i ludności, co wskazu
je na intenzywnosć kultury. Wte
dy stosunki wprost się odwracają, 
a jednocześnie ujawnia się dopiero 
ileby Galicya mogła produkować 
w dziedzinie swej hodowli wiej- 
skej. Oto rzeczone liczby:

Na kim. kwadr, przestrzeni pol
nej wypada najwięcej koni w Try- 
eście, bo 31.2 | w Galicyi 15,7|, 
bydła rogatego w Austryi Górnej 
84,k |w Galicyi 49.1|; kóz w Dal- 
macyi 22,3 |w Galicyi 03]; owiec 
w Daimacyi 103,2 |w Galłicyi 
7,9]; nierogacizny w Styryi 67,1 
|w Galicyi 22,8]; ułów w Karyn- 
tyi 14,1 |w Galicyi 3,8|; ptactwa 
domowego w Czechach 215,7 |w 
Galicyi 140,l|.

Na 100 osób ludności przypada 
najwięcej koni na Galicyę, bo 119 
— bydła rogatego Salzburg 73,4 
|Galicya 37,2|, kóz Tyrol 11,0 |Ga- 
lieya 0,3|, owiec Dalmaeya 149,6 
[Galicya 6,0|, nierogacizny Styryę 
50,1 |Galicya 17,6|, ułów pszczół 
Karyntyę 18,4 |Galicya 2,9], ptac
twa domowego Austryę Górną 
148,3 |Galicya 105|.

Straszne morderstwo.
We wsi Białce pod Makowem, 

jedyna córka Wojciecha Matysa. 
20 letnia Aniela, nawiązała przed 
dwoma laty miłosny stosunek z 
pewnym inżynierem, który zatru
dniony w Białce, mieszkał u Ma
tysów. Owocem tego stosunku by
ło dziecię. Matka Anieli, Anna Ma
tysów«, zaczęła starać się o zatar
cie śladów tego faktu i w ostat
nich dniach nie wypuszczała córki 
zupełnie z domu, zasłaniała okna 
i głębokiem milczeniem pokrywa
ła wszelkie przypuszczenia i pogło
ski, jakie poczęły krążyć po wsi. 
Po urodzeniu się dziecka ' stara 
Małysowa na trzeci dzień miała 
dziecko zamordować, poodcinać 
mu ręce i nóżki, oderwać głowę i 
rzucić ją na pożarcie świni. Tym
czasem na wsi powstały różne po
dejrzenia, co spowodowało ma
kowską żandarmeryę do przepro
wadzenia śledztwa. Żandarmi 
przeprowadzili skrupulatną rewi
zyę w chacie Matysów, jednak bez 
rezultatów. Dopiero na drugi 
dzień znaleziono zwłoki niemowlę
cia w kupie kamieni w odległości 
•blisko 2 kim. od chaty Matysów. 
Stan zwłok niemowlęcia był o- 
kropny; był*to sam kadłub, strasz
nie zeszpecony, bez rąk i nóg. A- 
resztowala żandarmerya Annę Ma- 
tysową i córkę Anielę pod zarzu
tem zbrodni morderstwa. Na miej
sce zbrodni przybyła również i ko- 
misya sądowo-lekarska.

Podróż misyjna po Francyi.
Polsldie Towarzystwo Emigra- 

cyjne postanowiło wysłać księdza 
polskiego w podróż misyjną po 
Francyi dla wyspowiadania prze
bywających tam w rozmaitych o- 
kolicach polskich robotników rol
nych i dokładnego poznania ich 
położenia i potrzeb. Wysłannikiem 
Polskiego Tow. Em igraicyjnego 
będzie ks. dr. J. Górka, wice-re- 
ktor seminaryum duchownego w 
Tarnowie.

Nowy Vice-Prezes miasta Lwowa.
Trzecim wice-prezydentem ni. 

Lwowa wybrany został w trzecim 
dopiero głosowaniu dr. Tobiasz 
Asehkenaze. Wybory były niezwy
kle ożywione. W klubie centrum 
narodowo-demokratycznym, przy
szło do rozłamu, gdyż część człon
ków klubu wbrew’ woli większo
ści oświadczyło się za drem Asch- 
kenazem.

Obawa klęski rolniczej.
Według pism fachowych, rok 

bieżący przedstawia się w pierw, 
.szej swojej połowie bardzo dla o- 
grodów ujemnie: nadżwyłcteajnie 
długa zima, kwiecień bardzo zim
ny, maj jeszcze stosunkow’0 zim. 
niejszy, a i czerwiec przeważnie 
chłodny. To też nie znać bynaj
mniej. aby opóźnienie w’ wegetaeyi 
wyrównywało się; trwa, stale i o- 
cenić je można na jakie dwa tygo
dnie. Wywołuje to brak wczes
nych plonów’ ogrodowych i ich 
nadzwyczajną drożyznę. Szparagi 
sprzedawało się po cenach niepa
miętnych, a jednak nie uratowało 
to hodowców od strat poważnych, 
gdyż z powodu zimna w maju plo
nowanie szparagarń zaczęło się pó
źno i szparagów było wogóle bar
dzo mało. To samo jest z truskaw
kami, które mocno ucierpiały w 
zimie, kwitły stosunkowo słabo, 
których dojrzewanie oWoców jest 
ogromnie opóźnione.

Wczesne jarzyny, takie jak ka
larepa sprzedają się, jak drogie 
zimowe gruszki, a groszek, który 
bywa zwykle w okolicach Krako- 
w’a w połowic czerwca zjawił się 
w tym roku dopiero z końcem te
go miesiąca. To samo opóźnienie 
obserwuje się na drzewach ow’oco- 
wyeh.

Opóźnienia w wegetacji z powo
du trafiających się na wiosnę

mniej lub więcej długich powro
tów chłodu, to rzecz u nas zwy
czajna. Zwykle jednak peryodom 
chłodów odpowiadają peryody sil
nego ciepła i stan wegetaeyi wy
równuje się. Tak było np. w 
roku zeszłym, gdj’ po bardzo zim
nym kwietniu i początkach maja, 
przyszła druga połowa maja i 
pierwsza czerwca |bardz» znowu 
ciepłe. Tak trwałego jednak opóź
nienia się wegetaeyi, jak w roku 
bieżącym, dawno nie było.

ZIEMIE POLSKIE POD 
PRUSAKIEM.
Niemieckie ręce.

Komisja kolonizacyjna kupiła, 
jak donosi “Posener Tageblatt”, 
od wdowy pani Heleny Białeckiej 
w Budziłowie pod Wrześnią obe
rżę wraz z ośmiu morgami ziemi 
za 21,000 mrk.

Sprzęt zboża,
Z Ostrowskiego donoszą, że nie

którzy rolnicy rozpoczęli sprzęt 
żyta z początkiem zeszłego tygo
dnia, (chociaż żyto było jeszcze 
zielone. W ostatnich dniach pogo
da się ustaliła i żniwa rozpoczęły 
się na dobre. Również jarzyny doj
rzewają. Sprzęt siana był tam mo
zolny z powodu gęstych ulewnych 
deszczów.

Zmiana własności,
W Winiarach pod Poznaniem, 

wdowa pani Kraszewska, sprzeda
ła kupcowi panu M .Michałowskie
mu z Poznania obszar wynoszący 
20 mórg. — Z Ostrowa donoszą 
nam, że pan Sylwester Spychalski 
właściciel Grand-Cafe, nabył willę 
od pana Tomasza Winieckiego za 
449,000 marek. Przewłaszczenie 
już nastąpiło.

— Majątek rycerski Czarnotul, 
pod Mogilnem, obejmujący prze
szło 1000 mórg, nabył od dotych- 
■czAsowej właścicielki pani Gru- 
dzielskiej posiedziciel ziemski pan 
Bartz z Trągla, Polak, dla swego 
syna, dzierżawcy Kustodyi pod 
Gnieznem,. Akt notarj’alny został 
już podpisany obustronnie; ce
na kupna wynosi 525,000 marek.

— Majątek Torzeniec w powie
cie kępińskim, (obejmujący prze
szło 4,500 mórg, kupił p .Turno ze 
Słomowa ol p. Rekowskiego. To- 
rzeniec chciała koniecznie nabyć 
komisya kolonizacyjna, ale p. Re- 
kowski był przezornym, więc od
prawił agentów, chociaż mógł po
dobno uzyskać znacznie wyższą ce
nę.

Nagrody za uratowanie życia.
Gospodarzowi Franciszkowi 

Wawrzjmowiczowi, żonie zagrod
nika Annie Koziołek z Obry pod 
Wolsztynem udzielił prezes rejen- 
cyjny nagrody za uratowanie od 
utonięcia robotnika Kazimierza 
Kaźmierza z Obry z narażeniem 
włiusnego życia a ^mianowicie 
WawTzynowieżowi 30 mk., Kozioł
kowej 15 marek. — Murarz Jan 
Środa otrzymał za, ocalenie dziec
ka podczas pożaru 30 marek.

Wypadek przy pracy.
Na budowli w Prusowie robot

nik Maćkowiak z Poznania, nosząc 
wapno, spadł z drabiny i doznał 
ciężkich uszkodzeń wewnętrznych. 
Odesłano go do lazaretu w Pozna
niu.

Znowu zbrodnia,
W przeciągu kilku dni zamor

dowano drugą kobietę w obwo
dzie leszczyńskiego sądu ziemiań
skiego. Prokuratorya w Lesznie o- 
głasza, że znaleziono zamordowa
ną w lesie Piasecką z Piotrowa 
pod Czempliniem. Wdrożono ener
giczne śledztwo.

Dola górników.
BYTOM. — W kopalni “Ilei- 

nitz” górnik Matuszek został wóz
kami tak izgnie<ń«nj’i, że niema 
prawie •’nadziei utrzymania go 
przy życiu.

LAURAIIUTA. — W kopalni 
‘{Richter” postradał życie przy 
pracy górnik Paweł Maszkiewicz. 
Zmarły zostawił wdowę z pięcior
giem małych dzieci.

Sołtys utonął w rzece.
NIEM. WISŁA. — Sołtys miej

scowy p. Morcinek wpadł do rze
czki wiejskiej, wysoko wezbranej 
i utonął.

Pożar w kopalni.
ROŹDZIEN^SZOPIENICE. — 

Paliła sig od kilku dni wielka hał
da węglowa, obejmująca około 
215,000 centnarów węgli. Straty 
wynoszą około 100,000 marek.

Kościół za mały.
ORZEGÓW w Bytomskiem. — 

Kościół tutejszy zbudowano przed 
13 laty, a już się okazał za mały, 
bo gmina wzrasta nadzwyczajnie 
w liczbie mieszkańców. Postano
wiono tedy nowy kościół w Orze- 
gowie zbudować oraz także nowe 
probostwo. W przyszłym roku ma
ją już budowę nowego kościoła 
rozpocząć.

Nie wolno stawiać nagrobków z 
polskimi napisami.

W sprawie polskich napisów na 
nagrobkach wydała władza gmin
na dla Holsterhausen w Westfalii 
kulturalny nakaz, który w tłuma
czeniu brzmi następująco:

“Na cmentarzu w Holsterhau
sen powinny być napisy na pomni
kach i kamiennych nagrobkach u- 
mieszezane tylko w niemieckim ję
zyku. Niezastosowanie się do tego 
staje się powodem .do usunięcia 
napisów.

Eickel, dnia 25 czerwca 1909. 
Wójt: Berkermann.”

Czy władza świecka ma prawo 
do wydawania podobnych przepi- 
nów, dotyczących cmentarza? — 
Wątpimy. Władza kościelna mo
głaby się zapewne temu sprzeci
wić, lecz, będąc owiana duchem 
germanizatorskim, napewno tego 
nie uczyni.

Nowy projekt kolejowy.
Istnieje projekt |budowy kolei 

państwowej z Wrześni przez Or
chowo, Mogilno i Barcin do Byd
goszczy. Dla urzeczywistnienia te
goż projektu utworzył się wydział 
agitacyjny, który uchwalił wysłać 
petycyę do ministra rdbót pub
licznych, aby fundusz potrzebny 
do budowy kolei z Mogilna aż do 
Orchowa stawiono w etat o ile mo
żności już w przj’szlym roku, o- 
raz aby zarządzono niebawem pra
ce przedwstępne dla budowj’ to
ru z Barcina przez Łabiszyn i 
Orchowo, aż do Otoezni. Tor ten 
przerzynać będzie także Witkowo.

Wielki pożar.
Z PSZCZYŃSKIEGO. — Wiel

ki pożar wybuchł w Łące pod 
Pszczyną w stodole gospodarza p. 
Józefa Cibury i z powodu dość 
silnego wiatru szybko się rozsze
rzył, tak, że pół godziny później 
już 12 zabudowań było w płomie
niach. Zabudowania te — 5 domów 
mieszkalnych, 6 stodół i 1 szopa— 
egorzaty izupełnid. Poszkodowani 
zostali następujący posiedzicielc: 
Józef Cibura, Paweł Szczypka, 
Marcin Czerwionka, Paweł Kom- 
raus i Jerzy Cibura. Pięciu z wy
mienionych było ubezpieczonych 
na wypadek pożaru, lecz nizko i 
tylko co do budynków: jeden z 
pogorzelców nie jest wcale ubez- 
pieezony. Meble także wcale ubez
pieczone nie były. Bydło i tym po
dobny dobjdek zdołano uratować. 
Pogłoski, jakoby i ludzie niektó
rzy zginęli, są nie prawdziwe. 
Przyczyna pożaru nie jest dotąd 
jeszcze dobrze stwierdzona. Na 
miejscu pożaru pracowało 6 stra
ży pożarnych, które atoli ograni
czyć się musiały do umiejscowie
nia pożaru. — Tegoż dnia spłonę
ła także w Piasku posiadłość p. 
Manowskiego, a dwa dni przed
tem tamże posiadłość p. Kuligi.

Pożar.
Ze STRZELECKIEGO. — Spło

nęły zabudowania gospodar
cze obywatela Gabryela Stroczyka 
na kolonii Imielnickiej. Zgorzało 
razem 12 wieprzaków wartości 500 
dolarów.

Przejechani.
GLIWICE. — We walcowni rur 

Hulezyńskiego stało się pożałowa
nia godne nieszczęście. Werk 
mistrz Goltz i majster kowalski 
Naezyński zostali przez wagon 
ranżerowany przejechani i śmier
telnie pokaleczeni. Goltz zmarł 
na miejscu, podczas gdy Naezyń
ski zmarł krótko potem w lazare
cie. Obaj zmarli pozostawili żony 
i liczne rodziny,. Przyczyna tego 
wypadku nie została jeszcze do
tąd wyjaśniona.

Zgnieciony na śmierć.
W Sławieach zginął na stacyi 

kolei żelaznej zwrotnikarz Bole
sław Brewko. Przy wyładowywa
niu z wagonu pewnej ciężkiej 
beczki został on nieszczęśliwym 
przypadkiem zgnieciony na śmierć. 
Nieszczęśliwy liczył 44 lat życia, i 
bji jedynym żywicielem podeszłej 
w latach matki. 

. Utonął.
Z RACIBORSKIEGO. — W Od

rze utonął 13 letni Piechnik pod
czas kąpania się w tej rzece mię
dzy Płonią a Nieboczowem.
Zgon Konstantego hr, Potockiego.

Do Poznania donoszą: W dniu 
26 zm. w 62 roku życia, zmarł 
Konrttantj’ hr1, Potocki,, ordjmat 
na Tepliku, Sitkowcaeh i Bubnow- 
caeh, dziedzic Pieczary, syn Kon
stantego i Józefy z Tysenhausów, 
a wnuk Szczęsnego Potockiego. 
Żonaty był z Janiną z Potockich, 
córką Tomasza i Wandy z hr Os
solińskich. Pozostawił zaś pięciorę 
dzieci: syna Franciszka, obejmu
jącego ordynacyę podolską, oże- 
nianeigto e ks. Radziwiłłówną, cór
ką ks. Ferdynanda; Maryę Ada
mową Zamojską. Jana ożenionego 
z Janiną Zatnoj|4ką, TTomąsza li 
Zofię.

Zmarły był wzorowym gospoda
rzem. W rozległych swoich do
brach litewskich i podolskich dbał 
o polepszenie bytu włościan, z któ-

rymi utrzymywał jaknajlepsze sto
sunki sąsiedzkie. Zakładał włoś
ciańskie stowarzyszenia ubezpie
czeniowe, ochotnicze itp. Zbudo
wał też kilka kościołów na Litwie 
i Rusi, za co obdarzony był przez 
Ojca św. orderem św. Grzegorza; 
od progów zaś jego domu nie od
szedł bez pomocy żaden ubogi.

Pożar.
W Starołęce pod Poznaniem spa

liła się szopa należąca do cegielni 
p. Markiewicza. Poznańska straż 
ogniowa zdołała umiejscowić po
żar, który trwał przeszło godzinę 
z powodu trudnego dostarczenia 
wody.

Zbrodnia z lubieżności.
W Karolewie pod Rawiczem w 

pobliżu cmentarza znaleziono na 
polu zabitą żonę robotnika Sopol- 
ta>. Według “Rawitseher Ztg.” po
pełniono zbrodnię z lubieżnośdi. 
Prokuratorya wyznaczyła wysoką 
nagrodę za wyśledzenie zbrodnia
rza.

Tajemnicza zbrodnia.
Podczas zbierania jagód w la

sach należących do Ludwikowa 
pod Odolanowem pewna kobieta 
znalazła mocno nadpsute zwłoki 
człowieka. Podług orzeczenia leka
rza, leżały one tam co najmniej 
dwa tygodnie, a przj-kryte byty 
chróstem. Liczne i ciężkie rany po 
całym ciele wskazują na ślad zbro
dni, spełnionej po bardzo energi
cznym oporze.

Smutny wypadek.
Ze Środy do Dziennika Poznań

skiego donoszą, że przejeżdżające
go obładowanym wozem expedyt. 
Stroińskiego przez szj'ny kolei — 
na szosie tuż przy dworcu — naje- 
ohał pociąg osobowy i zabił go na 
miejscu, rozerwawszy ciało na kil
ka części. Konie w chwili kata
strofy urwały się od woza i ocala
ły. Powodem nieszczęścia było po
dobno, że dozorca, kolejowy nie 
spuścił dość wcześnie barj-ery, a 
kierownik pociągu nie mógł już 
zatrzymać, choć o to się starał. 
Główną winę przypisują dozorcy 
baryery, za którego kęlej odpo
wie, jeżeli śledztwo wykaże jego 
winę. Zabity 35 letni mężczyzna, 
trzeźwy i pracowity, zostawił żonę 
i troje dzieci.

f S. p. Ks. Julian Ignacy Józef 
Echaust.

POZNAN. — Przeniósł się na
gle do wieczności śp. Julian Igna
cy Józef Echaust, kanonik metro- 
politalny kapituły poznańskiej, 
wikaryusz gieneralny i ofieyał.

Sp. ks. Echaust urodził się 16 
lutego 1839 roku w Nekli z ojca 
Jana ekonoma i matki Julianny 
z Ma gnuszewięzów. W roku 13 od
danym został do gimnazjum trze- 
meszeńskiego, którego dyrektorem 
byli pa<|wezas dn. Szóstakowski. 
Egzamin dojrzałości złożył 1860 r

Następnie rozpoczął śp. Julian 
Ignacy Józef Echaust studya teo
logiczne w Poznaniu za czasów 
arcybiskupa Leona Przyłuskiego 
słuchając wykładów księży profe
sorów Wojciechowskiego, Brzeziń
skiego, Wojezyńskiego i Richtera.

Święcenie kapłańskie otrzjinał z 
rąk księdza biskupa Brodbiszew- 
skiego r. 1864. Pierwszem miej
scem działalności zmarłego jako 
kapłana było miasto Ostrów, gdzie 
przebywał aż do r. 1868. Wtedy to 
otrzymał benefieyum w Skrzebo- 
wie, dyecezyi gnieźnieńskiej. Ro
ku 1891 zaś został zmarły probosz
czem w Ostrowie, gdzie przedtem 
pełnił czynności kapłańskie jako 
wikaryusz. Tam pozostał aż do r. 
1893, w którym to czasie powołał 
go śp. ksiądz arcybiskup Floryan 
Stablewski na kanonię przy kate
drze w Poznaniu. Kilka lat później 
mianował, śp. ksiądz Floryan, ks. 
kanonika Juliana Echausta radcą 
konsystorskim i ordynaryackim.

W r. 1906 po śmierci księdza ar- 
ejpiskupa FUoryana, zamianowa
ny został śp. ks. kanonik Julian 
Echaust ofieyałem i jeneralnym 
wikaryuszem kohsystorza poznań
skiego, na którym to stanowisku 
pracował z chlubą aż do śmierci, 
dla dobra naszej osieroconej dye
cezyi.

Śp. ksiądz Julian Echaust był 
kapłanem wzorowym, przykład
nym, dobrym1 Polakiem, umiał so
bie jednać wszystkich, którzy się 
do niego zbliżyli. Dla biednych był 
prawdziwym ojcem. Ś. p. ksiądz 
Julian Echaust piastował też u- 
rząd wiceprezesa w Towarzj’stwie 
pomocy naukowej cierpiący Ka
rola Marcinkowskiego i jakkol
wiek cierpiący od kilku lat na o- 
czy, nie uchylał się od żadnej pra
cy-

Skuteczne lekarstwo.
Niema człowieka, któremu nie 

dolegałby czasami ból głowy, al
bo bóle neuralgiczne- Najpewniej
sza i najszybsza ulga następuje 
jeżeli brać Severy Opłatki na ból 
głowy i Neuralgię podług przepi
su. Cena 25 centów u wszystkich 
aptekarzy. — W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa.
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Dział Gospodarczy.
Nawozy zielone.

Wzbogacenie ziemi w po
karmy, roślinne za pomocą 
nawozów zielonych, znanem 
już było u ludów starożyt
nych i wielce przez nich ce- 
nionem. U ludów nowożyt
nych weszły one w powszech
ne użycie dopiero w drugiej 
połowie ubiegłego stulecia. 
U nas nie znalazły one do
tychczas takiego rozpow
szechnienia, na jakie zasłu
gują, a zasługują na to, z 
następujących względów.

1. Pole obsiane gęsto ro
ślinami, szybko rosnąceani, 
nie potrzebuje ugorowania, 
bo silne ocenianie wygubi 
wszelkie chwasty.

2. Zielona masa roślinna, 
przeorana w iziemii, uflega 
rozkładowi, dając związki 
potrzebne nietylko od oży
wiania następnego plonu, a- 
ie działa także dodatnio 
na rozpuszczalność ciał mi
neralnych, znajdujących się 
w glebie.

3. Masa roślinna przykry
ta ziemią .czyni glebę syp
ką zwięzlejszą, a glebę zwię
złą rozipulchnia. Rozpulcli- 
nienie to, nie dotyczy li tyl
ko wierzchniej warstwy gle
by, lecz sięga głębiej, miano
wicie tak daleko, jak głębo
ko doszły korzenie roślin, za
sianych na zielony pognój.

4. Masa roślinna, rozkła
dając się w ziemi, wzboga
ca ją w próchnicę, Jczarno- 
ziem. a że węgiel dla tej 
próchnicy, pobrała z powie
trza,więc robi z niej gospoda 
rzowi prezent, który prawie 
nic go nie kosztuje. Drogo 
by go zaś kosztowała ta sama 
ilość próchnicy, gdyby ją w 
roli cheiał wytworzyć z o- 
bornika.

5. Przy rozkładzie 'fer
mentacji. masy roślinnej 
wywiązuje się spora ilość, 
ciepła, które dla plonu zasia
nego na świeżo przeoranym 
zielonymi nawozie, nie może 
być przecież bez znaczenia.

6. Głęboko korzeniące się 
rośliny, zasiane na zielony 
pognój wydobywają z pod
glebia związki mineralne, 
które w znacznej części zu
żywane bywają do budowy 
łodyg i liści. Po przeoraniu 
tychże związki te stają się 
dostępne nawet dla płytko 
korzeniących się roślin u- 
prawnych.

7. Na korzeniach niektó
rych roślin, zasiewanych na 
Celony pognój, jak np. łu
binie zagnieżdżają się drobne 
gołem okiem niewidzalne 
grzybki, które mają zdolność 
pobierania azotu z powietrza. 
Z azotu tego wyrabiają one 
związki azotowe, i niemi 
dzielą się z roślinami, na któ
rych się gnieżdżą. W taki 
sposób uzyskuje .gospodarz1 
za darmo — ten azot — któ
ry musiałby dać w oborniku 
lub zapłacić drogo w saletrze. 
Grzybki wspomniane gnież
dżą się nie tylko na łubinie 
lecz także na koniczach i 
wszelkich roślinach strącz
kowych.

Uprawa roślin, przezna
czonych na zielony pognój 
może być dokonaną w rozma
itych porach i tak:

1. może ona być zasiana w 
sierpniu lub wrześniu, a 
przeorana w listopadzie, gdy 
zaś jest ozimą, to się ją przy
oruje dopiero na wiosnę. 
Tak stosowany zielony po
gnój zowie się wiosennym.

2. Roślinę pognojową za
siewa się z końcem maja lub 
w czerwcu, przyoruje z koń
cem lipca lub w sierpniu i 
sieje na niej ozimnę. W tym 
wypadku bywa ona. w roku 
uprawy wyłącznym plonem 
ziemi, rozumie się, jeśli nie 
została zasianą po zbiorze 
mieszanki, skoszonej na zie
loną paszę. W przytoczo
nym wypadku stanowi ona

jedyny plon z dotyczącego 
roku, dochód z niej przeto 
nie zacięży zupełnie w kie
szeni gospodarza, dlatego 
ten sposób uprawy bywa 
rzadziej stosowany.

3. Roślina przeznaczona 
na zielony pognój bywa wsie
wana z końcem maja lub w 
czerwcu w roślinę uprawia
ną dla sprzętu i dopiero po 
zbiorze tej rośliny dochodo
wej rozwija się silniej rośli
na nawozowa, którą przyoru
je się Idopaeroi (wtedy, gdy 
właściwy wzrost osiągnie. 
W tym wypadku roślina za
siana na zielony pognój bę
dzie środplonem.

4. Roślinę przeznaczoną 
na zielony nawóz zasiewa 
się dopiero po sprzęcie rośli
ny stanowiącej właściwy 
plon roku, a gdy dojdzie do 
odpowiedniego wzrostu, 
przyoruje się ją. W taki spo
sób uzyskany zielony nawóz 
stanowi poplon. Ten ostatni 
sposób nadaje się dla obec
nej pory.

Na zielony pognój nadają 
się szczególnie dobrze takie 
rośKiny, które szybko kieł 
kują, prędko rosną ||11 do1 
13 tvgod'ni|, a przytem dają 
wielką masę roślinności. 0- 
prócz tego powinny one po
siadać jeszcze i inne wła
sności, mianowicie powinny 
dobrze ziemię oceniać, po
winny zapuszczać głęboko 
korzenie, mają mieć zdolno
ści czerpania azotu z powie
trza, a przytem nasienie ich 
powinno być (możliwie jak 
najtańsze. »

Wymaganiom powyższym 
odpowiadają najlepiej dla 
ziem lekkich: łubin, seradela 
i wyka kosmata; dla zwięz
łych: koniczyna czerwona, 
wyka zwyczajna i groch; dla 
ziem bogatych w związki a- 
zotowe odpowiednią będzie 
gorczyca lub tatarka. Obie 
one nie mają zdolności czer
pania azotu z powietrza.

Wzdęcie u bydła
zdarza się latem niestety 

dość często. Przyczyny mo
gą być rozmaite. Bydło nie 
przyzwyczajone do pastwi
ska, łatwo zapada na wzdę 
cie, jeżeli rośliny pastwisko
we są zbyt młode; dalej szko
dliwe może być paszenie po 
rosie, po deszczu, po szronie, 
zwłaszcza jeżeli bezpośred
nio potem bydło pi je wodę. 
Czysta koniczyna na pastwi
sku łatwiej powoduje wzdę
cie, niż zasiana z trawą |do- 
brze jest wsiewać z koniczy
ną trochę kminku |. Z reguły 
powinno się zważać na to, a- 
by bydło przed wypędzeniem 
go na pastwisko, przejadł 
wprzód siana lub słomy. 
Przy paszeniu bydła zieloną 
paszą w stajni, trzeba także 
zachować pewną ostrożność. 
Nigdy np. nie należy siec pa
szy na zapas, gdyż zielona 
pasza przewiędła lub na ku
pie zagrzana łatwo sprowa
dza wzdęcie. Pierwszym 
środkiem przy wzdęciu jest 
wycieranie boków bydła o- 
strymi wiechciami: jeszcze 
lepsze jest ugniatanie lewe
go boku, przez co ściskają się 
gazy w żołądku bydlęcia i 
uchodzą przez gardło, za po
mocą tak zwanego odbijania. 
Polewanie grzbietu bydlęcia 
kilku wiadrami zimnej wody 
także sprowadza ulgę, przy- 
czem należy na grzbiet poło
żyć worek, aby woda nie za
raz spływała. Lekarstwo do 
zadawania wewnątrz powin
no być zawsze w zapasie. Za- 
dawają w takich razach wo
dę wapienną, natron w wo
dzie rozpuszczony wódkę, 
petroleum [to ostatnie nie 
zaleca się, gdyż w razie pad- 

| nięcia sztuki, mięso nabiera 
przykrego odoru.1 Wypróbo
wane jest następujące lekar
stwo: 500 gr. natronu rozpu
ścić w 4 litrach wody, do tego 
dodać BO gr. terpentyny i. 1 
litr wódki. Z tego dawać w

razie wzdęcia co 15 minut 
butelkę, aż do skutku. W o- 
statecznym razie, ale też tyl
ko w takim razie, gdy grozi 
niebezpieczeństwo, trzeba u- 
żyć trokara, jaki każdy rol
nik w domu mieć powinien.

Na ślimaki w ogrodzie
jest tani i dobry środek: 

posypać grzędy plewami 
jęczmiennemi. Małe żarłoki, 
które nieraz tyle szkody ro
bią w młodych roślinach wa
rzywnych, w sałacie, grosz
ku, a mianowicie w truskaw
kach, boją się jak ognia o- 
strych wąsćw jęczmiennych 
i gdzie takowe są posypane, 
już się tam nie pojawią.

Dla naszych Gospodyń.
KONSERWY CZYLI K0M- 

• PUTY.

Morele.
Wybrać prawie dojrzałe, 

ale nie przestałe morele, rzu
cić w rondel z wodą zimną 
na wolnym ogniu postawio
ny. Kiedy morele dostatecz
nie miękkie, zdjąć z ognia, 
łyżką durszlakową wybrać i 
złożyć w naczynie z zimną 
wodą, w której stać powinny 
12 g., następnie .nalać lekkim 
wolnym syropem, potem zlać 
ten syrop, ułożyć morele w 
kompotierę i zalać zimnym 
lub wolnym gęstym syropem 
następnie obwiązać pęche
rzem, dalej postępując ,jak 
przy wszystkich owocach. 
Gotować od zagotowania wo
dy 20 minut.

Morele.
Morele muszą być najzu

pełniej dojrzałe, aby z nich 
dobrą mieć konserwę czyli 
komput. Układać w kompo
tiery, zalać gęstym syropem, 
zawiązać pęcherzem i goto
wać 20 minut od zagotowa
nia wody. Można je także 
sparzyć parę razy na sicie u- 
kropem i dopiero po wystu- 
dzeniu układać w słoiki. 
Drugim sposobem robi się 
konserwę z moreli zupełnie, 
jak z brzoskwiń.

Orzechy.
Wyborną a zupełnie nową 

jest konserwa z orzechów. 
Świeże orzechy, dopiero co 
dojrzałe — obrać ze skory 
zielonej, następnie z twardej 
łupiny — a nakoniec, obcią
gnąć z cienkiej skóry pokry
wającej sam owoc. Tak obra
ne orzechy ułożyć w kompo
tierę, zalać syropem, obwią
zać pęcherzem i gotować w 
wodzie zimnej pół godziny 
od zagotowania lub pod an
gielską kuchnią.

Porzeczki.
Pożyczki poobcinać noży

czkami z gałązek tak ostroż
nie, żeby soku nie puszczały-, 
wsypać w kompotierę nic nie 
upychając, zalać gęstym sy
ropem, gdyż to bardzo kwaś
ny owoc i dużo soku w go
towaniu puszcza, obwiązać 
pęcherzem, dalej postępując 
jak zwykle; gotować od za
gotowania wody najwięcej 
minut 15. Zarówno dobry z 
białych, jak z czerwonych po 
rzeczek.
Reneklody, brzoskwinie i 
wszelkie śliwki oprócz wę

gierek.
Każdy z wyżej wymienio

nych owoców należy zupeł
nie dojrzały brać na konser
wę, wybierać zdrowy, bez 
plam, ponakalać drewnianą 
śpilką i włożyć w zimną wo
dę w rondlu na ogniu, pilnu
jąc, aby się woda nie zagoto
wała; gdy bulki zaczną się 
na wodzie pokazywać, nale
ży wodę odlać i owoce włożyć 
w zimną studzienną wodę na 
12 godzin. Po tym przecią
gu czasu, odlewa się woda i 
nalewa się lekkim wolnym 
svropem, w którym powinny 
leżeć 24 godzin. 'Następnego

dnia zlać steu syrop, a ułoży
wszy owoce w kompotiery, 
nalać gęstym, zimnym syro
pem, obwiązać pęcherzem, w 
rondel głęboki z zimną wodą 
wstawić, gotując od zagoto
wania minut 15. Odstawie, 
zostawiając w wodzie aż do 
wystudzenia. Konserwa taka 
jest prawie konfiturą, niema 
nigdy pleśni na sobie, ani też 
nie ulego fennentacyi. Brzo
skwinie należy obierać. Sy
rop odlany nie posiada już 
w sobie tyle słodyczy, można 
go jednak użyć do zup owo
cowych, lub do zaprawy wó
dek.

'Drugi sposób. Reneklody 
na konserwę, powinne być 
zupełnie dojrzałe, nakała się 
je gęsto drewnianą śpilką, u- 
kłada w kompotiery, zalewa 
zimnym syropem, obwiązuje 
pęcherzem i wstawia w ko
ciołek z wodą zimną, gotując 
od zagotowania minut 20 do 
25. lub w piecu od angielskiej 
kuchni. Patrz wyżej.'

Sposób 3. Zupełnie doj
rzałe reneklody nakłuć dre
wnianą śpilką, ułożyć w kom
potiery; zasypać miałkim 
cukrem, rachując funt cukru 
na funt reneklodów, zalać 
każdą kompotierę arakiem, 
ile przyjmie w siebie; obwią
zać pęcherzem i gotować w 
piecu od angielskiej kuchni 
po skończeniu palenia go
dzin cztery.

Śliwki.

J w wodzie minut 20. Sposób 
ten jest wyborny.

Truskawki.
Na funt dojrzałych trus

kawek bierze się funt cukru, 
zrobić syrop bardzo gęsty, 

! wrzucić obrane truskawki, 
potrzymać na wolnym o- 
gniu minut 5, aż war je obej
mie, a jak ostygną, wlewać 

■ w słoiki; obwiązać pęche
rzem i gotować w kociołku 
lub pod kuchnią minut 10. 
Można także surowe dojrza
łe od razu nalewać syropem 
w kompotierach.

Kradzieże klejnotów.
Niebywale śmiała kradzież zo

stała spełniona w Londynie w 
dzielniey Piccadilly. Do stolicy 
Anglii przybył z Paryża Fryde
ryk Goldsmith, trudniący się za
kupywaniem drogich kamieni
Miał przy sobie w torebce skó

rzanej pereł, brylantów i szmarag
dów za 110.000 funtów szterliu- 
gów, to jest$550.000. W Cafe 
Monieo wszedł do umywalni i po
łożył torebkę w umywalni, na 
marmurowym blacie, gdy nagle 
wpadł za nim jakiś człowiek, uch
wycił cenną torebkę i umknął. 
Goldsmith puścił się za nim. ale 
poślizgnęła mu się noga i upadł. 
Złodziej zniknął bez śladu.

Druga kradzież brylantów zo
stała spełniona w muzeum w Mo
nachium. Wydobyto z zamkniętej 
gablotki dwa żółte i dwa białe 
brylanty, jedne z pierwszych, ja
kie wydobyte z kopalni w Afryce 
południowej.

Każdy gatunek śliwek zda
tny jest na konserwę. Zielo
ne, małe, duże żółte, czerwo
ne, słowem wszelkie gatun
ki są użyteczne na komputy; 
należy je tylko brać zupełnie 
dojrzałe, ułożyć w kompo
tiery, upychać lekko, nalać 
gęstym syropem, obwiązać 
pęcherzem i gotować zwy
kłym sposobem, rachując od 
zagotowania wody minut 20, 
lub gotując w piecu kilka go
dzin.

Śliwki węgierki.
Najlepszym gatunkiem na! 

konserwę są węgierki, z któ-| 
rych to śliwek komput do-1 
brze zrobiony, daje się za-| 
chować parę lat nawet. Dwo- j 
jakim się je przyrządza spo
sobem, z łupinami i bez łuptn1 
zawsze dojrzałe zupełnie.

1. Śliwki węgierki z łupi
nami; Obetrzeć serwetą bar
wę, przekrawać ostrożnie do 
połowy, pestkę wyjąć, zrobić 
syrop, jak zwykle, biorąc 
szklankę wody na każdy funt 
cukru i śliwki, układać w | 
kompotierę, mocno potrzą
sając, by jak najwięcej się 
zmieściło; zalewać syropem, 
obwiązać pęcherzem, dalej I 
postępując jak zwykle |patrz 
wyżej;; gotować na wolnym 
ogniu dlatego, żeby skóra ze 
śliwek nie bardzo oblazła, od 
zagotowania wody w kocioł 
ku minut 25, lepiej je goto
wać w piecu.

2. Śliwki węgierskie obie
rane, czyli tak zwane bia
łe. Parzy się śliwki i obiera z 
łupin; bacząc na to, by tylko 
kilka od razu parzyć, albo
wiem gdy ich jest więcej ra
zem smażonych, leżąc długo 
w wodzie, nabiera z łupiny 
koloru fioletowego. Zależy 
od upodobania wyjąć, lub po
zostawić pestkę, zwykle je
dnak zostawia się pestka w 
(obieranych śliwkach; up
chać jak można najwięcej w 
kompotierę, zalać bardzo gę
stym, zimnym syropem, da- j 
lej postępując zwyczajnie, i 
gotować od zagotowania wo-1 
dy minut 20.

Drugi sposób. Można je
szcze śliwki tak z łupinami, 
jak i bez łupin robić w na
stępny sposób: zważywszy 
śliwki, wziąść na funt śliwek 
funt cukru, zrobić gęsty sy
rop, wrzucić w niego śliwki 
i trzymać na ogniu minut 5. 
Gdy przestygną, układać w' 
kompotiery. obwiązać pęche
rzem i gotować w piecu lub

Uczcie się po angielsku! 
’Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie po angielsku mówić,czy
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: * 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA” 

712 W. 18th St., Pilsen Station, 
CHICAGO. JLL.

Opłaci siępisać do nas!!
a Kto chce kupić tanio

książki do nab. albo po- 
wieściowe, różańce, szka- 
pierze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. 1 obrazy, 

JLs ramy do obrazów, aztu-
^^czne kwiaty, wianki, bu

kiety ltp. niechaj piszę po katalogi do
JO8 KWAŚNIEWSKI,

654 Becker 8t. Milwaukee. Wie

załatwić jaki grun 
towy lub pieniężny 
interea w Starym 
Kraju, ten niech 

się zgłosi osobiście lub listownie do na
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere
sowanych, iż Kantor nasz jest powię
kszony. Zatem kto ma jakie pienią
dze z gruntu do ściągnięcia, lub chce 
posłać pełnomocnictwo, albo uskutecz. 
nić jaką intabulacyę lub ekstabulacyę, 
kto chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
uustryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo
wiem mamy stosunki z wszystkimi No
tariuszami w każdym powiecie w Ga
licy i i w całych Austro-Węgrzeeh. — 
Dahj sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze
nie na procent na 1 hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 Milwaukee ave., blisko Division 
Tel. Monroe 1209, Chicago, Ul.

KTO CHCE

WŁOSY
wvpadaję to nie 

czekaj aź całkiem wyły- 
Siejesz. Piękne, gęste i 

długie włosy jest upię
kszeniem człowieka i 
największym skarbem 
piękności. Jeżeli ch- 
cesz wstrzymać wypa

danie włosów, wzmocnić 
korzenie, przysporzyć 
wzrost ładnych, gładkich 
gęstych, długich włosów 
1 wyniszczyć łuskę i 
wszelki brud w głowie, to 
używaj "The John Hair 
Invigorator" I poco cho
dzić z brzydkiemi. rzad
kimi, nędznemi włosami 
jeżeli można uyrhodo- 
wać piękne i długie wło- 

. Cena IS.00 za flaszkę, 
flaszki za 9S.00. Pre- 

perat na wzrost węsów 
f brody 11.00- Pomada 

dla włosów fiOc. Ka
talog OPisujęcy 200 
chorób darmo, za pa
rę znaczków poczto
wych. Pisz azisiaj.

JOHN’S SUPPLY HOUSE
2334-2328 8. OAKLEY AV.CHICAGO. I U»

^„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY”^
Jedyne w Ameryce pismo ilustrowane

dla dzieci

Wychodzi co drugi czwartek miesiąca

Prenumerata roczna S1.2S
Dla szkól tylko........  81.00

W ..Przyjacielu Młodzieży” obok rót- 
nej treści artykulików, powiastek, obrsa
ków, wierszyków i oddzielnego działu 
dla młodszych czytelników. Reaakcya po
mieszcza gry, zabawy nuty do śpiewu, 
komedyjki do odgrywania aa ocenie, za
gadki i zadania, za których wypracowania 
naznacza nagrody.

Adres Redakcy! 1 Administracji:

„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY”
Róg Front i Carpenter ul. 

CHICAGO, ILL

NOWA KSIĄŻKA 
do nabycia w Pierw
szej Księgarnii Pol

skiej w Ame
ryce.

CHATA WUJA TO
MASZA.

Powieść z życia Mu
rzynów w Sta
nach Zjedno

czonych.
Napisała Boecker- 

Stowe.
Książka powyższa 

ma 572 stronic wiel
kiego rozmiaru, ilu
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00.

WINO ’
jesę najlepszym napojem, gorz

kie zioła najlepszem lekar
stwem na żołądek.

TRINERA 
AMERYKAŃSKI  
ELIXIR 
GORŻKIEGO 
WINA - -

just kombinacją wina z zio
łami 1 dlatego etanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo
gaca 1 wyrabia krew. Do na
bycia w aptekach.

JOSEPH TR1NER,
799 S. Ashland ar., Chicago, III.

Dziewięć z Dziecięciu
zwykłych codziennych chorób, ma swój początek z nieczystej krwi, 
która osłabia organa żywotne. Lekarstwo, które czyści krew, leczy 
choroba.

DRA PIOTRA

GOMOZO
nie ma sobie równego na przeczyszczenie żywotnego płynu 1 na 
odbudowanie systemu. Jest ono w ciągiem użyciu przeszło sto lat 
— długo dosyć, aby zadokumentować wielokrotnie swoje zalety. 
Zawiera tylko to, co czyni dobrze. Nie pytajcie się o nie apteka
rz'’» gdyż dostarczają go tylko specyalni agenci. Po bliższe szcze
góły adresujcie:

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO
112-118 So. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL.

*

Prawdziwy Silveioid Zegarek J 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 

tylko $3.50
Załączony obok obrhzek przedstawia bardzo piękny 
zegarek, który utrzymuje dobry czas 1 Jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysiad przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 
adres.

Spółka nas>za będąc najstarszą polską firmą wy. 
syłkową bo już Istnieje od 15 lat, daje gwarancję 
że towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków mamy na składzie: i^canki. 
Bronki, kolczyki. Hirwonlki, SknyKo. Bazy, klarnety, koocw- 
tyay, Hświęa nuayakl. Brzytwy, KowalwHy, Kszyki, rwrnlto 
kollcijnt pruśnisty, kziłtki śo aokozMitwa i t. ś. Kto ) >
cze niema naszego katalogu, niech nam przy^ • 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NALEPINSK! MDSE. CO.
359 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL.

POLSKA APTEKA. “
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Polskie Farmerskie Kolonie.
Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 

są najstarsze i najlepsze w Ameryce.
Nasze Polskie wioski mają koieje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 

Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy interesowe.
Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 

gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić.
My sprzedajemy grunta tanio.
Po informacye piszcie do:

,J. J HOF LAND COMPANY,
SOBIESKI, WIS

Wynalazek Polaka
Spółka.

Inkorpowana 
w Stanie New York, 

Kapitał wynosi 
$100.000.00.

Wielkie przedsiębiorstwa ani ery kański^ 
:: trudniące si« wyrobem wódek, likierów i la

nych płynów, chcąc zabezpieczyć sobie wy
roby przed naśladownictwem, poszukiwały ed 

: kilkunastu lat butelki, którewy po wypr6 
śnieniu nie można po raz drugi napełnić, 

ii Próbowano różnych sposobów, leci bea 
skutku.

W ostatnich czasach dokonał tego Polak, 
g Stefan M. Spryszyński, farmaceuta s 

uffalo, N. Y. Wynalazek Spryszyńskief* 
okazał się tak doskonałym, że kilka firm I 
gorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na
być i takowej stale używać.

Równocześnie z uzyskaniem patentu sor- 
ganizowano towarzystwo, któro sainkorpow»- 
uo na prawach Stanu New York s kapitałom 

9100.000.00.
Towarzystwo znane nod nazwą •’Nlag»- 

ra Non-BefLUable Bottle Co., postanowiło wy
budować własną fabrykę i w tym celu wy
puściło w obieg pewną ilość akcyj pomiąu} 
Polaków, po 910.00 każda.

Chcąc ten dobrze opłacający się interea, 
w ręksen polskich utrzymać, postanowioM 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprze
dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania te» 
troi i.

W tym celu stawiamy Szanownym Roda
kom propozycye nabywania akcyj i skorzysta
nie ze sposobności wstąpienia do Spółki, ksś- 
ra w krótkim czasie da z włożonego kapitała 

: olbrzymie zyski.

Polskie Przedsiębiorstwo.

BUTELKA
raz zakorkowana, nie da się użyć

po raz drugi.
$10.00 AKCYA.

Na większą ilość akcyi cena zniżo
na tylko do 1-go Lipca br.

Interes traktowany poważnie,
zyski pewne.

Pojedyncze akcye nabywać można po $10.00.
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 

Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat,

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszyński.

Leon Olszewski
Leon J. Nowak.

Dyrektorzy.

■ R g"wERNi"k"m.“d'O"M"""""
6 POLSKI DOKTOB . |
5 wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. ■ 
® Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. i
i Telefon 1955—1 Richmond,
■ 259 HANOVER ST., BOSTON, Mmł
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Szymonowa jej nie lubiła, bc 
to była znana we wsi plot
karka. Ot, i teraz niedawno 
rozgadała, jakoby Salusia u- 
dała się panu Swięekiemu. 
Wzywano tę babę nieraz do 
chorych we wsi, a mawiano 
też o niej, że się zna i na cza
rach.

— Przyszłam pożyczyć u 
was, kumeńko, kilka węgiel
ków, bo mi zapałek zabrakło, 
— rzekła Kłosowa.

A pocliwili biorąc węgiel
ki powiada:

— Wasz był wczoraj w 
mieście ?

— Był — odpowiada Szy
monowa.

— Może co kupił dla Salki ? 
pewno tego roku wydacie ją 
zamąż.

— Nam nie pilno.
— Bodaj wam nie pilno!.... 

Ona taka delikatna!.. Dydak 
Kostrzyca wczoraj mówił, że 
wy przyrzekli mu dawno dać 
Salkę i że dłużej czekać nie 
będzie; niema co, chłop ga- 
lanty, syn najbogatszego go
spodarza;

— Przyrzekłam mu Salkę, 
to prawda, ale com ja winna, 
że ona go nie chce.

— W wiosce każdyby od
dał dziewkę Kostrzycy.

— To dajcie swoją! — od- 
rzekła Szymonowa, bo wie
działa, że Kłosowa radaby 
Dydaka odciągnąć dla swoje; 
Magdy. —

Salce dopiero dziewiętna
sty rok, może zaczekać.

— A i mojej nie wiele co 
więcej, dopiero dwudziesty 
rok — rzekła Kłosowa.

— Aha, dwudziesty rok.... 
tylko na jeden bok!— odez
wał się Franek drąc błonki.

— Ty smarkaczu! nie mie
szaj się tu!z— zgromiła ura
żona Kłosowa.

— Ja tylko mówię co jest. 
Dydak nie wziąłby waszej 
Magdy; mówi, że ona bę
dzie taką jak i matka.

— Albo co ja i
— No co, toć ludzie mówią, 

że czarować umiecie.
Kłosowa zaperzyła się o- 

' kropnie,
— Ja ci, psie mięso!....
I mówiąc te słowa, a por

wawszy polano, Kłosowa da
lej do Franka! Ten w nogi 
na podwórze, ona za nim. 
Już, już miała go uderzyć, a- 
le chłopak hrym! niby upadł 
zwinnie pod nogi Kłosowej, 

1 a ta przez niego bęc! jak dłu
ga na ziemię.... Zbiła mo
cno brodę i język przycięła, 
tak, źe nie mogła nic wymó
wić.

BOSY PAN.

I. Salusia.

W Zawadach, wsi leżącej 
w stronach Augustowskich, 
słynnych z jezior , mieszkał 
sobie z nieliczną rodziną Szy
mon Jasiewicz, dobry gospo
darz, człek rozsądny i praco
wity.

Nieźle mu się też działo. A 
że był człowiekiem uczyn
nym, sumiennym, no i zamo
żnym, więc miał dużo przyja
ciół we wsi. Ba, nawet nie- 
tylko we wsi, bo żył w przy
jaźni i z właścicielem blizkie- 
kiego folwarku, panem Świę- 
c-kim, który co niedziela 
wstępował do Szymona na 
na pogawędkę.

— Wiesz, Marysiu, — mó
wił raz Szymon do żony, — 
bardzo bym się ucieszył, gdy
by tak zjawił się ten Dworze- 
ski. Długo już jakoś go nie 
widać, a byłby mi teraz bar
dzo potrzebny.

— E, taki wietrznik! — od- 
rzekła Jasiewiczowa.

Spojrzał Szymon na żonę i 
mówi dalej:

— Ty bo dobrze go nie 
znasz. Prawda, figlarz, lubi 
pożartować i ludzi rozśmie
szyć, ale nie taki on wietrz
nik. jak ci się zdaje. Choć za
wsze wesoły, ale to mądra 
sztuka. A przytem to człek u- 
czciwy, jakich mało. Prze
cież był u nas w Zawadach 
przez pięć lat nauczycielem, 
a krzywdy nigdy nikomu nie 
zrobił, był jeszcze ludziom 
pomocny, a i mnie parę razy 
dobrze p‘oradził. A czyś ty 
zapomniała, jak go dzieci ko
chały, jak chętnie szły do na
uki ? Ba, a nasza Saluta....

— To i co Saluta ? — od
burknęła Szymonowa; —Sal
kę ja sama chowałam, nie on! 
Nauczył ją tylko czytać i 
tyle!

Szymon tym razem nie 
miał ochoty sprzeczać się z 
żoną, więc zamilkł, choć mózł 
dopowiedzieć, że Saluta prócz 
czytania i pisać dobrze umie, 
i ma dużo różnych wiadomo
ści.

Oprócz nauki miała Salusia 
i inne zalety. Była ochotna 
do roboty, posłuszna, umiała 
starszych szanować, a co 
skromność to miała wro
dzoną.

Dobijał się o nią gwałtem 
Dydak Kostrzyca, syn sąsia
da, któremu dawniej jeszcze 
Szymonowa już prawie przy- 
rzekła oddać Salutę za syno
we. Szymon wiedział otom, 
nie sprzeciwiał się żonie, ale 
był w wielkim kłopocie, gdyż 
Salka na każde wspomnienie 
o Dydakit smutniała, czasem 
nawet zalewała się łzami, a' 
razu pewnego przy panu1 
Święckim powiedziała, że wo
li umrzeć niż zostać żoną 
Dydaka.

Jednakowoż Dydak i oj
ciec jego nie zważali .na te 
grymasy dziewczyny. Mając 
szczególną łaskę u Szymono- 
wej, przemawiali się już nie
raz. to jeden, to drugi, że 
czas by Salce wyprawić we
selisko.

Szymon Jasiewicz stał te
mu na przeszkodzie, bo nie 
chciał córki przyniewalać; 
ale też i odmawiać Dydakowi 
nie był rad, boć to jedynak 
zamożnego gospodarza.

Przytem, co prawda, i od
wagi Szymonowi brakowało, 
wiedział bowiem, że Dydak 
to chłop gwałtawny i mściwy | 
jeszcze by gotów co złego 
zrobić....

IT. Plotkarka.
Nazajutrz po rozmowie. 

Jasiewicza z żoną. Szymono-I 
nowa dodnia krzątała się już 
w pierwszej izbie, wołając na 
parobczaka:

— Franek, wstawaj! je
szcze ci nie dość spać?!

Kończyła już śpiewać go
dzinki. kiedr weszła Kłoso
wa, co mieszkała w domu Ja
siewiczów po drugiej stronie.

III. Bosy gość.
W parę godzin po owym 

upadku Kłosowej wszedł do 
Szymonów ów pożądany pan 
Dworzecki, były nauczyciel 
Salki. Lat mógł mieć ze trzy
dzieści. Był w czarnem ubra
niu, z kapeluszem w ręku, a- 
le... bosy.

Po serdecznem przywita
niu gość wybuchnął:

— Pfuj! do kroćset! je
stem zły jak., jak... ha! spo
ciłem się jak licho jakie! A- 
le bo i ludzie tutaj wytykali 
mię palcami, wołając: bosy 
pan, bosy pan! Nawet psi- 
ska potraciły łby, obwąchi
wały mię ze wszystkich 
stron, zamiast szczekać jak 
zwykle. Albo i ten Franek! 
Jak mię zobaczył, tak śmieje 
się i śmieje! Zapomniawszy 
żem bosy, tupnąłem na nie
go, żeby milczał, ale takiem 
sobie stłukł piętę o kamień, 
że pjlskoczyłem kika razy 
na jednej nodze. Kaźcie no, 
Szymonie, podać mi swoje 
buty, a jutro raniuteńko ślij- 
eie Franka z miarą do mia
sta !

Wtem wbiega do izby Sa
lusia wiedząc już o przyby
ciu gościa. Ucałowała go w 
ramię, a on ją w czoło.

— Dziewczyna, jak mali
na! — rzekł Dworzecki, wys
tawiając jedną nogę naprzód

| gdyż zapomniał znów, że jest 
i bosy.

— Matko Boża! — zawo
łała Salka, — a wam panie, 
co się stało, że jesteście bo
sy ?

— Franek, cymbale! dasz 
mi buty? — krzyknął Dwo
rzecki.

— Kiedy tylko jeden znal..
— Dawaj choć jeden!
— A może i jednego star

czy, bo tO' buciak duży, nicze
go — rzekł Franek.

— Cha-cha-cha! śmiał się 
już’wesoły gość, a zwracając 
się do Salki powiada:

— Nie pytaj dziecko, co 
się stało, że jestem bosy. O 
tern powiem kiedy indziej, bo 
dziś jestem bardzo rozdraż
niony.

Na wiadomość o przybyciu 
Dworzeckiego przyszedł za
raz do Jasiewiczów i sołtys 
Kapuściński. Zaczęła się roz
mowa. Gość opowiadał, co 
słychać nowego w Suwał
kach, co piszą w gazetach itd.

Kiedy nagawędzili się już 
trochę, gospodyni przyniosła 
do izby jadło na paru tale
rzach. Była tani wędlina, by
ła jajecznica i śledzi parę. 
Za nią zaś weszła Kłosowa z 
butelczyną i kieliszkiem w 
ręku.

Goście z gospodarzem za
częli się posilać, a Kłosowa 
nie mogąc spokojnie usie- 

1 dzieć/ zaczyna :
— Kumeńko moja, cobym 

ja robiła, żeby nie wy! A i 
Salka to szczera. Ale 
Dydak ot..’

— Cóż to za Dydak? — 
pyta Dworzecki.

— A to kawaler Saluty — 
odpowiada szeptem Kłoso
wa. — szaleje za nią. — A 
głośniej dodała: — Młody, 
bogaty, ale zły, siarczyście 
zły! Jabym nie dała jemu 
swojej Magdy! To niedobry 
człowiek, oj nie! wy mnie nie 
gadajcie, bo...

Salusia na to gadanie Kło
dowej wymknęła isię cicha
czem z izby. Poszła do Ma
gdy i umówiwszy się, obie 
pobiegły do lasu, żeby uzbie
rać jagód na jutro dla gościa.

— To co, Szymonie ? — pv 
tał Dworzecki, — córka ma 
narzeczonego?

— A łazi tu taki p.stak, 
tylko jak się widzi, to Salka 
nie lubi go.

— Ahaaa — podchwyciła 
Kłosowa, — z początku lu
biła, ale jak ten pan zaczął 
tu chodzić...

— Jaki pan? — pyta Dwo
rzecki, — może Święcki ?

Szymon żegnał się patrząc 
na Kłosową.

A Franek, który tylko co 
się ocknął z drzemki, pluł 
głośno, choć nie wiedział, o 
co idzie.

— No, nie gniewajcie się, 
kumie! za com kupiła, za to 
sprzedaje — tłómaezyła się 
Kłosowa.

— O! o! —zaczął Franek.
Ale Kłosowa wnet wyszła, 

bo nie lułiba z nim gadać.
IV. Obława.

Było już samo południe, 
kiedy gospodarz Jasiewicz, 
sołtys Kapuściński i nauczy
ciel Dworzecki,. gwarząc 
między sobą o czeinś bardzo 
ważnem dla całej wsi i gmi
ny, posłyszeli nagle jakiś ha
łas i szczekanie psów. Do 
wsi wpadło pięciu jeźdźców 
na spienionych koniach. Ja- 
dący na przedzie pochwycił 
u boku wiszący n'ig, i począł 
trąbić, a następnie strzelił z 
rewolweru.

We wsi zrobiło się wielkie 
zamieszanie. Trąbienie, 
krzyki przestraszonych ko
biet, wrzask dzieci, wszystko 
to połączone z przeraźliwem 
wyciem psów wioskowych, 
napełniło powietrze jakimś 
dziwnym gwarem.

Jeźdzy zatrzymali się tuż 
przed domem Szymona. Do
wódca ich z rozdzieloną na 
dwie strony rudą brodą, z o- 
strogami u butów, zeskoczył 
z konia, wpadł do izby i zażą
dał czegoś śmiało do wypicia 

i zagryzienia; a jeden z pozo
stałych doręczył sołtysowi 
nakaz co do obławy, zaleca
jąc pośpiech, gdyż z innej 
wsi ludzie już byli w lesie.

Podobno zeszłej nocy po
kazały się w lesie wilki, o 
czem jednak w Zawadach je
szcze nie wiedziano.

Kiedy jeźdźcy wyszli na 
chwilę do swych koni, Dwo
rzecki rz^kł do gospodarza:

— To jest Ordyniee, pleni- 
p<4tent naddzierżawcy Mar
kowskiego. Zawsze mu coś 
strzeli do głowy. Znam go do
brze. Niedawno pobudował 
Markowskiemu dwa duże 
statki, jakby okręty, które 
wkrótce zatonęły na węgier
skich jeziorach, nieukończo- 
ne jeszcze, a i sam o mało nie 
poszedł z niemi na dno.

Po chwili Ordyniee wrócił 
do izby, a zastawszy przygo
towany posiłek, zaczął jeść, 
przyglądając ,si$ zarazem z 
ukosa gromadce dziewcząt, 
które przez ciekawość przy
biegły do Jasiewiczów. Po
tom przerwawszy jedzenie, 
zaśpiewał półgłosem:

Hej dziewczynę, eo ranie 
nie chce, 

raptem w sercu coś załech- 
ce.

Nie patrz na ranie, tak jak 
kotka 

bo cię weźmie wnet ochot- 
ka.

Drugą zwrotkę rozpoczął 
kieliszkiem, a obierając tyl
ko co podane jaja, kończył:

We trzech krają — jedno 
jajo, 

we czterech jedzą, da je
dzą.

Dziewczęta śmiały się gło
śno, a Ordyniee chwycił cza
pkę, podziękował gospodyni, 
Szymona ścisnął za rękę, wy
szedł, dosiadł konia i pom
knął za ludźmi, którzy już 
dobiegali lasu.

Jeszcze jeden jeździec 
przejechał szybko przez 
wieś. Był to pan Swięcki. 
Gdy dojechał do lasu, ujrzał 
go tam Dydak Kostrzyca i 
mruknął:

— Ajeś tu koniec znalazł!
Bo trzeba wiedzieć, że Dy

dak był strasznie zły na 
Święckiego. Podjudzany bo
wiem przez Kłosową, podej
rzewał go o bałamucenie Sa
luty i chodził jak waryat 
prawie.

Teraz w lesie nastał sądny 
dzień. Krzyki okropne rozle
gały się dokoła, słychać było 
chrzęst chrustu i gałęzi a 
przytem zerwał się wicher, 
od którego zaszumiało potęż
nie. Przerażone ptaki i zwie
rzęta leśne szukały ratunku. 
Tu stado wron wzbija się w 
obłoki, krzycząc przeraźliwie 
tam znów wiewiórka mknie z 
drzewa na drzewo. .. A gdy
by jakiś człowiek znalazł się 
nagle w środku tego lasu, o- 
toczony wrzaskliwym kołem 
i nie wiedząc, co to wszyst
ko znaczy, struchlałby chy
ba ze strachu.

A właśnie w takiem poło
żeniu była Salusia. Jak wia
domo, poszła tam ona z Ma
gdą na jagody. Aby nie prze*- 
szkadzać sobie, dziewczęta 
się rozeszły. Teraz usłyszaw
szy krzyki zaganiaczy, Salu
sia wołała Magdy, ale napró- 
żno. Bojaźliwa z natury, nie 
wiedziała, ćo począć. Sądziła 
że najgorzej tam, gdzie krzy
czano, więc biegła nieszczęśli
wa prosto na stanowiska my
śliwych. Ani przez myśl jej 
jednak nie przeszło, że za 
chwilę może być zabita przez 
jakiego nierozważnego
Strzelca.

Aż tu rozlega się pierwszy 
wystrzał, potem drugi i wię
cej ... Salusia straciła przy
tomność. Biegała w rozpaczy 
to w tę, to w inną stronę. Już 
słyszała trzask gałęzi, już 
spostrzegła przed sobą pę
dzącego wilka... Nagle świs
nęło coś już przy niej. Dziew
czyna wydała krzyk przera
źliwy i padła bez czucia.

[Dokończenie nastąpi.]

Nowe Książki.
W Pierwszej Księgarni Polskiej 

.W. Dyniewicz Publishing Co., do 
nabycia są następujące, nowego 
wydania książki:
Basia. Powiastka dla dzieci ,przez Wio- 

chnę Cena 5ct.
Biedna Sierotka. Powiastka dla daieci.

Prawdziwe zdarzenie. Cena lOct. 
Chata za wsią. Dramat ludowy w V-ciu 

aktach ze śpiewami i tańcami. Napi
sany przez Zofię Mellerową i I. K. 
Galńeiewieza, z muzyką Zygmunta 
Noskowskiego. Rzecz wzięta z powie
ści I. 1. Kraezewskieggo. Kopia z rę
kopisu własności rządowyeu teatrów 
w Warszawie. Cena 50ct.

Część biedaka, humoreska przez Dama- 
stona. Cena................................. 5ct.

Dobra Dziewczyna. Powiastka dla dzie
ci. Cena lOct.

Dobry Strzelec. Powiastka napisana 
przez Roberta Hichens. Tłómaczenie 
z angielskiego. Cena....................5ct.

Historya Ganema syna Abu Eba, nie
wolnika miłości. Opowiadanie Shehe- 
razady. |Z Tysiąc Nocy i Jedna.] 
Cena 20 ct.

Historya Nureddyna i Pięknej Persan- 
ki. Opowiadanie Sheherazady. Z Ty
siąc Nocy i Jedna. Z illustracyami.

Cena 30et.
Jak dusza nieboszczki chodziła. Powia

stka ludowa przez Bolesława Rybę 5c.
Jak się Jozef Malinka ożenił. Obrazek 

weselny z parafii Wysokie w stro
nach radomskich. Bardzo piękna po- 
wiatska. Cena 15 ct.

Jedynaczka. Powastka ludowa. Cena 5c. 
Kochliwy Wujaszek. Wesołe opowiada, 

nie Władymira Berensztana. Z ory
ginału rosyjskiego. Przetłumaczył Dr. 
M. S. Cena 5ct.

Koronka o Świętej Annie, Matce Naj
świętszej Maryi Panny i Patronce 
Matek Chrześciańskich. Cena lOct. 

Kasia z Chrzanówki. Powiastka ludo
wa. Cena................................... 5ct.

Niewierny Tomasz, jak przymierzył, to 
uwierzył. Pocieszna powiastka osnuta 
na prawdziwem zdarzeniu. Cena .. 5c. 

Ogniem i Mieczem. Powieść historyczna 
przez Henryka Sienkiewicza; w kom
plecie dwóch książkach. Z piękuemi 
illustracyami. W słabej oprawie

Cena $1.75 
Oprawne mocno ze złoconym tytuli
kiem w dwóch książkach Cena $2.50 

O gospodarzu Mickuniu, jak on wygo
dy kupował i na jajach siedział. Bar
dzo pocieszna powiastka. Cena lOct. 

Orfeusz, czyli zbiór najulubieńszych 
Pieśni polskich, z melodyami (nutami) 
ułożon mi na cztery., męskie głosy 
przez Bogdana. Cena 50ct.

Pogoń za świeżem powietrzem. Piękna 
powiastka przez L. Szylera Rackiego.

Cena 5ct.
Pół Korony. Powiastka przełożona z ję

zyka angielskiego przez A. Z.
Cena 5ct.

Powieści Moralne, przez X. Franciszka 
Soave ku zabawie i nauce wiernych. 
Przełożył z włoskiego X. B. Rzewuski. 
Piękna ta książka dla młodzieży za
wiera 36 powiastek a mianowicie: 
1 Krótka wiadomość o Księdzu Fr. 
Soave; 2 Wdowa chora; 3 Klejnoty 
skradzione; 4 Małżeństwo; 5 Obraz; 
6 Etelredus; 7 Strachy nocne; 8 Ry
szard Makwill; 9 Marszałek Turren- 
niusz; 10 Niewolnik wykupiony; 11 
Miłość monarchy i miejsca rodzinne
go; 12 Baltazar z Lamy; 13 Teresa 
Balducci; 14 Fryderyk Lauukcyusz; 
15 Pippus i Menikиксуusz; 16 Brat 
szlachetny; 17 Szczęśliwość; 18 Bank, 
ructwo; 19 Sydney i Patty; 20 Syd- 
nej i Warner; 21 Niewdzięczność; 
22 Wihelm Penn; 23 Antoni Leonelli; 
24 Dwaj bracia; 25 Poczciwość nagro
dzona; 26 Ugger Duńczyk; 27 Ali- 
mek albo szczęśliwość; '28 Ibrachim; 
29 Powieść chińska Tiohang; 30 Krzy
wda nagrodzona; 31 Hrabia d‘Oren- 
go czyli wychowanie; 32 Oblubieni
ca pełna miłości; 33 Chciwość; 34 Do
broczynność dowcipna; 35 Pożar; 36 
Szczęśliwe na morzu rozbicie.
W słabej oprawie Cena 50 ct.
Oprawne mocno, ze złoconym tytuli
kiem Cena 75ct.

Prawdziwe zdarzenie. Opowiadanie 
przez Wandę Cena lOct.

Pan Damazy Kociubióski, dziedzic Ca- 
panowa, ja/.o ozach perski we Wied
niu. Komedya ze śpiewami w pięciu 
odsłonach napisał A. Jax. W tej ko- 
medyi bierze udział 19 osób. Jest ona 
bardzo łatwa do przed-tawienia. 50c. 

Poradnik gospodarski. Zbiór artykułów 
ze wszystkich gałęzi gospodarstwa 
wiejskiego, zebrai dla pozytKu na
szych farmerów W. Dyniewicz, za
wiera:

Jak podnieść plon zboża, Ziarno do 
siewu, O orce, Szkodniki w szpich- 
rzacb, Tępienie ostu, Na jesieni, Pie
lęgnowanie inwentarza w ciepłej po
rze roku. Kiedy i jaw zadawać kar
mę krowom, Kilkakrotne dojenie 
krów, Słabe nogi u konia, Piasek dla 
drobiu, O wyrobie twarogu, Serek o- 
wocowy, Ja*k obchodzić się z mlekiem, 
Zapalenie śledziony, Jak zbierać owo
ce, Spadające liście, Ślepota u koni, 
Złamanie rogu u bydła, Brak lasów 
i skutki tegoż, Brak mleka u klaczy, 
Wywieszanie języków u koni, Doś- I 
wiadczenie z trwałością masła, Kop- 
cowanie ziemniaków, Rady dla ho
dowców drobiu, Kilka uwag o tucze
niu trzody chlewnej, Podbicie u koni, 
Najmądrzejsze zwierzęta, W jakich 
razach i jak pszczoły hodują nowe 
matki, Z hodwoli bydła w zimie, Co 
robić w sadzie podczas zimy, Jak zu
żytkować zmarznięte okopowizny, Tę
pienie szczurów, By się kury niosły 
w zimie, Hodowla kur w Stanach po
łudniowych, W jaki sposób gospodarz 
powinien walczyć z chorobą tuberku- 
liczną. Hodowla porzeczek i agrestu, 
Kaszel u świń. Leczenie skaleczeń 
kolan nóg przednich u koni, Przy
zwyczaić krowy aby pozwalały ssać, 
Wczesne warzywa, Kilka słów o sie
wie jarzyn, Wychów prosiąt, Przyja
ciel rolnika, Ochwat u koni, O chowie 
kaczek, Konserwowanie jaj, Sposób 
niszczenia mchu na drzewach owoco
wych, Do warzyw, które udają się 
nawet w półcieniu, Tępienie chwas
tów, O różnych wadach mleka, Nasz 
inwentarz na wiosnę, Bronowanie ja
rych zbóż po powschodzcniu, Utrzy
manie bydła na pastwisku, By z krów 
był dochód. Badanie nasion pzry za- 
kupnie, Dojenie krów, Nieco o obcho
dzeniu się z inwentarzem wciepłej po
rze roku, Uwagi na czas żniw, Co 
powoduje zagrzewanie a nawet zapa-

* lenie siana, Korzyści z wczesnej podo- 
rywki, Ścierniska wcześnie przeory- 
wać, Zbieranie owoców, Jak skarmiać 
ziarno zbóż, Kolka u koni, Serek o- 
wocowy, O błędach w jesiennem i zi- 
mowem utrzymywaniu inwentarza, 
Gniazda węglowe dla kur, Po eo da
wać obornik, Uwagi dla gospodarzy, 
Jak obchodzić się ze świeżo wymłó- 
conem zbożem, Tuczenie gęsi, Wybór 
miejsca na pasiekę, Najważniejsze 
wskazówki dla gospodarzy, Dlaczego 
piasek, Przezimowanie gęsi do cho
wu, Jak zwiększyć ilość obornika, 
Kompost, Zakiszanie zmarzłych oko- 
powizn, Odżywianie ciała zwierzęce
go, Niszczenie grzyba domowego. Nie- 
urodzajność drzew* owocowych, Liza
wka u bydła, Drobne wiadomości go
spodarcze, Zaparzenie plew i sieczki, 
Karma dla kaczek, Kości dia kur, 
Jak poznać z chwastów rodzaj gleby, 
Chwasty, Jak przechowywać mąkę, 
Nakrywanie koni derkami, Świerzb, 
Kury w sadzie, Przechowywanie na
rzędzi, Bydło w zimie potrae>buje 
ciepła, Jak poznać krowę mleczną, 
O pszczołach w styczniu i w lutym, 
O śniegu na ozieminach, Utrzymanie 
narzędzi w zimie, O wychowie prosiąt 
Sól jako dodatek do karmy, Grzebie
nie u kur, Środek na popękane i od
mrożone ręce, Jak wpływa pasza na 
dobroć masła, Przyczyna dla której 
masło trudno się zbija, Chów prosiąt, 
Hodowla grzybów, Jak zapobiegać 
niektórym chorobom nóg u koni, Nie
które odpowiednie pasze dla koni, O 
mleku, Kret, Jeszcze o krecie, Czyn
ności w pasiece na wiosnę, Jeż, Nie
toperz, Przycinanie i wycinanie ga
łęzi, Plamy z atramentu na drzewie, 
Niektóre roboty w sadzie, Porzucanie 
u krów, Jak przywrócić kolor pranym 
perkalom, Dynia jako pasza dla trzo
dy, Poronienie u krów, Liszaj u by
dła, Tuczenie trzody, Czarniną, My
dło do okien, Zupa z jarzyn, Czem 
się żywią rośliny, Siemię lniane, Uży
teczność pszczół, Uprawa grochu, 
Wiosenny oblot pszczół, Siew prosa, 
O chrabąszczach, O wpływie paszy na 
barwę mięsa i jaj drobiu, Nieco o 
cielętach, Woda dla kur, Brak chęci 
do jadła u świń, Zasilanie drzew owo
cowych, Czy jest właściwem odsta
wiać Klacz w 9 dniach po oźrebieniu, 
Jak zabezpieczyć od zabłocenia wodę 
przy pojeniu bydła, Zakładajcie kom
posty, Warunki otrzymania zdrowia 
koni, Rdza na jabłoniach i gruszach, 
Użyteczność kaczek w dgrodach, O- 
chraniajcie pożyteczne ptaki i zwie
rzęta, O sprzęcie koniczyny, O ko
kluszu, Kiedy i jak sprzątać siano, 
O zarybianiu małych jezior i stawów 
pozbawionych upustów, Praktyczny a 
tani przyrząd do filtrowania nie
czystej wody, Kiedy i jak sprzątać 
rboże, Żniwo żbóż, Koszenie roślin 
pastewnych, Sposób leczenia raka na 
drzewach owocowych i obgryzionych 
drzew przez zające, Uprawa gruntów 
lekich, Wyrób wędlin, Bicie wieprzy, 
Patroszenie wieprza i przygotowanie 
do nadziewania kiełbaśnic, Ważność 
chowu kóz dla rodzin robotniczych, 
Rzepa ścierniskowa, Jesienna upra
wa łąk. Wyrób wędlin, Konserwowa
nie mięsiw, Wędzarnie, Częste latowa- 
nie się krów. W mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem, Cena ....$1,50. 

Tragiczna Noc. Bardzo zajmująca hu
moreska Cena 5ct.

Wesele. Napisał Henryk Sienkiewicz.
Cena 5ct. 

Wizyta. Zabawna Humoreska. Ctna 5ct.

Iniroligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, 111. 1

Przyjmujemy wszelkie ksią
żki lo oprawy po przystępnej 
cen, 3. Sto chce mieć opra
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze jaka 

i ma być oprawa, skórkowa czy
; płócienna, a odwrotną pocztą

otrzyma odpowiedź, ile opra
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

DOBRE RADY.
Je/.rll chr<*M wlrdrJeć

Jak być pięknym 
Jak mieć

ŁADNE, BVJNE 
WŁOSY,

to przyślij sw’oje nazwisko, dokładn ya 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rady“, r 
której możesz się dowiedzieć dużo po 
żytocznych rzeczy. Książeczka tapowin 
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. T.

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO XV
cierpiącej na Choro

by kobieco.

Jestem kobiet*. 
Znam kobiece cierpienia. 
Wynalazłam lekarstwo.

Poślę poczt* aupełnie bezpłatnie moje domowo 
leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wrai a 
przepisami używania. Chce powiedzieć wszystkim ko
bietom o tern lekarstwie—tobie, czytelniczko, twaj 
eórco, matce lub z‘ostrze. Choę wam powiedzieć, jak 
się leczyć w domu bez pomocy lekarskiej. Mężczyśni 
nie mog* poj*ć e'e.pieA kobiecych. Ja wiem, że moje 
lekarstwo dowuwe jest bezpleoznem 1 pewnem na 
Upławy, Wrzody, Opadnięcie Madcy, Nadmierne Wy
dzielanie Peryodów, Uteryny czyli Gruczołowych Wy- 
dzie Lin; także na ból Głowy, Krzyża i żołądka, pnry- 
gnlęblenle umysłu, nerwowotf. melancholię, skłon
ność do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba no
rek i pęcherza, zpowodowane słabości* właściwą ko
bietom.

Poślę wam zupełną 10 dniową kuracyę zupełnie 
darmo, jako dowód, że możecie się w domu wyleczyć

łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, że nic was to nie będzie kosztowało, aby spróbować 
tego lekarstwa; a jeżeli sobie życzycie przedłużyć kuracyę, będzie was to kosztowało oko
ło 12 centów na tydzień, czyli mniej niż 2 centa na dzień. Nie będzie wam to przeszka
dzało w waszem zajęciu. Tylko pizyślijcie mi dokładny swój adres, opiszcie dokładnie 
swoje cierpienia, a ja wam poślę lekarstwo zupełnie darmo odwrotną poczt*. — Poślę 
wam także swoją książkę “WOMEN’S OWN MEDICAL ADVISER” z ilustracyami ile 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możecie się łatwo wyleczyć w do
mu. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama z niej nauczyć o sobie mo ła- 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że ”musicio mieć operacyę”, wy możecie o sobie za
decydować. Tysiące kobiet wyleczyło się w domu mojem lekarstwem. Leczy ono mlodyoh 

1 etarych. Matkom, córkom dam dokładne wskazówki leczenia się w domu z upławów, 
Bkdnicy i bolącego, a nieregularnego Miesięczkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam 
chętnie polec* i dowiodą, że ta Domowa Knracya leczy wszelkie ehoroby kobieee i czyni 
je silnemi. zdrowemi i szczęśliwymi, Tylko ml przyślij cie swój adres, a otrzymacie darmo 
10 dniową kuracyą i książkę. Piszcie natychmiast, bo może tej sposobności już sią nie 
doczekacie. Adres:

■ MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind., U. S. A.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę
cznego szycia, a także czapki i rękawi
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek -tiarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove Ul

KTO CHCE zachować zdrowie i pię
kność aż do najpóźniejszej staroéei i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
uapisze do nas po książeczkę “Dobre 
Rady“. Za nadesłaniem 2c. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych
miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto
mne Ave., Buffalo, N. Y. XXX

ZŁOTA KSIĘGA 
KOBIECA.

Kobieta lekarką domową, czyli lekarski 
podręcznik dla kobiet.

Taki tytuł nosi wyborny podręcznik 
dekarski dla wszystkich stanów, a w 
szczególności dla kobiet na&zych. Pod
ręcznik ten jest jednym z najlepszych 
dzieł lekarskich, napisanych z grunto
wną znajomością rzeczy, przy uwzglę
dnieniu najnowszych wyników nauki i 
długoletniego doświadczenia pierw
szorzędnych sił fachowych.

Celem niniejszego dzieła jest poda
nie kobietom mnóstwa praktycznych 
rad, prawideł życia i przestróg, słu
żących do utrzymania i przywrócenia 
cielesnego i duchowego zdrowia — na 
ich tak często cierniową drogę żywota.

W szczególności ma ten podręcznik 
na celu pielęgnowanie zdrowia lecz
nictwa w rodzinie, ze szczególnem u- 
względnieniem chorób kobiecych i 
dziecięcych, położnictwa i pielęgnowa
ni! dzieci.

Ułożyła ten podręcznik jedna z naj
wybitniejszych lekarek, pani Anna Fi- 
scher-Dueckelinann, która na uniwer
sytecie w Dreźnie otrzymała stopiet 
doktora medycyny.

Na jęyzyk polski przetłómaczyła tę 
książkę za specyalnem zezwoleniem 
autorki pani Teresa Jaroszewska, z 
współudziałem Dr. A. Czarnowsaiego.

Dzieło to, obejmujące 856 stron du
żego forr.-atu, ozdobione jest 460 ilu- 
stracyami oryginalnenii, 35 tablicami 
i dodatkami kolorowymi. Z ilustraeyi 
tych czytelnik doskonale wyrozumieć 
może najzawilsze naukowe wyjaśnienia.

Dzieło to uderza praktycznością ukła
du i ma na celu stanowić w każdej 
rodzinie przewodnik w wypadku cho
roby a także o ile idzie o rozumne 
pielęgnowanie zdrowia, wreszcie we 
wszystkiem co dotyczy urodzin dzie
cka i stanu matki.

Każda matka znajduje w niem dro
gocenne Informacye co do zdrowia dla 
siebie, i dla dzieci swych, ono pouczy 
matki o symptomach chorób przeróż
nych i poda środki na ich uleczenie, 
ono jest najlepszym doradcą lekar
skim dla panien dorastających, dla żon 
i dla matek.

Dlatego “Złota Księga Kobieca“ 
niechaj zdobywa sobie jak najszersze 
koła, szerząc światło i ulepszenia 
zdrowotne wfzędzie, gdzie panowały 
dotąd uprzedzanie, złe obyczaje i nie
świadomość. Znaleść się ona powinna w 
każdym domu.

Cena $5.00, zprzesyłką $5.50. 
W. Dyniewicz Publishing Co. 
531 Noble str., Chicago, Ul.

8KŁAD ZAŁOŻONY W 1861 R.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH ST.
Pomięć ty Franklin i Market ul. 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepaty, prawdiiwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Permasańaki. 
Fromago de Brie i ser Rokforski. 
Ser x roiliny, Nieuazatelaki i LitnburskL 
Brunświcki salceson.
Salami Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchovies 
Nowe holenderskie Aledzie, rosyjski kawłeat. 
Prawdziwe francuskie sardynki i szampiniasy 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kasza pszenna 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęcsmieaaa. 
Kasza tatarozana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka rytowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidta, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanilla czekolada z Cocos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsny. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Java, Moc ca, I Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Losbak’a. 
Niemieckie kołowrotki i gretnple.
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopniana. 
rzepakowe, jako i wszelkie inne towary ka 
rzenne.

HENRY SCHOK JtKOPF.



GAZETA POLSKA W CHICAGU. 11
Maszkarady w dawnej Polsce.

Z ziemi włoskiej, w XVI wieku 
przyszedł do Polski zwyczaj prze
bierania się dla rozrywki. Były 
to widowiska publiczne z niesły- 
chanem przepychem urządzane, 
zwykle podczas obchodów wesel
nych królów polskich,' lub też 
znakomitych panów w dawnej 
Polsce. Wybierano przedmiot 
zwykle treści mitologicznej, sto
sownie do tego przebierano cały 
orszak, który przeciągał w try
umfalnym pochodzie na wyzna
czonym placu, wśród zachwyco
nego tern widowiskiem ludu i tłu
mu panów i szlachty. Przyrządza
no na ten cel szranki z gankami 
dla gości. Udział w maskaradach, 
czyli tak zwanych maskarach, 
brała znakomitsza młodzież szla
checka i magnacka. Pierwsze tego 
rodzaju widowisko mamy zapisa
ne w czasach Zygmunta Augusta 
na weselu Kieżgały: figurowały 
w niem dwie wydatne postacie, 
murzyn i człowiek dziki w kosz
townych ubiorach. Liczny orszak 
zbrojny z dowódzcą na dzielnym 
koniu, w zbroi i z tarczą, zamykał 
Augusta z księżną Mantuańską, 
występował sam król i goście, tu
dzież panowie polscy w koszto
wnych maszkarach. Wtedy to ar- 
eyksiąźę Rakuski Ferdynand, 
przyniósł siostrze królewskiej Ka
tarzynie m u m s z a n c , to jest 
maskę swoją, składając jej przez 
to serca swojego hołdy.

Kto eheiał gości dobrze ura
czyć, nietylko im ucztę ale i ma
skaradę wyprawić rnusiał. Radząc 
pan z panią, jaką dać biesiadę, ra
dzili oraz i o tein, kto się miał 
ubrać w maskarę dla rozwesele
nia gości. Im dziwniej był ubrany 
maskarnik, to jest ten co się za
maskował. tern więcej bawił. Sto 
płatów różnych kolorów niejeden 
miał na sobie, albo błazna udawał, 
z lutnią w ręku tańcując w towa- 
rzyskiem kole: “Ty w maskarze 
z cytarką drgasz”, mówi ksiądz 
Radawieeki w kazaniu Prawy 
szlachcie. Albo poważnie 
stąpał, staroświeckie z dziejów 
wyjęte naśladując osoby. Świec
kie i duchowne ubiory występo
wały na scenę. Na dworach pań
skich w biczowników kapice stro
ili się i tańczyli maskarnicy, a po
nieważ tym sposobem święte rze
czy obracali w pośmiewisko, nie 
dziiw, że tę zabawę potępiało du
chowieństwo,

W celu przypodobania się nie
wiastom wyprawiano te gry, u- 
kładając je szczególniej dla tego, 
ażeby przebrany mężczyzna mógł 
się tein bezpieczniej zbliżyć do 
płci pięknej. Dla tego też Łukasz 
Górnicki mówi w Dworzaninie, 
że dla miłości a zabawy z biało
głowami, dzieją się maskary.

Najwspanialszą charakterysty
czną maskaradę wyprawił w Kra
kowie król Stefan Batory Gryzel- 
dzie, swojej synowicy, gdy się z 
nią żenił Jan Zamojski, hetman 
i kasztelan wielki koronny. Miało 
to miejsce po świeżo ukończonej 
wojnie w Inflantach. Najznako
mitsi ówcześni panowie polscy, 
przebrawszy się w różne maski, 
wystąpili w tym obchodzie. Głów
ną myślą okazałej tej zabawy był 
pochód przeciw nieprzyjacielowi, 
zwycięstwo odniesione i błogie 
chwile, które następnie miało pę
dzić rycerstwo na łonię pokoju. 
Szczególniejszem zdarzeniem ma
ska. wystawiająca w tej zabawie 
czas, odniosła szwank, co by
ło złą wróżbą i przepowiednią, że 
krótko ma trwać zawarty pokój.

Obchód rozpoczynał Michał 
Wolski, miecznik koronny, wyje
chawszy z kamienicy pod Barana
mi, będąc po murzyński: wraz ze 
swoim pocztem przebrany. Je
chał na złocistym wozie; na prze
dzie stała dziewica urodziwa, z 
herbem domu Zamojskich pod pa
chą ; z tyłu orzeł biały, w koronie, 
z napisem greckim S t e p h a - 
nos W tym orszaku postępo
wał ogromny słoń z wieżą na 
grzbiecie, z której race i różne pu- 
szkarskiej roboty puszczano og
nie ; za nim trzy wielbłądy z oś
miu trębaczami przygrywającymi. 
Mikołaj Zebrzydowski, słynny za 
Zygmunta III R o k o s z e m, je
chał dalej na wozie ciągnionym 
przez dwanaście dzieci ubranych 
biało, które przedstawiały godzi
ny dzienne, i przez dwanaście u- 
branych czarno, wyobrażających 
godziny nocne, w czarnych z atła
su sukniach, z rozsianemi po nich 
złotemi gwiazdami, i z zegarkami 
na głowie. Zebrzydowski przedsta
wiał Saturna z brodą siwą: w jed
nej ręce trzymał kosę, w drugiej 
banię złotą. Osoba wystawiająca 
Czas, poganiała wóz i miała zega
rek na głowie. Za tą postępowały 
osoby dwie, słońce i księżyc przed
stawiające.

Następował orszak trzeci, pod 
przewodnictwem Stanisława Miń
skiego. Prowadził on wóz niebie
ski. unoszący się na sferach: obło
kiem z bawełny misternie zrobio- 
i ym, nakryty bv’ ■ ów zaprząg. 

Ciągnęło go trzech orłów. Na wo
zie siedział Jowisz, pioruny w rę
ku dzierżący, i we wszystkie stro
ny rzucał straszne gromy; ogień 
dostał obłoku i zapalił wóz, tak, 
iż sam piorunowładca rnusiał u- 
ciekać przed strasznym żywiołem. 
Ugaszono ogień szczęśliwie. Za Jo
wiszem postępował rycerz w po
staci Argonta. króla Beocyi; trzy
mając w lewej ręce tarczę w pra
wej ręce dzierżył dwa jabłka, któ
re ciskał i chwytał, to nogą w gó
rę podbijał. Następnie wytoczono 
bramę tryumfalną, przez którą 
przechodziło pieszo rycerstwo, w 
staroświeckim stroju, przy rozwi
niętych chorągwiach z rotmistrza
mi swymi i każdemu z nich świet
nie przybrany giermek towarzy
szył. Okazali trębacze poprzedza
li ten orszak. Jechał za nim try
umfalny wóz, na którym były wi
zerunki ziem nieprzyjacielskich, 
tudzież więźniów w niewolę wzię
tych i zdobytych łupów. Obok szła 
postać niewiasty, Inflandzką zie
mię wystawiającej; a orszak ko
biet postępował z lampami, z któ
rych drogie wychodziły wonności.

Czwarty orszak prowadził Sta
nisław Żółkiewski, sławny póź
niej hetman, przedstawiając Dy- 
annę z calem jej myślistwem, jako 
znak wypoczynku rycerskiego po 
znojach wojennych. Obok niego 
czternaście Nimf wiodło harty, o- 
gary i dwa jelenie.

Piąty orszak wiódł Joachim 0- 
cieski, starosta olsztyński, wysta
wiając Kupidyna, siedzącego na 
wozie z zawiązanemi oczami. Obok 
szły chłopięta, śpiewając pieśni. 
Z obu stron koło wozu świece wos
kowe gorzały, co chwila tryskając 
fajerwerkami. W ostatku ukazał 
się powóz Jana i Piotra Myszkow
skich, w kształcie konchy mor
skiej, ciągniony przez dwa wielo
ryby, którym z oczu i paszczy try
skały wonne olejki na lud, tłoczą
cy się zewsząd. Na tej konsze sie
działa cudnej urody dziewica, 
przedstawiająca Wenerę w bru- 
natnem złotogłowiu ubraną; cią
gnęła ona za sobą Parysa skrępo
wanego łańcuchem: muzyka ją po
przedzała. Za Wenerą niesiono 
jabłko, które zbliżywszy się do 
nowożeńców oddała im z uśmie
chem. Zamykały cały pochód licz
ny orszak dworzan strojnych, po
wozów i koni w bogatych rzędach. 
Gdy postępował orszak, miotano 
ciągle pomiędzy lud srebrne tala
ry-

Dnia 7-go czerwca 1592 roku, 
podczas wesela Zygmunta III. by
ły gonitwy w maszkarach. Król, 
jako naczelnik tych igrzysk w 
stroju białym wjechał ze świeżym 
orszakiem zbrojnych. Na wozie 
Atlas z Herkulesem stali, dźwiga
jąc globy. Rozrzucono drukowa
ną odezwę czyli kartelusz po łaci
nie, że przybywają z godnym sie
bie rycerzem na uczczenie królew
skiego wesela i zapowiadają wal
kę każdemu, kto się do niej ośmie
li. Maskary te odznaczają się tem, 
że obok mitologicznych postaci i 
żywioły narodowe są wprowadzo
ne. Tak Zygmunt Myszkowski, u- 
brawszy się, jako bożek morski, w 
rozrzuconym karteluszu wyrzucał 
Polakom, że zaprzestali okrętów 
na jego państwo głębokie posyłać, 
jedno tylko miasto Gdańsk boga
cąc; przypomniał, że żaden kraj 
bez siły morskiej nie może być 
możnym ani bogatym. Stanisław 
Stadnicki ze Żmigrodu, słynny 
wojownik, przybył w postaci zie
mianina, wiodąc pług pozłocisty, 
ciągniony przez cztery dzielne 
konie. Za tym pługiem szedł w 
zbroi, szyszaku i ostrogach, szablą 
z lemiesza spychając ziemię. Był 
to wymowny obraz ówczesnych 
ziemian rycerzy. Bronę za nim 
ciągnęły dwa tureckie konie, na 
bronie siedziała gęś. Zbrojny rol
nik idąc za broną, trzymał kwia
ty. i z płachty uwiązanej na pier
siach siał owies. Orszak żniwiarek 
z sierpami, parohczaków z kosami 
cepami i radiem, wraz z włoda
rzem się składał. Czterech skrzyp
ków wiejskich i czterech chłopców 
grało, i swoje piosnki śpiewali. 
Nie tylko przepych, ale zbytek 
niesłychany cechował tego rodza
ju widowiska, w których nigdy 
żadna Polka udziału nie miała; 
postacie bowiem dziewie i nie
wiast przedstawiała urodziwa 
młodzież.

REZOLUCYE

przyjęte na Czwartym Zjeździe 
Walnym Związku Młodzieży 

Polskiej w Ameryce.

My, delegaci IV Zjazdu Walne
go Związku Młodzieży Polskiej w 
Ameryce, odbytego w dniach 2, 3,
4. 5 i 6 sierpnia, 1909 roku, w New 
Assembly Hall w Brooklynie, N. 
V., jako składowa część społeczeń
stwa polskiego, stając na gruncie 
czysto narodowym, wyrażamy na
sze najwyższe oburzenie i uroczy
sty protest, w imieniu całej Mło
dzieży Polskiej, przeciw zaborczej 

zachłanności trzech śmiertelnych 
wrogów Polski, jttórzy w ten lub 
inny sposób tamują rozwój nasze
go życia narodowego dawnej Pol
ski.

Dalej protestujemy przeciw 
podjętemu przez rząd rosyjski 
projektowi odłączenia Chełmszczy
zny od ziem Królestwa Polskiego, 
uważając to za akt barbarzyńskie
go czwartego rozbioru Polski.

Wierząc silnie, iż jedynie grun
towne uświadomienie szerokich 
mas ludu polskiego skutecznie mo
że odpierać ciosy, wymierzone w 
zasadnicze podstawy naszego by
tu, Zjazd Walny Związku Młodzie
ży Polskiej w Ameryce, wzywa 
społeczeństwo polskie na wychodź- 
twie do podjęcia w tym kierunku 
energicznej akcyi zbiorowej i 
fundowania polskich szkół wyż
szych.

Zważywszy, że Młodzież Polska 
w Ameryce zostawiona poniekąd 
własnemu losowi, a co zatem idzie, 
narażona jest na szybkie wynaro
dowienie się, a tem samem na 
zgubę dla polskości, powołujemy 
odpowiednią czynniki do zwróce
nia baczniejszej uwagi na nasze 
młode pokolenie i dopomożenia 
Zw. Ml. Pol. w Am. do zwalczenia 
gnuśności i obojętności dla spraw 
ojczystych.

Zważywszy dalej, iż podstawą 
naszego bytu tu na emigracyi jest 
podniesienie polskiego przemysłu 
i handlu, Zjazd IV Zw. MŁ Pol. 
zobowiązuje swych członków do 
popierania tylko interesów pol
skich, tam gdzie takowe istnieją 
i rozwinięcia stosownej, a nieu
stannej agitacyi wśród społeczeń
stwa polskiego w celu zastosowa
nia w praktyce hasła “swój do 
swego! ’ ’

Zważywszy następnie, iż naród 
polski znajduje się w krytycznem 
położeniu wobec wrogów zewnęt
rznych jak i wewnętrznych.

Że wiekowa z górą niewola nie 
potrafiła go wyprowadzić z rów
nowagi duchowej i wydrzeć na
dziei odzyskania Polski niepodle
głej.

Ze pomimo trudności, stawia
nych przez rządy zaborcze, a tu 
w Ameryce przez brak wyższych 
szkół polskich.

Że pomimo niedogodnych wa
runków, poważna część młodzieży 
polskiej w Ameryce nie tylko pod
jęła pracę nad utrzymaniem pol
skości, 'ale jednocześnie podjęła 
hasła państwowości polskiej i 
skutecznie propaguje je wśród 
ludu naszego.

Wyrażamy silne przekonanie, 
że nic z raz obranej drogi spro
wadzić nas nie zdoła, a do urze
czywistnienia celów »dążyć będzie
my wszystkiemi silami.

Z powodu zbliżającej się 500-set- 
nej rocznicy zwycięztwa Polaków 
nad Krzyżakami pod Grunwal
dem, Zjazd IV Zw. Mł. Pol. wzy
wa członków i społeczeństwo pol
skie w Ameryce do urządzenia w 
roku przyszłym obchodów pamiąt
kowych, a jako wyraz skutecznej 
odpowiedzi na zachłanność nie
miecką zgermanizowania ziem pol
skich, wzywa Polonię amerykań
ską do poparcia choćby małymi o- 
fiarami szkoły ludowej w Galieyi, 
w celu powiększenia obecnie zbie
ranego funduszu znanego pod na
zwą “Daru Grunwaldzkiego.”

Nakoniec wobec niczem nie u- 
sprawiedliwionego postąpienia 
księcia Kościoła kardynała Puzy
ny w Krakowie, zabraniającego 
złożenia zwłok Juliusza Słowa
ckiego w Panteonie polskim na 
Wawelu, obok królów i zasłużo
nych Polaków. Zjazd IV Zw. Mł. 
Pol. domaga się:

1. Wobec niepolskiego i nieoby- 
watelskiego postąpienia ks. kardy
nała Puzyny, sprzeciwiającego się 
woli całego narodu polskiego,

2. Wobec faktu, że ks, kardynał 
Puzyna zniweczyć chce tyloletnią 
pracę polskiej młodzieży akademi
ckiej, która podjęła i przeprowa
dziła do skutku myśl sprowadze
nia do kraju prochów wieszcza.

Że podobne wypadki zachodzić 
by mogły i w przyszłości,

My, delegaci w imieniu całej 
narodowej młodzieży polskiej w 
Ameryce, domagamy się od kardy
nała Puzyny cofnięcia swego za
kazu i wzywamy miarodajne czyn
niki i społeczeństwo polskie do 
podjęcia i przeprowadzenia sta
rań w celu sekularyzacyi Wawelu.

Brooklyn, N. Y., 6 sierpnia 1909 
S. Łitko, prezes zjazdu. 
W. Tarka, sekr. zjazdu.

UWAGA: — Delegaci Zjazdu 
IV Związku Młodzieży Polskiej 
zwracają uwagę pewnym jednost
kom. które nadesłały telegramy, 
podburzające na Zjazd, przeciw 
bratniej organizacyi polskiej, że 
hasłem naszem jest: Jedność i 
Braterstwo. Z tego powodu wyra
żają swe niezadowolenie.

Nieludzkość.
Kiedy widzicie woźnicę, bijące- 

go swego wyczerpanego konia, a- 
by go zmusić do dalszej pracy, 
napewno zaprotestujecie, nazywa
jąc woźnicę nieludzkim. Co zro

bicie z człowiekiem, który usiłuje 
swój własny, wyczerpany żołądek 
zmusić do pracy, przez napełnia
nie go trującym alkoholem? We 
wszystkich wypadkach wyczerpa
nego żołądka przez nadmierną 
pracę, lub chorobę, zawsze próbuj
cie Amerykański Elixir Gorzkie
go Wina. Lekarstwo to zagoi bło- 
nj żołądkową, będącą w stanie za
palnym. pobudzi gruczoły trawie
nia do obfitego wydzielania soków 
i wzmocni muskały tego organu. 
Uźywiiijeie to naturalne lekarstwo 
we wszystkich wypadkach choro
by połączonej z utratą apetytu i 
siły fizycznej. Używajcie go za
wsze, kiedy potrzebujecie łagodne
go podniecenia i naturalnego 
wzmocnienia. W aptekach. J<ą|. 
Triner, 616—622 So. Ashland ave. 
Chicago, Ill.

NBniejszem zawiadamiamy na
szych abonentów, że p. Aleksan
der Petryka jest naszym Agentem 
i Kolektorem i ma prawo zbierać 
za abonament “Gazety Polskiej” 
i sprzedawać książki z “Pierwszej 
Księgarni Polskiej w Ameryce”. 
Pan Petryka nosi ze - sobą wielki 
wybór książek i tym, którzy za
płacą Gazetę na rok naprzód wy
daje premie. Obecnie kolektuje w 
Chicago, South Chicago, Mjichi; 
gan City, itd, itd.

W. Dyniewicz Publishing Co.

KTO chce bezpiecznie, szybko i tanio 
wy&łać pieniądze do kraju, niech to 
TYLKO przez nas robi. Nasz bank sły
nie pomiędzy rodakami od przeszło 15 
lat, ręczymy za każdy cent. Doręczenie 
pieniędzy w 10 do 11 dniach. Ufajcie 
starym uczciwym agentom. Kto szuka 
pomocy, rady, w jakiejkolwiek sprawie 
sądowej, wojskowej, lub innej, ten niech 
zaraz do nas piszę: IZYDOR HERZ— 
Bankier i Notaryusz—2. Carliste St. 
New York. Bepll

FARMA na sprzedaż! Mam farmę do 
sprzedania położoną tuż przy stacji ko
lejowej na której jest za $2,000 drze
wa 120 akrów gruntu, z tego 5 akrów 
pola reszta las. Kolej przeżyna ten 
grunt. Jeet na niej obszerny dom i 
stajnia Cena $2,000, kióre można wy
brać za drzewo, grunt zaś i budynki 
są darmo. Zgłosić się do: Franciszka 
Kapały, Metz, Mich. 34

H. G. Patterson,
WŁASNOŚĆ REALNA,

Pożyczki i Dzierżawy.
205 LA SALLE ST,

Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO.

LIST i POLSKIE NA POCZCIE.
Listy te xo«taaą na porze!« w Chleajo prs«s 
dwatyKOdnie od ezaaa Ich ogłoszenia. t'o dwóch 
tfgodnlach będą odenłan« do Wanhlufctonn, 

gdzie będą otworzono i zniszczono.
1368 Augustyn M
1372 Bacek M
1373 Balia 8
1374 Balasz 8
1375 Balag A 
137i Balasa K
1377 Bapalic M
1378 Banek P
1381 Badach A
1382 Banasiak A
1383 Barteki 8 
13H-T Bardowski J 
1388 Bazar A
1390 Bednarz S
1403 Bieliński W
1404 Bielawszka R
1405 oielak F
1406 B|elarcyk J
1407 Bieniek S
1408 Bielat M
1409 Bielicki K 
1418 Bojao F 
1420 Botnan J 
1431 Broniec W
1433 Brzeziński M
1434 Buda J
1435 Bugajska K 
1437 Buczejski J 
1439 Bukowski A
1443 Burokowski IV
1444 Buron J
1445 Burich A 
1447 Busi J 
1452lC'zajczynski J 
1457 Chebda A
1459 Chowaniec A
1460 Chowaniec J 
1467 Cison J
lp75 Cygan J 
1476 Czech J
1478 Daniel F
1479 Danilowic F 
1491 Dragan J 
1497 Dutka A 
1500 Dyoissi E
1502 Dudę- J J
1503 Dziedzic JJ 
1511 Faranski 8 
1518 Filipiak P 
1538 Fudacz P 
1540 Gagala A 
1542 Gardas M 
1544 Gawron W
1557 Guawa J
1558 Gniadecki 8
1559 Gocek 8 
1565 Goleń H
1567 GGorczysa M
1568 Grabowski J 
1574 Gronowski R 
1579 Gryaka W
1585 Guzak W
1586 Guzik J 
1616 Hromowicz A 
1619 Kucek J 
1621 Rudzik T
1623 Idanowska A
1631 Jakubowski F
1632 Jakubowski 8
1633 Jamer A
1621 Jaroszewski A
1640 Janusza K
1641 Januszewski F 
1643 Jana J
1646 Juniszewski A 
1652 Jorkowski A 
1656 Juszczyk E 
1664 Kalisz W
1666 Kapliarski A
1667 Kantec J
1669 Karpiński 8
1670 Kapustka J 
16711 Karpowicz J
1673 Kapsa A
1674 Kamieiftki J
1675 Kamieński W 
1685 Kaczuba 8 
1690 Kielar J
1703 Knapik F 
1710 Kołodziej . M
1715 Kokoszka C
1716 Koperski J 
1719 Kostyn A
1722 Kotzinski J
1723 Kol A
1724 Kornecki A 
1727 Katowski J 
1729 Kosterec S 
.1781 Kozłowski J 
1723 Kowal S 
1733 Kowalska J 
1736 Koziana A 
1738 Krapczyk J

1741 Kroyl 8 
1749 Kubacki M 
1752 Kuklenski J* 
1758 Kuncewicz J
1763 Kurdziel M
1764 Kus J
1766 Kwapinski B 
1776 Las A* 
JL .O La zarobić z J
1779 Laczewski S 
1787 hetmański A 
lo90 Legowski J 
1800 Ligas K 
1806 Lucarz F 
1814 Majewski J 
1817 Magia W 
1820 Madon J
1824 Majer J
1825 Matata 8 
1831 Maleje W 
1843 Malec W 
1849 Mucha 8 
1855 Marta J 
1857 Marc W 
1863 Mazur W 
1868 Matuszyk F 
1875 Mchat J
1879 Michalski L
1780 Mielcarek J 
1886 Misiak W 
1888 Miszczak W 
1890 Miezko A 
1895 Mondza J
1898 Mocha J
1899 Moraski P
1900 Morawski E 
1903 Murzyn B 
1909 Mucha M 
1922 Niztotek S 
1.824 Niemiec M 
1927 Niemiec B 
1929 Niegocki W 
19ui Nowik I 
1932 Nowak A 
1934 Nosal J 
19941 Osikowski B 
1945 Papak W 
1948 Patach 8 
1950 Parek 8
1953 Pantoski J
1954 Pawlak W
1955 Pawlec F
1970 Pietrzak J
1971 Piętak S
1972 Pisz F
1973 Piechocki W 
1977 Polocek Mi 
1989 Pudelek A 
2011 Binkowski A 
2015 Kozak J 
2017 okowski J 
2032 Rulak J 
2038 Rymot W
2040 Rzepka T
2041 Safron J
2085 Sikora W
2086 Siula K
2087 Simik 8 
2093 Sikora A 
2103 Skiba J 
2106 Ślusarski J 
2110 Skocz S
2)113 Snankfl 'A 
2115Smagacz K 
2117 Smoła J 
2125 Sroka J
2132 Stahura M 
2iv6 Stepanowicz H 
2140 Stefan J
2150 Światek F
2151 Świerk S
2152 Swierczek J
2153 Swidrowna E
2154 8wiander F 
2161 Szczepanik J 
2165 Szczygieł J 
2175 Starzyk A 
2177 Szymański M 
2187 Topoczewski W 
2190 Tracz W
2196 Trawińska T 
2200 Urbanek A 
2214 Walkowiak W 
□217 W&siliew-ski W
2237 Włodarczyk J
2238 Witkowski M
2241 Wójcik S
2242 Wojtowicz J 
2’358 Zalaz A
2272 Zulinska 8 
2278 Zuniak A 
2280 Żukowski W 
2285 Zych M

NOWE KSIĄŻKI DO NA
BOŻEŃSTWA.

PREMIE!! PREMIE!!
Dla naprzód płatnych abo

nentów “Gazety Polskiej”.

W tych dniach odebraliś
my z Europy wielki zapas 
Książek do Nabożeństwa, 
które postanowiliśmy rozdać 
na premie, naprzód płatnym 
abonentom “Gazety Pol
skiej”.

Kto więc zapłaci za “Ga
zetę Polską” na rok naprzód 
może wybrać sobie premię w 
sumie JEDNEGO DOLARA 
za przysłaniem lOc. na prze
syłkę. Jeśli książka' wynosi 
więcej jak jednego dolara, 
resztę pieniędzy się dopłaca.

Ci abonenci, którzy już na 
ten rok mają opłaconą Gaze
tę, a chcą skorzystać z po
wyższej oferty, mogą opłacić 
prenumeratę na rok dalej.

Książki także można na
bywać za gotówkę.
Aniół Stróż, czyli zbiór nabożeństwa co

dziennego dla chrześcian katolików, 
oprawna ozdobnie w skitogen, wysre- 
brzane brzegi i tytuliki. No. 277 B, 
rozmiar 3%x5 Cena 55c.

Aniół stróż, czyli książka do nabożeń
stwa, przez ks. Józefa Krośnińskiego, 
wydanie krakowskie, aprobowane 
przez Papieża Leona XIII, ozdobnie 
oprawne w imitacyę z kości słonio
wej z płaskorzeźbą na frontowej o- 
kładce, z klamerką, wyzłacane brzegi; 
No. 302, rozmiar 3x4. Cena 65c.

Aniół Stróż, albo książka do nabożeń
stwa, oprawna ozdobnie w imitacyę 
kości słoniowej, z wyzłacauemi insyg
niami na frontowej okładce, wyzła
cane brzegi tz klamerką, rozmiar 
3x4 cale, No. 373, cena $1.00

Anioł stróż, albo książka do nabożeń
stwa codziennego dla chrześcianina- 
katolika, zbiór modłów i pieśni, słu
żący dla dusz pobożnych z dodatkiem 
nieszporów, drogi krzyżowej i rozmai
tych pieśni nabożnych, oprawna oz
dobnie w miękką cielęcą skórkę z 
wyciskiem krzyża złotego na fronto
wej okładce, złocone tytuliki z kla
merką rozmiar 3.3-4x5 No. 480 B. 
Cena $1450

Aniół Stróż, albo «książka do nabożeń
stwa codziennego dla chrześcianina 
katolika, zbiór modłów i pieśni, słu
żący dla dusz pobożnych z dodatkiem 
nieszporów, drogi krzyżowej i rozmai
tych pieśni nabożnych. Oprawne w 
skórkę, z klamerką, złocone brzegi i 
krzyż na okładce. Rozmiar 3%X5 No. 
460. Cena....................................$1.50.

Anioł Stróż chrześcianina katolika 
zbiór modłów i pieśni dla dusz poboż
nych, z dodatkiem nieszporów, gorz
kich żali i pieśni łacińskich, wydani« 
dla obojga płci, oprawna ozdobnie w 
imitacyę kości słoniowej z piękny
mi wyciskami kolorowymi na fronto
wej okładce, z klamerką, wyzłacane 
brzegi, rozmiar 3x5, No. 82. ce
na U' 85

Anioł Stróż ..chrześcianina katolika.
Zbiór modłów i pieśni, służących dla 
dusz pobożnych, z dodatkiem nieszpo
rów, pieśni łacińskich i gorzkich ża
li, oprawna ozdobnie w twardą skór
kę ze złoconymi wyciskami na fron
towej okładce, z klamerką wyzłacane 
brzegi i tytuliki, wydanie dla obojga 
płci, rozmiar 3%x5, No. 40. ce
na * $2.00

Bądź Wola Twoja, modlitwy i rozmyś
lanie na wszystkie dni tygodnia i 
miesiąca i na wszystkie uroczystości 
kościelne, oprawna ozdobnie w ski- 
togen z wyciskanymi i wyzłacanymi 
brzegami, z okuciem i klamerką, 
No. 6s. cena $1.65

Bóg z Tobą! Zbiór nabożeństwa katoli
ckiego, zawierający w sobie nabożeń
stwo przy Mszy św., do Spowiedzi i 
Komunii św., do Najświętszej Maryi 
Panny, do Świętych Pańskich. Modli
twy na główniejsze uroczystości rocz
ne, oraz Pieśni Kościelne. Książeczka 
ta jest dla dzieci. Oprawne w akito
gen, czerwone brzegi, pozłacane tytu
liki i krzyże. No. 203. Cena......... lOc.

Br.ewiarzyk Tercyarski. Powiększone 
wydanie. Oprawne czarno w skito- 
gen, czerwone brzegi i wyciskane zło
tem tytuliki. Cena..................... $2.25

Chwała Bogu, zbiór nabożeństwa kato
lickiego z wszystkiemi modlitwami 
i głównemi pieśniami, oprawne ozdo
bnie w imitacyę kości słoniowej. 
No. 93 cena $2.00

Cicha Łza, książka do nabożeństwa dla 
katolików, wydał Frańciszek Rudni
cki. Oprawna w moroko cena 40c 

Cicha Łza Chrześciańska. zbiór modłów 
i pieśni, służących dla dusz poboż
nych z dodatkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich, rozmiar 3*4\5. Oprawne w 
cielęcą skórkę, pozłacane tytuliki, 
krzyż i brzegi. No. 10|40. Cena $1.85 

Cicha Łza chrześcianina katolika. Zbiór 
modłów i pieśni, służący <fla dusz po
bożnych, z dodatkiem nieszporów i 
pieśni łacińskich. Wydanie dla nie
wiast, No. 30b, oprawne miękko w 
cielęcą skórkę, złocone brzegi ze zło
conymi tytulikami Cena $1.35

Cicha Łza chrześciańska, zbiór modłów 
i pieśni, służących dla dusz poboż- 

.nych zdodatkiem nieszpór i pieśni ła
cińskich, rozmiar 3^x5. No 92. Opra
wna biało w imitacyę kości słonio
wej, z kolorowymi kwiatami i wyro
bami z perłowej macicy i mosiądzu, 
z kościaną klamrą izłoconymi brze
gami. Cena $2.00

Cicha Łza chrześcianina katolika, zbiór 
modłów i pieśni, służący dla dusz po
bożnych, z dodatkiem nieszporów ła
cińskich. Wydanie dla niewiast, opra
wna w twardą cielęcą skórkę, z wy
ciskanym krzyżem i wyrobami, z 
srebrnymi punkcikami i klamerką, 
złoconymi brzegami i tytulikami, for
mat 3%x5 cali, No. 40, 635 stron.

Cena $2.00 
Cicha Łza Chrześciańska, zbiór modłów 

i pieśni, służących dla dusz poboż
nych z dodatkiem nieszporów i pie
śni łacińskich, rozmiar 3*4x5. Bar
dzo o:tdobnie oprawione w aksamit, z

krzyżem z kości i metalowymi orna
mentami, okute, z klamerką, pozłaca
ne brzegi. No. 26. Cena $2.00

Dziennik, albo krótki sposób nabożeń
stwa codziennego, z dodatkiem pie
śni nabożnych, godzinek, nieszporów 
i gorzkich żali, druk wyraźny dla 
starszych osób, oprawna ozdobnie w 
skitogen, z wyzłacanymi brzegami, 
tytulikami, okuciem, klamerką i z 
krzyżykiem na okładce, rozmiar 3%x 
5^4- No. 279. Cena 75c

Dziennik, albo krótki sposób nabożeń
stwa codziennego, z dodatkiem pie
śni nabożnych, godzinek, nieszporów 
i gorzkich żali, druk wyraźny dla 
starszych osób, oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę ze złoconymi brzega

mi, wyciskami, tytulikiem i krzyżykiem 
rozmiar 3%x5^4 cale. No. 416. $1.20 

Dziennik, albo krótki sposób nabożeń
stwa codziennego z dodatkiem pieśni 
nabożnych, godzinek, nieszporów i 
gorzkich żali, druk wyraźny dla star
szych osób. Oprawne ozdobnie w cie- 

■ lęcą skórkę, pozłacane brzegi, tytuli
ki i krzyż, z klamerką z ozdobnym 
krzyżem z perłowej macicy na we
wnętrznej okładce frontowej, rozmiar 
3^4x5^>. No. 460. Cena $1.95

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawne w skitogen, z złoconymi brze
gami. wydanie dla kobiet. No. 277. 

Rozmiar 5x7 cali, cena $1.30
Dunina, ks ązka do nabożeństwa dia 

wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawne w skitogen z złoconymi brze
gami, vvdanie dla mężczyzn. No 6s. 
Rozmiar 5x7. Cena $1.30.

-Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wsZ|stkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w skitogen, z wyciskami, zło
conym krzyżykiem na frontowej o- 

kładce, tytulikiem, brzegami, z klamer
ką i okuciem, wydanie dla kobiet, 
No. 279, :ozmiar 5x7 cali, cna $1.60 

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, «zdobnie o- 
prawne w skórkę, wydanie dla męż
czyzn, wyzłacane brzegi,okuta z zam
kiem. No. 6s. Cena $1.60

Dunina, książka do Nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w twardą skórę, z płasko
rzeźbami'popiersia Zbawiciela i krzy
żyka z perłowej macicy i innemi or
namentami. z dwoma klamerkami, zło
conym tytulikiem i brzegami, wyda
nie dla mężczyzn, rozmiaru 4%x7 ca
li, No. 480. Cena $5.00

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wsż^stkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w najlepszą cielęcą skórkę, 
z dwoma klamrami złotymi, z wyci
skanymi i złoconymi brzegami. Jest 
to co pięknego i nowego., osobne wy
danie dla kobiet. Cena $5.0u

Jezus, Mary a, Józef, w mocnej i ład
nej kartonowej oprawie, mogą być 
wysyłane do kraju gdyż są z rosyjską 
cenzurą. Wydał X.. M. Godlewski, 
profesor Seminaryum Warszawskie
go. Wydanie przejrzane i poprawione. 
Czerwone brzegi. No. 3s. Cena $1.55 

Jezus, Marya, Józef, w mocnej opra
wie ze złoceniem i ozdobami, oraz 
metalowymi brzegami na okładce i 
klamerką. Wydał X. M. Godlewski, 
prof. Sem. Warszawskiego. Mogą być 
wysyłane du kraju, gdyż jeet cenzu
ra rosyjska. No. 6s. Cena $2.00

Jezus," Marya, Jóssl 7 książka do nabo- 
żeństwa z dodatkiem pieśni, oprawna 
ozdobnie w twardą cielęcą skórkę, z 
wyzłacanymi brzegami, tytulikami i 
wyciskami, z klamerką, na wewnętrz
nej okładce frontowej wizerunek 
Chrystusa na krzyżu z perłowej ma
cicy, rozmiar 3x4^4. No. 465. $2.00

Kwiat Niewinności. Książeczka do na
bożeństwa, osobne wydanie dla chło
pców, mocno oprawce w płótno. 20e 

Kwiat Niewinności. Książeczka do ns- 
bożeństfa. Osobne wydanie dla dziew
cząt. Mocno o^.awne w płótno. 20e 

Manna duchowna, albo nabożeństwo ka
tolickie dla młodzieży szkolnej. Uło>- 
żył ks. Józef Krośniński, mały format 
oprawne oiało w czeskie “chasta”, 
z chromolitografami i obwódką złotą.

Cena 20e
Marya Nasza Pomoc, książka modli

tewna ku chwale Bożej i czci Niepo
kalanej Panny Maryi, ułożył ks. J. 
Krośniński, oprawna w twardą cielę
cą skórkę z wyzłacanymi brzegami, 
tytulikami, wyciskami i z klamerką, 
na wewnętrznej stronie frontowej o- 
kładki wizerunek Chrystusa na krzy
żyku z perłowej macicy; rozmiar 
3x4, No. 465. Cena $2.40.

Nowy Brewiarzyk Tercyarski, ułożony 
przez O. L. K. Oprawny ozdobnie w 
płótno, z czerwonymi brzegami.
Cena $2.00.

Ołtarzyk Złoty. Zbiór modłów i pieśni, 
służący dla dusz pobożnych, wydanie 
dla mężczyzn, 6o. 40, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łacińskich, opra
wna ozdobnie w skórkę cielęcą, z kla
merką, pięknymi wyciskami i złocony
mi brzegami, oraz nabijanymi na
rożnikami metalowymi; format 3%x5. 
Cena $2.25.

Ogródek Duchowny, zamieszczający nau 
ki, modlitwy i pieśni, które dlu poboż
nego ludu katolickiego zebarł ks. Jan 
Maliszewski, okuta i z zamkiem. 
Cena $1.25.

Ołtarzyk Polski katolickiego nabożeń
stwa, zawierający najwięcej używane 
modlitwy, pieśni i rozmyślania. Uło
żył J. Chociszewski. No. 6 S. Opraw
ne ozdobnie w skitogen, złocone brze
gi, tytulik i krzyż, okute z klamerką. 
522 stronnic. Cena $1.25

Panie wysłuchaj modlitwę moją, ksią
żka do nabożeństwa dla chrześcian- 
katolików, wydanie dla Stanów Zjed
noczonych w Ameryce, oprawna o- 
zdobnie w twardą cielęcą skórkę z 
wyzłacanymi brzegami, tytulikami, na 
wewnętrznej stronie frontowej o- 
kładki wizerunek Chrystusa na krzy
żyku perłowym; rozmiar 3x4. No. 
465. Cena $2.00

Serce Jezusa nasze miłosierdzie, książka 
do nabożeństwa dla czcicieli Najsł. 
Serca Pana Jezusa, z dodatkiem pie
śni kościelnech, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzłacany- 
mi brzegami, tytulikami i z wycis
kiem wyzłacanym Serca Jezusowego 
na frontowej okładce, z płaskorzeźbą 
Pana Jezusa ukrzyżowanego i z kla
merką,, format 3x4%, No. 465 
Cena $2.15.

Serce Jezusa, nasze miłosierdzie, książ
ka do nabożeństwa dla czcicieli Najsł. 
Serca Jezusa, z dodatkiem pieśni ko
ścielnych, oprawna ozdobnie w mięk
ką cielęcą skórkę z wyzłacanymi 
brzegami, tytulikami i wyciskiem Ser
ca Jezusowego na okładce, na wewnę
trznej stronie pozłacana płaskorzeź
ba Serca Jezusowego; rozmiar 3-1 4x4

3 4, No 2008. Cena $1.35.

Skarb Duszy .Zbiór najlepszych nabo
żeństw i pieśni kościelnych; format 
3x4, No. 92, oprawne biało w imi
tacyę kości słoniowej, z kolorowy
mi kwiatami z wyrobami z perło
wej macicy i mosiądzu, z kościaną 
klamerką i złoconymi brzegami. 
Cena • $l.óu.

Skarb Duszy. Zbiór najlepszego nabo
żeństwa i pieśni kościelnych. No. 45K 
Oprawne ozdobnie w aksamit, z pię- 
knemi ozdobami z kości i metalu, a 
trzema medalikami na łańcuszku, o- 
kute z klamerką, wyzłacane brzegi. 
Rozmiar 3x4%. Cena $1.00

8karby Niebieskie, czyli książka do na
bożeństwa dla wszystkich katolików, 
oprawna ozdobnie w miękką skórkę, 

. złbeone brzegi, tytulik i wyciski na 
frontoweg okładce^ z wizerunkiem 
Zbawiciela na krzyżu z perłowej ma
cicy na wewnę-.rznej stronie fronto
wej okładce i z klamerką, rozmiar 
3x4% cala, No. 465, Cena $2.25.

U stóp Jezusa, książeczka do nabożeń
stwa, zawierająca modlitwy na naj
ważniejsze uroczystości kościelne, for
mat 2%x3%, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzłacauy- 
mi ornamentami na okładce, tytulika
mi i brzegami x z klamerką. No. 465, 
Cena $2.00.

Wianek ku czci Najśw. Maryi Panny z 
różnych nabożeństw uwity, książka 
do nabożeństwa zawierająca rozmai
te modlitwy, pieśni na wszystkie oko
liczności kościelne całego roku, o- 
prawna ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyzłacanymi tytulikami, wyciska
mi ujl okUdee i brzegami. No. 416. 
Cena $1.50.
Wianek ku czci Najśw. Maryl Panny, 
z różnych nabożeństw uwity. Rozmia
ru 5x3% cali. 640 strunie. Oprawne o- 
zdobnie w skórę, z wyrobami mosią
dzu i perłowej macicy, z złoconemi 
brzegami i tytulikami, z klamerką w 
pudełku wyściełanym. Ną. 480.
Cena $1.9>.

Wianek ku czci N. P. M., duży rozmiar, 
książka oprawna ozdobnie w miękką 
cielęcą skórkę, z złoconymi brzegami, 
tytulikami i krzyżem na frontowej 
okładce, rozmiar 4x6 cali. No 416, 
cena $2.00

Wyborek czyli krótki sposób nabożeń
stwa codziennego dla rzymsko-kato
lików, z dodatkiem pieśni. No. 6S. 
Rozmiar 3x4% cale. Oprawne w ski
togen, pozłacane brzegi, tytulik i 
krzyż, okute z klamerką. Cena 50e.

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń
stwa codziennego dla rzysmko-katoli- 
ków, z dodatkiem pieśni, w mocnej 
oprawie izłoconymi brzegami, No. 
7211sk. rozmiar 3%x4. Cena Зое 

Wyborek, czyli kjrótki sposób nabo
żeństwa codziennego dla rzymsko-ka
tolików z dodaniem pieśni; format 
3x4% cala. No. 89, oprawne biało w 
imitacyę kości słoniowej, z wyciska
nymi wyrobami izłoconymi brzega
mi. Cena 50e.

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń
stwa codziennego dla rzymsko-kato
lików z dodatkiem pieśni. Rozmiar 
3x4%. No. 92. Oprawne w im. kości 
słoniowej z wyrobami kolorowymi z 
perłowej macicy, z’ kościaną klamerką 
— pozłacane brzegi. Cena $1.25 

Wyborek modłów i pieśni dla katoli
ków wszystkich stanów, z dodatkiem 
nieszporów, psalmów, drogi krzyżowej, 
gorzkich żali i najwięcej używanych 
pieśni, oprawa ozdobna w twardą 
skórkę, z krzyżykiem, płaskorzeźbą 
popiersia Zbawiciela i innemi ozdoba
mi, złocony tytulijc, brzegi i klamer
ką. No. 480 Cena $1,40.

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń
stwa codziennego dla rzymsko-katoli
ków z dodatkiem pieśni. W mocnej 
czarnej skórzanej oprawie z meta- 
lowemi obiciami i klamerkami. Roz
miar 3x41-4. No. 20 Cena $2.00.

BIBLIA, czyli Księgi Starego i Nowego 
Testamentu, wydanie kompletne na 
język polski przełożone przez ks. Ja- 
kóba Wujka i wydane w Krakowie 
1599 roku.
Cena Biblii, 3 tomy,............. $12.00.

UWAGA. Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna poszuki
wanej 1 tego dzieła abrobowanego 
przez władzę Apostolską, nigdzie 'ie 
można nabyć, tylko u nas, gdyż p 
zostało tylko 300 sztuk. Cała Biblia 
obejmuje rtzy tomy o 2550 stronicach 
wyraźnego druku na pięknym papie
rze, oprawne ozdobnie w skitogen i 
wyzłoconymi tytulikami na okładce.

CANTIONALE Eccesiaticum, książka 
dla księży i organistów, zawierająca 
wszystkie pieśni,, litanie itp. po ła
cinie i po polsku z nutami, używa- 
nemi do obrządków kościoła kato- 

w ciągu całego roku, zatwier
dzona przez władzę kościelną, wyda
nie najnowsze, drukowana zdolnie 
dwoma kolorami na pięknym papie
rze, ozdobnie oprawna w linteum z 
wyzłacaneml tytulikami i brzega
mi. Cena $4.50

COFFINE. Książka do oświecenia 1 
zbudowania duszy chrzęści] ańsko- 
katolickiej, czyli krótki wykład Lek
cy! Ewangelii na wszystkie nielzie- 
lę i święta wraz z wynikającą ztąd 
nauką wiary i obyczajów i grunto- 
wnem wyjaśnieniem roku kościelne
go, najgłówniejszych obrzędów ko
ścielnych, mszy świętej, nabożeństwa 
domowego 1 dla chorych, drogi krzy
żowej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie przez 
lud polsko-katollcki. Z licznemi o- 
brazkami i litografiami. Cena $2.00.

HISTORIA BIBLIJNA dla rodzin 
chrześcijańskich, czyli gruntowne i 
jasne objaśnienie dziejów Starego 1 
Nowego Testamentu. Opracował ks. 
prób. J. Stagraczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament. Oprawne ozdob
nie w płótno kolorowe, wyzłacane o- 
kładki, ozdobiona licznymi rycinami.

Cena $7.50.
Nauka Wiary 1 Obyczajów Kościoła 

Katolickiego. Wyłożona obszernie, 
stwierdzona i objaśniona miejscami 
pisma św. i Ojców Kościoła 1 przykła
dami z życia oraz przewodnik życia 
dla rodzin chrześciańskich. Potwier
dzona i polecona przez 24 książąt Ko
ścioła i ozdobiona 10 kolorowymi prze
ślicznymi obrazkami, oraz licznemi ry 
cinami. Format duży, albumowy, opra
wa elegancka, stronie 1238. Dzieło 
to składa się z trzech części i zawie
ra w części I naukę o wierze, w czę
ści TI nauk, o przykazaniach, w czę
ści Ш naukę o środkach łaski. Ksią
żka ta znajdować się powinna w ka
żdej rodzinie, bo z niej czerpać można 
naukę i pociechę v każdej potrzebie. 
Cena całego dzieła oprawnego w płó
tno angielskie, z złotymi wyciskami.

Cena $3.50
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POSZUKIWANIA. I
VIVAT PANOWIE! NIECH ŻYJE | 
KONKUBENCYA I CZYTAJCIE I

KORZYSTAJCIE!
$20 SZYFKARTA do KRAJU $20 
.. NOWY FAJT KOMPANICZNY!

SZYFY TURYSTO WE, EXPRESO- 
WE! CENA SZYFKARTY 20 DOL.! 
SKANUJCIE PIENIĄDZ! TYLKO U 
NAS! PISZCIE ZAKAZ! WYSYŁAJ

CIE ZADATKI!
KTO TERAZ JEDZIE DO KRAJUł 

Nieeh nie płaci więcej jak tylko 20 doi. 
na szyfkartę! Tyle się teraz należy! 
TYLKO U NAS! Szyty ekspresowe z 
krótką jazdą na Wodzie, cena ważnana 
następujące dnie: na 10 i 24 sierpnia 
i na 4 września. Kto nam wyśle za
datek 3 dolary, temu zabezpieczymy 
miejsce na jednym z powyższych tury- 
stowych szyfów po cenie za szyfkartę ! 
20 doi. Wszelkie wygody. Czysto««,. sta- ! 
rannośó, opieka, osobne pokoje, elektry- | 
ezne oświetlenie, dobry domowy w:kt ( 
podawane do stołu, kąpiele, łagodna u- | 
sługa itd. Pilnie czekamy każdego na , 
dypie, odprowadzamy wraz z bagażem 
na szyf. Noeleg w własnym naszym do
mu. Korzystajcie! Będziecie zadowoleni! 
Piszcie zaraz do nas o bliższe informa, 
eve' Nie dajcie się odgraża«! Nasz, a- 
dres: THE EUROPEAN TRANSFER 

ING. 23—25 MONTGOMERY ST. 
JERSEY CITY, N. J. 'Od Jersey City 
do New Yorka kosztuje jazda 3 centy. 
Nasz ofis jest ‘blisko szyfów dla za. 
oszczędzenia trudów pasażerom.|

CHCESZ kupi« farmę tanio wraz z 
z zasiewem i inwentarzem na dogod
nych warunkach, pisz do: J. Kwaśniew
ski. 654 Bccher str., Milwaukee, Wis. I

___________________W I 
KTO JEST CIEKAWY! Kto chce j 

by« zawsze zdrowy, wesoły szczęśliwy, , 
hulaszny, figlarny, mieś łatwy zaro
bek. ten nieeh piszę po mój ilustrowany 
katalog najpiękniejszych nowości świa
ta. Darmo go wysyłam. Załączajcie mar
kę dwucentową. Wanda Burger 1515 
Eastern Parkway, Brooklyn, N. Y. |33j

PO DOBRE FARMY I GRUNTA 
prosimy się zgłosi« do SOBIESKI 
LAND CO. Cor. Washington and Pine 
St.. Greenbay, Wis. |34|

POSZUKUJĘ swego brata Jana Pa
szkiewicza. Ktoby o nim wiedział lob 
on sam niech się zgłosi pod adresem: 
Stefan Wasilewski, 4736 Bishop str., 
Chicago, 111. ______ [G33|

POTRZEBA ogrodnika, żonate
go. bezdzietnego i w podeszłym 
wieku, do utrzymywania szkółki, 
ogrodu i do pracy w około domu. 
Zgłosić się do księgarni 531 Noble 
Str., Chicago, 111.

SZCZĘŚCIE!!! Piękny, pierścionek 
symbol szczęścia, z trupią główką nasa- 
dzoną rubinowymi kamieniami, i sztu
czna portmonetka razem 75 centów. 
Dwie portmonetki, każda inna takie co 
nikt z nich pieniędzy nie zgubi, ajii też 
mu złodziej nie ukradnie ,i w dodatku 
pierścionek szczęścia, tylko Dolara. Gdy 
się nie podoba, pieniądze zwrócę. Adres: 
B. Diner, 1406 West 53 Street, Seattle, 
Wash. 2®

KAWALER z Galicji lat 22 poszuku
je towarzyszki życia, Polki, od 18—=20 
lat. Posag nie wymagany. . a saxi po
siadam 600 dolarów, jestem z zawodu 
ślusarskiego; proszę nadsyłać listy i fo
tografię, pod adresem Józef Storożyński 
White Fine and Co, R. R. Camp. PO. 
Webbwood Ont, Canada. 34

NAJPOTRZEBNIEJSZĄ rzeczą jest 
znajomość języka angielskiego, aby się 
takowego nauczyć, udajcie się do nas, 
my nauczymy was wkrótce mówić czy
tać i pisać po angielsku, zapomocą na
szej najłatwiejszej metody. Uczymy 
również przez pocztę języka angielskie, 
go i niemieckiego, pisząc po informacje 
załączyć znaczek pocztowy. Szkoła Ję
zyka angielskiego 4658 Gross Ave, Chi
cago, 111. 3*

KTO judzie do kraju lub chce kogoś 
z kraju sprowadzać! Niech TYLKO pi
szę do nas! Radzimy! Opiszemy wam 
warunki najwygodniejszej jazdy, poda
my wam najniższo’ sprawiedliwe ceny 
szyfkart, ochronimy od wyzyskiwaczy, 
opiszemy wygody i korzyści jakie pasa
żer ma, jadąc przez nas. spróbujcie, nie 
pożałujecie! adres: IZYDOR HERZ 
Bankier, Notaryusz—2. Carliste St.
New York. Sep. 11.

FARMY warzywne, najpiękniejsze, 
położone w cudownym pasie ogrodowym 
pod wielkiem miastem portowem Nor
folk, Virginia, mech każdy kupi, kto 
chce wnet dorobić się majątku. Czarna 
urodzajna ziemia wydaje cztery zbio
ry rocznie. Dobra zdrojowa woda, 
bardzo łagodny klimat, wiele polskich 
rodz n tam się już osiadło, dobrze im 
się powodzi. Przystępne niskie ceny na 
łatwe spłaty. Piszcie: IZYDOR HERZ- 
Bankier — 2. Carliste St. New York

WDOWIEC z dwojgiem dziećmi, po
szukuję Towarzyszki życia. Liczę lat 
38, posiadam majątek wartości $2,500. 
Która wdowa lub panna, miała by ży
czenie wyjść za mąż, niech poda swój 
wiek, ile dzieci, jaki posiada majątek! 
Może liczyć od 30 do 40 lat, może być 
i farmerka, ponieważ mnie już się 
»przykrzyło Tobić pod ziemią. Listy na
leży adres<W.vać: Józef Brvak, Bitumen 
Pa., Clinton Co., Box 106- ||34}|

BACZNO8C RODACY! Chcąc rozpo
wszechnić pomiędzy Rodakami nasze 
dolarowe brzytwy ze srebrnej dzwo
niącej stali, które są znane i używa
ne po całej Ameryce i Europie, jako 
najlepsze, postanowiliśmy wysyłać każ
demu po odebraniu’ jednego dolara. 
Nasze brzytwy są gwarantowane zmla- 
ną n» inne albo zwrotem pieniędzy, 
gdy się nie podoba. Adresować: W- P. 
H. Co 104 Bęlmont ave., Newark. 
N. J, ’ lffill

POSZUKUJĘ swego brata, Jana Dut
ka, który przyjechał przed 29 laty, 
przebywał w Chicago, ożenił się w 
Chicago; jego żona ma familię: matkę, 
siostry i ojca, a on pochodzi z Austrii, 
z miasta Wirawa. stolica Zempleu Kto
by o nim wiedział lub on sam niech 
się zgłosi do: Michał Dutka. Joliet, 
Ill , 104 Cedar ave. Zona pochodzi z 
Polski- Nagroda $15,00. ||38[|

PAIN 
CPELy

Kotwica — znakiem 
prawdziwości.

Aw Gdy Cię Retima- NA 
r tyzm opadnie, TEN X

SZATAN POMIĘDZYBÓ- 
LA MI, szybko chwyć za butel
kę Pain Expelleru, a po pierw, 
szem natarciu poczujesz, jak 
nieprzyjaciel się cofa. Przed 
tą wcierką żadeu ból się nie 
ostoi.

Butelka po 25 i 50 et w 
każdej polskiej aptece. 

F- Ad. Richter & Co.

NOWINY MIEJSCOWE.
Leon Urbanik,: notowany zło

dziej przed czterema laty, wypu
szczony z więzienia poprawczego 
w- Chester, dostał się napowrót do 
ula za pewne uchybienia. Dete
ktyw Ross, który przybył nieda
wno, ale już po aresztowaniu Ur
bańskiego, powiada, iż ów do te
go stopnia, lęka się kąpieli, iż 
przez te cztery łata wcale się nie 
kąpał.

W ubiegłą niedzielę trzech męż
czyzn jeździło łódkami na Desplai- 
nes rzece w Hoffman parku.

Gdy już zdążali do tamy, pow
stał wskutek silnego wiatru taki 
prąd, że wywrócił im łódki w 
miejscu bardzo głębokiem, wsku
tek czego dwóch utonęło, jeden 
za^ z nich cudem prawie zdołał 
.się wyratować. Wypadkowi temu 
przyglądało się z mostu około 
400 osób, jednak nikt nie pobiegł 
na ratunek tonącym, nie chcąc za. 
pewne narażać swego życia.

W ugiegłą niedzielę zdarzył się 
fatalny wypadek na pikniku Złą
czonych Towarzystw z Kensing
ton przy 123 i Michigan ulicy. 
Między T. Harvey’em a Ed. John
sonem powstała kłótnia, w której 
ten ostatni uderzył tak silnie w 
głowę pierwszego, iż ten na miej
scu ducha wyzioną^!. Przyczyną 
do kłótni miało być to, iż Harvey 
przeszkadzał i dokuczał Johnso
wi, gdy ten przechadzał się z 
dziewczyną między drzewami. 
Johnsona natychmiast aresztowa
ła polieya z Kensington.

Pułkownik Sobieski w mowie 
swej wypowiedzianej w Evanston 
11 sierpnia, oświadczył, iż w prze
ciągu mniej więcej 10-eiu lat, nie 
będzie ani jednej koronowanej 
głowy na kontjmwicie europej
skim.

Miejsca królów i cesarzy zaj- 
wą mężowie tacy, jak, Washing
ton, Kościuszko Lincoln i tym 
podobni, czyli byłyby wszędzie 
zaprowadzone rzeczypospolite.

Oby «ię spełniła taka przepo
wiednia !

Za używanie psującego się.już 
mięsa do wyrobu kiełbas skaza
ny został bogaty rzeźnik 
J. Schmidt, mający aż trzy skła
dy w Chicago Heights na karę w 
sumie $150 i koszta. Schmidt 
sprzedawał kiełbasę bajecznie ta
nio, a konkurenci jego nie mo
gąc zrozumieć, skąd to pochodzi 

starali się o zarządzenie śledz
twa, które wykryło, że poczciwy 
Niemiec używał do wyrobu kieł
bas mięsa psującego się i mięsa 
końskiego. Skazany zaraz karę za
płacił.

W 25 - tą rocznicę istnienia 
swego towarzystwa Jana III So
bieskiego mr. 1 ze Stanisławowa, 
urządza obchód i bankiet w nie
dzielę wieczorem, dnia 12-go wrze
śnia w sali teatralnej św. Stani
sława Kostki. — Cena biletu dola
ra od osoby.

Towarzystwo Dramatu i Śpie
wu z Maryanowa urządza czwar
tą doroczną zabawę taneczną w 
niedzielę, dnia 12-go września, we 
wielkiej sali “Wicker Park” przy 
W. North ave.

Towarzystwo Polek św. Euge
nii nr. 17 Zjed. P. Rz. K., z para
fii św. Jana Kantego, urządza za
bawę taneczną w środę,, dnia 6-go 
października, w polskiej sali “At
las”, pnr. 32—34 Emma ul.

Przed sędzią municypalnym 
Uhlirem na stacyi policyjnej przy 
W. Chicago ave., stawał Antoni 
Miklewski, oskarżoaiy o odgryzie
nie kawałka nosa Szczepanowi 1 i- 
jałkowskiemu. Wobec tego, że Mi- 
klewski przyobiecał zapłacić Fi
jałkowskiemu $50 odszkodowania 
sędzia Uhlir skazał Miklewskiego 
na zapłacenie $25 kary i koszta 
sądowe, a Fijałkowskiego na $5 i 
koązta za... zakłócenie spokoju 
publicznego.

Polieya znalazła zwłoki Jana 
Klupy na chodniku przed jego 
mieszkaniem pnr. 375 North Car
penter ulicy, na Kantowie. Miał 
on pękniętą czaszkę i widocznie 
Spadł, lub też zepchnięty został 
z wysokich schodów.

Za bicie swojej sześcioletniej 
cófeczki pani Frances Stewart 
pnr. 36 Bissel ulica została ska
zana przez sędziego Błake na $50 

kary i koszta. Sąsiedzi zeznali, że 
pani Stewart często się upijała i 
maltretowała nieraz swoją córecz
kę bez powodu. Dziecko posłał sę
dzia do zakładu wychowawczego

W trzypiętrowym budynku dre
wnianym przy 95 ulicy i Superior 
ave., wybuchł groźny pożar o go
dzinie pierwszej we wtorek w no
cy i rozszerzył się na pięć sąsied
nich domów drewnianych. W bu
dynku, gdzie powstał pożar, mie
szkał na drugim piętrze ob. J. F. 
Szafrański z rodziną, lecz policy- 
anci Zbudzili śpiących i uratowa
li l<xl niechybnej śmierci. Og|ień 
przeszedł szybko na cały szereg 
domków i zanim strażacy nadbie
gli i opanowali go, 20 domów spło
nęło.

Proces Wincentego Karcza, Ja
na Gudkowskiego, Bolesława Na- 
gawieckiego i Aleksandra Króli
kowskiego, oskarżonych o zamor
dowanie Harry’ego Teitelbauma, 
w dniu 5 maja, załatwiono juź 
przed sędzią Kersten. Zadecydo
wano, że proces ich odbędzie się 
w jesieni.

Harry Teitelbaum pracował ja
ko nieunijny woźnica dla pieka
rza Józefa Błońskiego.

W maju wybuchł strajk w pie
karni Błońskiego. Wówczas rych
ło rano Teitelbaum napadnięty zo
stał, jak polieya oskarża, przez 
czterech oskarżonych, którzy byli 
rzekomo unijnymi piekarzami.

Teitelbaum został postrzelony 
i wskutek tego umarł.

Napad miał miejsce na W. 17ej 
ulicy, pomiędzy Wood i Paulina 
ulieą. Rannego polieya zabrała do 
szpitala, g/lzie umarł. Przed samą 
śmiercią, jak twierdzi polieya, 
Teitelbaum zeznał, że postrzelony 
został przez Królikowskiego.

W środę rano po godznie 9-ej 
wszedł jakiś drab do składu przy- 
borów żelaznych, ob. Stanisława 
Jankowskiego pnr. 4611 So. Ash
land ave., i pod pretekstem kupna 
kłódeczki, chciał obrabować z re
wolwerem w ręku ob. Jankowskie
go, który odważnie wytrącił ban
dycie z ręki rewolwer, a ten za
czął uciekać. Na szczęście prze
chodzili dwaj detektywi, którzy 
przytrzymali pta.yka, a przy zre- 
widywaniu go, znaleziono przy 
nim nóż i inne złodziejskie przy- 
bory.

Wzorowo urządzoną kręgielnię 
pod salą Schoenhofena na rogu 
Milwaukee i Ashland aves, założy
li nasi rodacy C. J. B. Wroński i 
Bernard Filkowski i polecają się 
łaskawej pamięci amatorów tej 
gry.

Tomasz Geharty, liczący dwa 
latka, spadł z werandy na trze- 
ciem piętrze domu pnr. 119 West 
Van Buren ulica.

Przestraszona matka wybiegła z 
domu, spodziewając się znaleźć 
martwe zwłoki malca.

Chłopczyk jednak sam się pod
niósł i śmiejąc się powiedział do 
matki; — “Mamuniu, manurniu, 
spadłem z werandy”!

Mały Tomasz nie odniósł nawet 
zadraśnięcia.

W bójce, jaka powstała w nocy 
dnia 12 sierpnia między kilku 
chłopcami w pobliżu Union par
ku, znalazł śmierć 16 letni Walter 
Gretschon.

Wszystkich zapaśników aresz
towano. M. Goldstein, który wów
czas towarzyszył Gretschowi po
wiada, iż kiedy powracali do do
mu z dwoma pannami, naraz na 
rogu Fulton ulicy zastąpiło Im 
dlrogę trzech chłopaków, którzy 
oświadczyli im, by opuścili swoje 
towarzyszki i udali się w inną 
stóonę. Gretschon (jednak sprze
ciwił się temu; to oczywiście było 
powodem bójki, którą Gretschow 
przypłacił życiem.

Kilka kompanii kolejowych 
których pociągi obecnie odchodzą 
z divorça przy Polk str., powzięło 
plan zbudowania olbrzymiego 
dworca wspólnego u zbiegu ulic 
12 i State, a więc po za śródmie
ściem — dworzec ten kosztowałby 
— bagatelkę — 30 milionów do

larów a budową jego interesują 
się koleje: Santa Fe, Monon, Erie 
Grand Trunk, Wabash i Chicago 
and Eastern Illinois. Nadto parę 
innych kolei, jak Lake Shore 
Rock Island i Nickel Plate, oraz 
Pere Marquette, Baltimore i Ohio 
i Great Western, mają również 
ewentualnie przenieść się z uży
wanych dotychczas dworców na 
nowy. Sprawa budowy dworca 
rozstrzygnie się we wrześniu.

Na tramwaju linii Milwaukee 
ave., jadącym w kierunku połno- 
ono-zaehodnim, rozegrał się w 
czwartek o godzinie ósmej rano 
tuż przed składem Continental 
krwawy Idramatj, jktóifego ofiarą 
pad la dziewczyna polska 22- 
letnia Wiktorya Kawalec, zamie
szkała pnr. 113 Augusta ul.

Idąc chodnikiem po Milwaukee 
are . Av kjerunku «’południowym, 
26 letni Grek, nazwiskiem To
masz Kotsones, były współwłaści
ciel restauracyi “Merchants, pnr 
834 Milwaukee ave., spostrzegł w 
tramwaju siedzącą Kawaleównę 
która jechała do pracy. Grek po

biegł za tramwajem i wskoczył 
nań, a zbliżywszy się do dziewczy
ny, dobył rewolweru i strzelił do 
niej dwukrotnie, trafiając ją w 
głowę z góry i z tyłu,, i zabijając 
ją na miejscu. Morderca przyło
żył potem lufę rewolweru do swo
jej skroni i strzelił, lecz kula 
widocznie ominęła mózg, bo żyje 
i jest przytomny. Zajście całe by
ło tak niespodziewane, że pasaże
rowie oniemieli z przerażenia, a 
kobiety krzyczały na cały głos.

Polieya zabrała zwłoki zamor
dowanej dziewczyny do. kostnicy 
gdzie spoczywają aż do czasu o- 
ględzin koronera. Greka zabrano 
we wozie patrolowym do szpitala 
św. Elżbiety, gdzie mu ranę opa
trzono, poezem odesłano na sta- 
cyę policyjną przy West Chicago 
ave

Znajomi mordercy i niedoszłego 
samobójcy powiadają, że Kawal- 
eówna pracowała przez półtora 
roku w restauracyi owego Greka 
jako pomywaezka statków aż do 
lutego br., a ztąd przeniosła się do 
restauracyi innego Greka, James’ 
Vlahakis’a, znajomego mordercy, 
który interes prowadzi pnr. 1241 
Milwaukee ave. Dwa miesiące póź
niej Kotsones wystąpił z interesu 
i dostał zajęcie jako kelner w 
składzie lodów na narożniku Divi
sion ulica i California ave., lecz 
stosunki, które nawiązał z Kawał- 
cówną, starał się o ile może- 
bności dalej utrzymywać. Podob
no romains z Grekiem, który trwał 
półtora roku sprzykrzył się dziew
czynie, zaczęła go więc unikać, co 
tak Greka rozgniewało, że przy 
pierwszej sposobności dziewczynę 
zastrzelił i siebie usiłował pozba
wić życia,

Zwłokami zastrzelonej dziew
czyny zaopiekowała się siostra jej 
Anna, jedyna jej krewna w Ame
ryce, albowiem rodzice dziewczy
ny mieszkają w Europie.

Jan Miller, liczący lat 27, a za
mieszkały pnr. 8939 Escanaba a- 
ve., w South Chicago, umarł w 
(szpitalu poutheliicagoskim wsku
tek ran, jakie odniósł przy pracy 
w zakładach korporaćyi Wieonsir. 
Steel Oo. 'Smarując maszyneryę, 
potknął się i maszynerya pochwy
ciła mu mogę, a zanim maszynę 
zdołano wstrzymać, Miller doznał 
strasznych pokałeczeń.

Sparaliżowany od antydotum.
W świecie lekarskim obudziło 

wielkie zainteresowanie sparaliżo
wania chłopca czternastoletniego 
Jana Hamuli, pnr. 8544 Mackinaw 
ave., spowodowane rzekomo przez 
lekarstwa, jakie dano chłopcu, 
choremu na dyfteryę. Specyaliści 
doktorzy ' orzekli jednak, iż chło
piec rnusiał -juź przedtem cierpieć 
na dyfteryezny paraliż.

Nowozorganizowane Towarzy
stwo “Filomatów” ogłasza, że w 
sobotę wieczorem, dnia 28 sierp
nia, wystawi w sali Walsha baśń 
dramatyczną Łueyana Rydla w 
pięciu aktach p. t. “Zaczarowali“ 
Koło”;

M. Schmidt, zam. pn. 384 Au
stin ave., we śnie wyszedł na we
randę drugiego piętra swego mie
szkania w piątek rano.

Zbliżywszy się do sąsiedniego 
domu, wdrapał się na dach i na
gle ztaintajd spadł. Uległ tak cięż- 
kiem uszkodzeniom, że umarł po 
południu w szpitalu powiato
wym.
. .Stefan K. Sass, właściciel apte
ki pnr. 794 West 18-ta ulica, do
stał farmę zupełnie bezpłatnie 5V 
Coeur d’Alene, Idaho, gdzie rząd 
rozdaje grunta bezpłatnie.

Grunta rozdawane są zapomocą 
losowania. Pan Sass miał numer 
1.400.

Władze pocztowe , (ostrzegają 
mieszkańców miasta Chicago, by 
zawiadomili swych krewnych i 
przyjaciół o zmianie numerów do. 
mów.

Ci„ którzy nie zastosują się do 
tego ostrzeżenia, mogą się spo
dziewać, że listy i przesyłki po
cztowe nie będą im dostarczane. 
Nowe mimera wchodzą w życie z 
dniem 1. września.

W sobotę rano o godz. llej, Al. 
bert Krauze, idąc ulieą Cornell, 
spostrzegł w suterenach budynku 
pnr. 402 Cornell ul. rękę dziew
czynki, 'która sterczała ponad wo
dą. Doniósł o tern rodzicom, pp. 
Teodorowi i Annie Rychlickim, 
którzy z przerażeniem przekonali 
się, że trzyletnia ich córeczka 
Beabrycza wyszła z .domu przed 
pól godziną i w niewytłumaczony 
sposób dostała się do suteren, 
gdzie też utonęła.

W sklepie przy Division ulicy 
znaleziono chłopca, w stanie tak 
chorym, iż odwieziono go natych- 
miastdo szpitala. Chłopiec nazywa 
się F. Sembo. Dotychczas 
nikt się nie zgłosił po chorego.

Pułkownik Le Roy Steward za
mianowany został szefem policyi 
chicagoskiej. Speeyalne posiedze
nie Rady miejskiej w celu za
twierdzenia tej nominaeyi zostało 
zwołane na poniedziałek. Nowy 

szef rozpocznie swe urzędowanie 
w połowie tego tygodnia.

Od dwunastu lat pułkownik 
Steward jest superintendentem 
na poczcie chicagoskiej. Ma dozór 
nad listonoszami miejskimi, któ
rych jest mniej więcej tylu ilu po- 
licyantów.

Piastował także różne inne od
powiedzialne urzędy i znany jest 
jako urzędnik surowy, wymagają
cy posłuszeństwa w calem tego 
słowa znaczeniu.

Liczy on lat 47 ' i mieszka ze 
swą rodziną pnr. 229 65 pl. W Chi. 
cago mieszka od roku 1879.

Gustaw Hering, zastrzelił swo
ją żonę, gdy ta spała i ciężko zra
nił swego syna Gustawa, liczące
go lat 20, a następnie zastrzelił 
sam siebie, w swem mieszkaniu, 
pnr. 2188 North Francisco ave. 
W przyległej sypialni znajdowa
ły się dwie córki Ileringa. Trage- 
dya ta miała miejsce w poniedzia. 
lek rano o godzinie piątej.

Hering najprzód udał się do sy
pialni swego syna, którego po
strzelił w głowę. Następnie udał 
się do sypialni żony i strzelił jej 
do głowy, zabijając na miejscu.

Następnie strzelił sobie w gło. 
wę i padł na zwłoki zabitej żony.

Rannego syna zabrano do szpi
tala Braci Aleksyanów, gdzie le
karze orzekli, że prawdopodobnie 
umrze. Odzyskawszy przytom
ność na kilka minut, ranny o- 
świadczył, że ojciec jego nie pra
cował od czterech lat.

W niedzielę po południu para
fianie św. Trójcy godnie uczcili ks. 
biskupa Rhodego, który przybył 
do tej parafii udzielić wiernym 
Sakramentu Bierzmowania. Po 
dostojnego gościa na dworzec 
Cybourn Junction wyruszyły li
czne Towarzystwa kościelne i 
Grupy Z. N. P., podzieliwszy się 
na dwie dywizye z orkiestrami na 
czele. Pochód otwierał główny 
marszałek ob. Błażejczyk, na
stępnie szedł pluton policyi pie
szej, a za nią Kawalerya ze Sta
nisławowa i konni Krakusi z 
Trójcowa, kapela i 4 pułk Pol
skich Strzelców pieszo. Następ
nie w długim szeregu pod sztan
darami narodowymi i amerykań
skimi szły gniazda sokole z Trój- 
eowa, Tow. kościelne i 15 grup 
związkowych. Z dworca wyruszył 
ks. biskup Rhode automobilem 
ob. Jana Hibnera i przybył na ple
banię o godzinie 4:15. Ulice zale
gły tłumy wiernych liczące kilka 
tysięcy osób. Z plebanii w sza
tach biskupich, poprzedzany 
długim szeregiem dziewczątek w 
bieli, niosących palmy i kwiaty i 
licznem gronem księży przyby
łych na tę uroczystość z różnych 
stron, wszedł ks. biskup do ko
ścioła. Po wypowiedzeniu stoso
wnego kazania i udzieleniu Bierz
mowania kilkuset dzieciom i star
szym, powrócił ks. biskup Rhode 
na plebanię, gdzie był podej
mowany gościnnie przez ks. pro
boszcza Kazimierza Sztuczkę.

Po zrobieniu szczególnych przy, 
gotowań do pogrzebu, pani Ma- 
rya Handzel, żona Józefa Han- 
dzel, zamordowała troje swych 
dzieci, a następnie sama popeł
niła samobójstwo.

Ciała wszystkich ofiar znale
zione zostały przez męża, który 
przypadkowo tylko sam tej śmier
ci umknął. Dzieci zamordowane 
zostały w ten sposób, iż .wyrodna 
matka pootwierała gaz i zacza
dziła je. Czworo pozostałych dzie
ci 5vyratowano i zawieziono do 
szpitala. Jest przypuszczalnem, iż 
na zbrodnię tę naprowadził ko
bietę sensacyjny opis brodni w 
jednej czeskiej rodzinie, popeł
nionej zupełnie w ten sam spo
sób. Dzieciobójczyni i samobój
czyni była chora od dwóch lat 
i liczyła 38 lat wieku. Zamordo
wane dzieci są: Jakób, lat 2 i 8 
miesięcy, Sad<die, lat 2 i 8 miesię
cy i Józef lat 4.

Ostatnie Wiadomości.
Rozruchy na Krecie.

KANEA, Kreta 17 sierpnia. — 
Urzędnicy sprawujący rządy na 
wyspie Krecie ustąpili; zarząd o- 
bjął komitet prowizoryczny.

Bandy chłopów uzbrojonych, 
wydalono przemocą z fortu. Ko
mitet nie usunął jeszcze dotąd 
flagi greckiej.

RZYM, 17 sierpnia. — Angiel
ski okręt wojenny “Swiftsure” 
zfliwinął do zatoki Suda na Krecie. 
Wczoraj odpłynęły pancerniki 
włoskie: “Franeqpfl|o Ferrucio”, 
“Varese”, Guiseppe Garibaldi”, 
i Giovanni Bausen”, oraz okręty 

wojenne “Regina Elena”, “Napo
li” i “Vittorio Emanuel III.”

TULON, Francya, 17 sierpnia. 
— Pancernik “Jules Ferry”, oraz 
okręty wojenne: “Jaureguiber- 
ry”, “Bonoet” i “Suffren” o- 
trzymały rozkaz odpłynięcia do 
Krety.

KANEA, Kreta 17 sierpnia. — 
Tymczasowy komitet administra. 
cyjny wyspy Krety złożył wczoraj 

przysięgę na wierność Królestwu 
Greckiemu.

Zapowi<xlziała także owa iko>- 
misya, iż nie domagają się tyle 
odjęcia flagi greckiej, ile pozo
stawienia zupełnej autonomii wy- 
spy.

Wiadomości z Marokko.
MADRYT, 17 sierpnia. — Ogło

szono urzędownie, iż jutro ma się 
odbyć generalny atak na Maurów.

—Wskutek huraganu, jaki pa
nował wczoraj nad miastem Me
lilla, wiele okrętów zostało popsu
tych, a namioty żołnierskie zosta
ły zrównane z ziemią.

— Kiedy wyruszono dzisiaj na 
pole walki, w te słowa przemówił 
do żołnierzy gen. Marina: “Euro
pa powierzyła wam ważną misyę, 
jaką jest ułatwienie drogi do ey- 
wiliżaeyi w tym dzikim kraju. 
Żołnierze, my wiemy, jak mamy 
tego dokonać! ’ ’

I
Prababka wychodzi za mąż.
PITTSBURG, Pa., 17 sieipnia.

— Sensaeyą dnia było podanie o 
pozwolenie na ślub przez 81-letnią 
kobietę, już prababkę, E. Hall i 
51-letniego Roberta B. Wright 
z Turtle Cieek Pa. Oświadczyła 
ona, iż pomimo, że już piąty raz 
wychodziła za mąż, i posiada 12 
dzieci, czuje się lepiej, niż niektó
ra młoda kobieta, że może nawet 
pizeżyje Sarego obeoneglo męża, 
gdyż przypuszcza, iż będzie do 
stu lat żyć.— Dzielna zaiste ko
bieta.

Zakończenie sprawy Suttona.
ANNAPOLIS, Md., 17 sierpnia.

— Po dwóch tajnych posiedze
niach zamknął rząd sprawę doeho. 
dzenia przyczyny śmierci porucz
nika W. N. Suttona.

O wyroku sędziów przysię
głych nie wiadomo, gdyż sąd swą 
decyzyę w tej sprawie wysłał do 
Washingtonu, D. C.

Powszechnie utrzymują, iż po
rucznik zginął od przypadkowe
go strzału.

Kozacy strzelają do balonów nie
mieckich.

BERLIN, 17 sierpnia. — Z Ka
towic donoszą, że kozacy pełniący 
straż nad granicą prusko-rosyj- 
sko przyjęli ogniein karabinowym, 
balon niemiecki, lądujący na tere
nie Królestwa Polskiego. Z jadą- 
cych nikt nie poniósł szwanku. 
W Niemczech oburzenia na taką 
“gościnność” dla balonów nie
mieckich. Zarządano od rządu, 
jak najostrzejszego zainterpelo- 
wania władz rosyjskich w spra
wie tej strzelaniny, tem bardziej, 
że od pewnego czasu robią to sa
mo nadgraniczne straże we Fran- 
cyi.

Pożar na okręcie “Lueania.”
LIVERPOOL. 17 sierpnia. — 

Parowiec “Lueania” z linii Cu- 
nard, ciężko uszkodzony przez po
żar, leży pod wodą w doku Hus- 
kisson. Pożar wybuchł na parow
cu o godzinie 7-ej wieczorem, 
prawdopodobnie iw kuchni pier
wszej klasy. Zanim przybyła straż 
ogniowa, spaliły się już całkowi
cie salony pierwszej klasy. Mimo 
wysiłków straży pożarnej, pożar 
szerzył się w głębi parowca, coraz 
dalej, objął międzypokład i wdarł 
się w części «przedniej aż do dal
szych magazynów. O godzinie 3-ej 
w nocy, aby uratować parowiec 
od całkowitego zniszczenia, mu
siano otworzyć wentyl i parowiec 
zatopić. W miarę napełniania się 
wodą, parwviec szedł coraz bar
dziej na dno, wreszcie przechylił 
się mocno na stronę, przyczem u- 
derzył kominami o wiszący kruk. 
Kominy są silnie uszkodzone. Kil
ku strażaków musiało wskoczyć 
do wody, jednakże ich uratowa
no.

Do Szanownych Abonentów.

Niniejszem zawiadamiamy, iż 
p. Władysław Michalski po dłuż
szych wakacyaeh i krótkiem po
byciu w odwiedzinach w Europie, 
powrócił do Ameryki i znowu ob
jął generalną Agenturę na Stany 
Wschodnie, naszej “Gazety Pol
skiej” i Księgarni. Pan Michal
ski, ma nasze zaufanie i upoważ
niony jest kolektować i zbierać a- 
bonament na “Gazetę Polską” ja. 
koteż przyjmować ogłoszenia i ob- 
stalunki na nasze książki.

W. Dyniewicz Publishing Co.
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TAJEMNICE CZARNEGO KONSZ- 
TU! więc ktokolwiek potrzebu e praw* 
dziwycji sztuk Czarodziejskich, ten 
niech przyśle 2 centowy znaczek, na 
poniższy adres: Albert W. Mikeehock 
and Co, Apha, N. J. Box 231. |35|

GRUNT, tanio do sprzedania w oko
licy Rhinelander, Wis., można zakupić 
farmę wyrobioną lub do wirobienia i 
można dostać nawypłaty na szósty pro
cent, Gfunt jest dobry i urodzajny, tak 
jak rzadko gdzie si znajduje.. W Stanie 
»Vi9consin farmy wyrobione są warte 
od 1900 do 6000, grunt do wyrobienia 
za akier od 5 do 12 dolarów za akier. 
Grunta te znajdują »ię o dwie mile od 
miasta i o 10. Tak samo mamy tutaj 
polski kościół, jest dużo pracy, leśnej i 
miejskiej. Za leśną pracę płacono od 26 
do 35 dolarów na miesiąc, więt kto by 
sobie życzył zakupić grunt w tutej
szej okolicy, może pisać po polsku o 
dalsze wiadomości do Steve Nitki, 716 
Arbutus st.,, Rhinelander, Wis |36|

GINSENG. Tysiąc dolarów można za
robić z pół aKra ziemi. Sierpień, wrze
sień i październik są miesiącami, w któ
rych można siać i sadzić- Piszcie po ce
ny nasion i korzeni. Henry Kaiser, De
lano, Minn. ||36||

Goldzier. Roders à froelir.
ATTORNEYS AND COUN

SELORS AT lAW.
ZOKÓJ 820

Chamber of Commerce Building
RÓA LA SALL! 1 WASniNGTO> VIK" 

CHICAGO, IL»..
TA KE KCEVATO« TEL. M A > K • •

NIEZWYKŁA OKAZYA 
Maszynki do golenia za adresy.

Potrzebując natychmiast 10,000 ad
resów, postanowiliśmy dawać w pre
mii najlepsze maszynki do golenia 
“Borham,> niżej ceny kosztu, tym, 
którzy z zamówieniem przyślą jedno
cześnie adresy swoich znajomych.

Burham No. 1, brzytwa niklowana 3 
ostrza zapasowe, cena której jest 75 et. 
wysyłamy za 6 adresów i 35 c- na kosz
ta przesyłki i opakowania.

Burham No. 2, brzytwa cała posre
brzana, 7 noży zapasowych, cena re
gularna $1-50. Wysyłamy za 8 adresów 
i 65 centów.

Burham No 3, jedna z najlepszych 
brzytew znajdujących się obecnie w 
handlu, cała pozłacana, 7 ostrzy zapa
sowych w eleganckim pudełku z za
meczkiem. Cena tej brzytwy wszędzie 
$4.00. Na krótki tylko czas wysyła
my tę brzytwę za 10 adresów i $1.00.

Ostrza naszych brzytew bezpieczeń
stwa sa robione najlepszej angielskiej 
stali Sheffield i nigdzie lepszych dostać 
ni? można. Kto nie byłby zadowolony 
z brzytwy, może takową zaraz odesłać 
pocztą, a my pieniądze zwrócimy.

UWAGA: — Maszynki do golenia 
wysyłamy tylko w premii za adresy i 
kto takowych nie nadeślę zmuszony bę
dzie zapłacić regularną cenę. Pieniądze 
można przesyłać przez Money order lub 
w lićeie registrowanym, dobrze zawi
nięte w papier- Małe sumy niżej 50 c. 
przyjmujemy wie. markach poczto
wych. ~

POTRZEBUJEMY AGENTÓW.
Każdy może lekko zarobić od $3,00 

do $4,00 dziennie pracując dla nas. 
Piszcie po warunki załączając 2c. mar
kę na odpowiedź.

Listy i zamówienia adresować: 
S. W. KOLK and COMPANY, 
Dept. G. GBEENTIELD, Mass.
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